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Miliony Polaków wyjeżdżają za granicą, ty- » 
siącc dysponują dewizami. . Jakie ułatwiania , 
walutowe już wprowadzono? Co ztnienl się w
najbliższym czasie?

' Kolejna publikacja z cyklu „Inwestycje lekkie 
a ważące”. Polak plje rocznie 34 litry piwa. 
Niewiele, ale Ile to- sprawia kłopotów!

Świat, ekonomia, polityka 
— GORĄCE LATO W WIELKIEJ BRY- 
TĄŃn — str. 11

Gorącą atmosferą na Wyspie potęguje wiel­
ki strajk dokerów, zbliżające się wybory oraz 
konsekwencje ustawy „o stosunkach w prze- 
myślę”.,.

, . W Polsce badania operacyjne nie rozwinęły
sie jeszcze ńa tyle, by- już' przechodzić kryzys.

. Symptomy są Jednak (niepokojące! .
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D dawna nie notowane przyspieszenie rozwoju 
I gospodarczego w pierwszym półroczu bieżącego 
* roku, osiągnięte na wszystkich frontach — in­

westycji, produkcji, obrotu towarowego i spoży­
cia — budzi zrozumiałe zainteresowanie opinii 

publicznej. Superoptymiści skłonni byliby już dzisiaj 
pomnożyć wszystkie wskaźniki planu rocznego przez dwa, 
pesymiści mówią o niepowtarzalnych, dogodnych warun­
kach, lekkiej zimie i w ogóle szczęściu, które spadło z nie­
ba. Załogi robotnicze znają najlepiej trudny smak półrocz­
nego sukcesu: złożyły się nań i dobra polityka, i ciężka 
praca, która — powiedzmy szczerze — nieraz jeszcze za­
stępowała dobrą organizację pracy. Osiągnięte tempo wzro­
stu gospodarczego jest jednak niezaprzeczalnym faktem, 
dowodem, że przy sprzyjających ogólnych warunkach Po­
lak umie dobrze pracować. Ta kształtująca się nowa psy­
chologia społeczna jest może większym osiągnięciem, niż 
przewyższające założenia planowe wskaźniki produkcyjne. 

Czy można wobec tego osiąść na laurach? Czy, jak to 
niektórzy mówią, machina gospodarcza „zaskoczyła” i da-
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lej obracać się będzie sama na przyspieszonych obrotach? 
Tak jak dotychczas, tak i na przyszłość nic nie będzie 
działo się samp. Odwrotnie, tryby gospodarki trzeba le­
piej, niż dotychczas, remontować i modernizować.

Po pierwsze dlatego, że nie wszystkie funkcjonują 
sprawnie. Pp drugie,, z tego powodu, że to, co było zado­
walające w stosunku do wczorajszych potrzeb, może nie 
być skuteczne na dziś i na jutro. A potrzeby zmieniają się 
błyskawicznie wraz z ożywieniem, społeczno-gospodarczym. 
Popatrzmy, jakie towary sprzeda je się dziś po mocno ob­
niżonych cenach 'w ramach wyprzedaży posezonowej. Nie- 
drwno wiele z nich pojawiło się w sklepach jako poszuki­
wane nowości.

Szybsze tempo rozwoju nie obniża, wymagań jakościo­
wych, lecz je potęguje. W szczególności zaś — jeżeli nie 
Uczyć na krótki dystans — coraz więcej uwagi poświęcać 
trzeba relacjom ekonomicznym, to znaczy tym jakościo­
wym wskaźnikom rozwoju gospodarczego, które charakte­
ryzują jego efektywność społeczną.

WZROST poziomu życiowego traktowany jest przez 
nową politykę gospodarczą. jako trwale i naczelne 
kryterium oceny działalności gospodarczej. Podstawą 

zaś dla. realizacji tego kryterium jest zarówno szybkie 
TEMPO rozwoju, jak i KOSZTY tego rozwoju. W warun­
kach stagnacji gospodarczej trudno jest uzyskać korzystne 
relacje ekonomiczne, na które składają się przecież nakła­
dy, czy zastosowane zasoby (np. wartość majątku trwałe­
go) oraz efekty (np. wartość produkcji czystej). Jeżeli jed­
nak wzrostowi dynamiki towarzyszy wysokie tempo wzro­
stu nakładów, rezultaty tej dynamiki są częściowo „zjada­
ne” przez wzrost nakładów na jednostkę produkcji. Wów­
czas rezultaty wyrażone w tempie wzrostu poziomu życio­
wego pozostają w tyle za ogólnym tempem rozwoju. Ana­
lizowanie relacji ekonomicznych w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach —— a nie tylko w skali całej gospodarki ■ • 
nie jest więc zabawą w liczby, lecz sprawą jak najbardziej 
społeczną, chociaż fachową.

Najczęściej kiedy mówimy o relacjach ekonomicznych, 
myślimy o porównywaniu uzyskanych wielkości produkcji 
(globalnej, czystej, sprzedanej) z nakładami pracy żywej 
(np. stosunek przyrostu funduszu plac do przyrostu pro­
dukcji, udział wydajności pracy w przyroście produkcji 
ilp.). Jest to jedna z istotnych miar efektywności, wywie­
rająca ważki wpływ na kształtowanie się bieżącej równo­
wagi w gospodarce, zwłaszcza równowagi rynkowej. Dodaj­
my, miara najłatwiej uchwytna, w krótkim okresie czasu, 
dobrze „umiejscowiona?’ w tradycyjnej statystyce.

Troska o wzrost wydajności pracy żywej weszła już w 
krąg stałych zainteresowań naszych oficerów produkcji, co 
nie znaczy, że wszędzie gospodarowanie naszym najcen­
niejszym kapitałem — ludzką pracą — może zadowalać. 
Mniej natomiast uwagi poświęca się wydajności tzw. pracy 
uprzedmiotowionej (surowców oraz maszyn i urządzeń, czy­
li majątku trwałego), a więc efektywnemu wykorzystaniu 
już wytworzonych produktów. Trzeba zaś pamiętać, że wy- 
soką wydajność górników czy hutników można faktycznie 
zmarnotrawić wówczas, gdy rezultaty ich pracy ugrzęzną 
np. w magazynach przemysłu lub — co gorzej — w maga-
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PERSPEKTYWICZNY

W
SZYSTKIE kraje socjalistyczne mają już za sobą okres dyskusji na temat. roli . i koncepcji planu perspektywicznego. Wy­stępowały bardzo różne i często kontro­wersyjne poglądy. Obecnie w większości krajów przeważa przekonanie, że plan 

perspektywiczny nie może być jakąkolwiek odmianą 
prognoz lub studiów, lecz musi spełniać rolę planu 
strategicznego, stanowiącego narzędzie aktywnego . przekształcania przez państwo socjalistyczne rzeczywi­stości gospodarczej, wytyczania celów ' społeczno-po­litycznych do realizacji oraz sterowania procesami społecznymi, ekonomicznymi., technicznymi i prze­strzennymi.Aby plan perspektywiczny mógł spełniać taką rolę, ■ musi en nie tylko wytyczać wizję Falski za lat 20. ai<- również być nasycony konkretną treścią strategii eko- '• npmicznej. ,nie -tylko w skali makro, ale także głów­nych działów i gałęzi gospodarki. Stąd' obecny etap • poświęcony jest na opracowywanie celów i strate­gicznych kierunków rozwoju.Zgodnie z przyjętą koncepcją opracowanie to ma ' być konkretyzowane w trzech postaciach, a miano­wicie, ■ w- postaci: ■ ;

a) perspektywicznych programów branżowych, 
hlprogrąniów problemowych dla wybranych zagad- ■ 

n>»ń ó decydującym znaczeniu dla planu perspektyw 
•'Wicżhćgo, 7

ć) kompleksowego planu' perspektywicznego ńa 
'okres do r. 1990.

Uchwały VI Zjazdu Partii wysu­

nęły zadanie wydatnego podnie­

sienia rangi planowania długo­

falowego i wzmożenia w . roku 

1972 prac nad planem perspek­

tywicznym i nad planem prze­

strzennego zagospodarowania 

kraju. Zgodnie z tym obecny 

etap charakteryzuje się przej­

ściem, w oparciu o wykorzysta­

nie dotychczasowego, poważne­

go dorobku prac prognostycz.- 

nych i studiów nad. ogólnymi 

proporcjami rozwoju da . 

rednich prac nad planemper- ? 

spektywicznym do roku 1990. 

Projekt tego planu md powstać 

do końca 1973 r.

• ' *..........................
PERSPEKTYWICZNE PROGRAMY BRANŻOWE, jak sama nazwa wskazuje, powinny służyć ustaleniu

POLITYKA 
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Fot.’ Z.-Jankowski

PLAN
ANDRZE) KARPINSKI

dla poszczególnych branż najważniejszych problemów, wymagających rozwiązania, określeniu wariantowych dróg rozwojowych i niezbędnych w tym celu nakła­dów, określeniu koncepcji strukturalnej branży i kie­runków specjalizacji międzynarodowej, wreszcie — określeniu głównych etapów i form postępu technicz­nego i technologicznego. Programy te z natury rzeczy koncentrować się będą na sprawach produkcji i re­konstrukcji technicznej. Ich zakres będzie odpowiadał zakresowi branży, bądź resortu.
Perspektywiczne programy branżowe nie muszą obejmo 

wać wszystkich działów i branż gospodarki narodowej. Pro­
blemy tych dziedzin, które wymagają niewielkiego okresu 
dla przestawienia zdolności produkcyjnych, a popyt na ich 
wyroby, ulega szybkim zmianom, nie powinny być opraco­
wywane z taką dokładnością jak te problemy, co ‘do których 
podejmowane obecnie decyzje rzutują na szereg lat naprzód. 
Np. w. przemyśle. meblarskim czy odzieżowym nie zachodzi 
konieczność - precyzowania programu produkcji asortymentu 
z tak długim wyprzedzeniem.■ Tematyką' perspektywicznych programów branżo­wych powinna jednak objąć wszystkie problemy,, nie­zbędne dla opracowania planu perspektywicznego, przy czym dla. podstawowych problemów konieczne jest opracowanie nie jednego, lecz kilku wariantów.

Jednocześnie tematyka perspektywicznych progra­mów’ branżowych może — uwzględniając problemy i potrzeby g-pecyficznip branżowe — wychodzić znacz­nie poza zakres, będzie objęty planem'perspek? iywieznym. ■
• Jak wspomniano wyżej, .drugą. płaszczyzną konkre­tyzacji planu perspektywicznego powingy być^ PRO-
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REDAKCJA: Panie Ministrze! Dla przeciętnego obywatela kształt polity­
ki walutowej państwa wyraża się przede wszystkim w odpowiednim zao­
patrzeniu w środki płatnicze na potrzeby turystyki zagranicznej. Zapotrze­
bowanie . społeczne ńa wyjazdy poza ^granice naszego kraju jest ogromne. 
Jakie kroki z punktu widzenia polityki walutowej poczyniono w ostat­
nim okresie w kierunku, większego udostępnienia obywatelom tej formy 
wypoczynku?

M. KRZAK: W poprzednich latach turystykę zagraniczną traktowano jako sprawę marginesową. Zakładano., że wymiana turystyczna między Pol­ską a poszczególnymi 'krajami socjalistycznymi powinna się bilansować w wyrazie wartościowym. Że względu na dynamikę naszego eksportu do krajów socjalistycznych, wielkość ludności, a także z uwagi na zaintere­sowanie społeczeństwa wypoczynkiem w tych krajach — było to nie­słuszne. •
Od początku zeszłego roku odeszliśmy od tych zasad. Znieśliśmy limi­towanie ogólnych kwot przeznaczonych na turystykę do krajów socjali- — stycznych, z wyjątkiem Jugosławii. W 1971 r. podnieśliśmy normę wyso­kości wymiany środków płatniczych,do 7 tys. zl na osobę. Obniżyliśmy rów­nież w stosunku do wyjeżdżających na Węgry opłatę turystyczną z -50 proc., do 30 proc., co nie pozostało bez wpływu na wyjazdy. Liczba polskich turystów przybywających .na_'Węgry-w ub. r. wzrosła o około -40 prać, w stosunku do 1970 r. . ' ...
W bieżącym roku dokonaliśmy dalszych, istotnych zmian. Przede wszy­stkim zniesiono normę przydziału dewiz w odniesieniu do NRD. Równo­cześnie obniżyliśmy opłatę turystyczną najpierw do 30 proc., a od maja — do '15 proc. Podniesiono z 60 do 80 dolarów wrsokość przydziału dewiz dla wyjeżdżających do Jugosławii. Wydaje się, że w ten sposób stworzone zostały, dogodne warunki dla wyjazdów turystycznych do krajów’ socjali- stycznych.Pozostawienie opłaty turystycznej mźamr w chwili obecnej za celowe. Zgromadzone z tego tytułu pieniądze przeznaczane są na fundusz rozwo­ju turystyki, w oparciu o który możliwe staje się rozwijanie bazv dla tu­rystyki przyjazdowej, na zasadach samofinansowania. Poprzednio środki na ten cel szły przez budżet, w którym kredyty są limitowane. Obecnie bardzo ważną sprawą jest inicjatywa instvtucji turystycznych w zakre­sie właściwego wykorzystania tego funduszu. \

REDAKCJA: A więc masowa turystyka to turystyka do krajów socja­
listycznych...

M. KRZAK: Masowość tę potwierdzają .liczby. W zeszłym roku do kra­jów socjalistycznych wyjechało’ około 820 tys.. turystów polskich. W> tym roku przewidujemy, że wyjedzie.ich kilkakrotnie więcej, włączając w 'to NRD. Są to wyjazdy atrakcyjnej głównie ze względu na warunki klima­tyczne, walory krajobrazowe, kulturalne itd. Również nasze obroty towa­rowe z tymi krajami zapewniają pokrycie wydatków na ruch turystyczny. Zresztą już w latach międzywojennych średniozamożni Polacy. kierowali się w te strony, właśnie z uwagi na tę atrakcyjność i względną taniość wypoczynku.
REDAKCJA: Przykład wymiany turystycznej między Polską a NRD wska­
zuje, że nie tylko warunki. klimatyczne decydują o atrakcyjności wyjaz­
dów zagranicznych. Po otwarciu granicy między tymi krajami ruc.h tury­
styczny gwałtownie się nasilił. Wydaje się, że przyczyn należy upatrywać 
w zniesieniu wielu barier formalnych...

M, KRZAK: Otwarcie granicy między Polską a NRD to zupełnie od­rębny rozdział,. Rzecżyw.iście, zniesienie formalności paszportowych i'.li- mitów wymiany pieniężnej doprowadziło do wydatnego rozwoju turysty­ki między naszymi krajami,. Jest to więc nie tylko duże wydarzenie poli­tyczne, sprzyjające integracji społecznej i kulturalnej, ale również wyda­rzenie natury ekonomicznej. Wbrew początkowym obawom niektórych.,, osób, otwarcie-tej granicy nie przyniosło negatywnych następstw. Wręcz przeciwnie, przyczyniło się ono do tego, że wiele spraw na .rynku' wew­nętrznym', w handlu, W komunikacji, w obsłudze komunalnej itd. nabrało cech problemów wspólnych. Rzutuje to na procesy integracyjne między naszymi . Krajami! Z corńż większą' siłą daje o sobie znać potrzeba prowa­dzenia wspólnej polityki ekonomicznej w rejonach przygranicznych, wspól­nej pólityki turystyczni' w odniesieniu do obu krajów. Pośrednio wpływa' to korzystnie ńa rozwiązywanie fniędzy Polską i NRD tych problemów
DOKOŃCZENIE NA. STR. 2 >
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synach handlu w postaci niechodliwych towarów gotowych. 
Najbardziej kapitalne zaś znaczenie dzisiaj, kiedy szybko 
i dużo inwestujemy, ma stopień wykorzystania majątku 
trwałego. Jest to tym bardziej istotne, że od lat występują 
w tej dziedzinie gospodarki negatywne tendencje.

Przypomnijmy, że w roku 1965 majątek trwały produk­
cyjny brutto o wartości 2,23 złotego przynosił w przemyśle 
złotówkę dochodu narodowego, czyli, inaczej mówiąc, „wy­
dajność” 1 złotówki majątku trwałego wynosiła ok. 45 gro­
szy. W roku 1970 relacja ta uległa nawet pewnemu po­
gorszeniu (2,24 zł majątku na 1 zł dochodu narodowego). 
Znacznie gorzej jednak kształtowała się sytuacja, jeśli brać 
pod uwagę nie cały majątek produkcyjny i cały dochód 
narodowy, lecz przyrost obu czynników (tzw. majątko- 
chłonność przyrostowa). Otóż w latach 1962—1965 dla uzy­
skania dodatkowej złotówki dochodu narodowego trzeba 
było zwiększyć majątek trwały w przemyśle o 1,82 złotego, 
zaś w latach 1966—1970 już o 2,26, złotego. Koszt uzyska­
nia przyrostu dochodu narodowego szybko więc wzrastał.

Tendencja ta nie została jeszcze przełamana i dlatego 
sprawa zasługuje na baczną uwagę. Chodzi po prostu o to, 
aby nie tylko szybko inwestować, ale i szybko w pełni 
wykorzystywać oddawane do użytku zakłady. Szacuje się, 
że to bieżącym pięcioleciu uzyskanie w terminach projek­
towanych zdolności produkcyjnych (zamiast ich przekra­
czania, jak poprzednio) powinno przynieść produkcję prze­
mysłową o wartości ok. 25 mid zł, zaś skrócenie tych okre­
sów o 10 proc, produkcję o wartości 30 mid zł. Wzrost 
produktywności (wydajności) majątku trwałego traktować 
należy jako jeden z ważnych filarów wykonania lub nawet 
przekroczenia programu zwiększenia płac realnych.

Powyższe uwagi sygnalizują oczywiście zaledwie złożoną 
problematykę relacji ekonomicznych, wymagającą nie tylko 
konkretyzacji w każdej branży, czy przedsiębiorstwie, ale 
i dalszych głębszych opracowań metodologicznych. Nie 
chodzi również o to, aby z oceny efektywności stosowania 
jednego z czynników produkcji np. majątku trwałego, czy su­
rowców wyciągać pochopnie wnioski — jak się to zdarzało 
— decydujące o ogólnej ocenie danej jednostki gospodar­
czej. Ocena efektywności musi być prowadzona bardziej 

kompleksowo, uwzględniać zasady tzw. substytucji, to zna­
czy możliwość zwiększenia nakładów jednych czynników 
(np. maszyn), po to, aby z nawiązką zaoszczędzić na in­
nych (np. deficytowych surowcach).

W pracach Komisji dla unowocześnienia systemu funkcjo­
nowania gospodarki zwrócono uwagę na potrzebę okresowej 
oceny działalności przedsiębiorstw przez organa państwowe. 
Ta kompleksowa ocena powinna miąć za przesłankę socja­
listyczny, ogólnonarodowy charakter własności, środków 
produkcji, czyli opierać się na zasadzie kojarzenia interesów 
przedsiębiorstwa, jako jednostki gospodarczej i załogi z in­
teresem ogólnospołecznym. Na tej podstawie można wyróż-

RELACJE 
EKONOMICZNE
nić następujące kryteria oceny. 1) postęp ekonomiczny (np. 
wzrost zysku lub zmniejszenie strat, obniżka cen wyrobów, 
sytuacja finansowa, wydajność pracy, surowców oraz sto­
pień wykorzystania majątku trwałego); 2) postęp technicz­
no-organizacyjny (poziom techniczny wyrobów, nowe kon­
strukcje i technologie, organizacja zarządzania); 3) postęp 
produkcyjny (dynamika i struktura produkcji na tle zadań 
planowych oraz potrzeb odbiorców); 4) postęp socjalny (wzrost 
zarobków załogi, warunki socjalno-bytowe, poziom kwalifi­
kacji pracowniczych, polityka kadrowo-awansowa); 5) sto­
pień wykonania zadań centralnych (wynikających z kom­
pleksowych programów rozwoju, ogólnych bilansów mate­
riałowych, umów międzynarodowych, zwłaszcza z realizacji 
programu integracji socjalistycznej, czy z innych zadań dy­
rektywnych).

Nietrudno zauważyć, że zarysowany tu kierunek analizy 
ekonomicznej nie ogranicza się do relacji techniczno-eko­
nomicznych, lecz włącza w pełni w rozumowanie rolę czło­

wieka w produkcji, zgodnie z założeniami naszej polityki 
społeczno-ekonomicznej. Nie ulega jednak wątpliwości, ze 
potrzebna nam jest lepsza analiza ekonomiczna, prowadzo­
na systematycznie, po to, aby decyzje produkcyjne i inwe­
stycyjne miały bardziej zobiektywizowany, mniej doraźny 
charakter. Im lepiej się liczy, tym mniej trzeba improwizo­
wać, choć oczywiście lepsza jest dobra improwizacja, niż 
brak działania. Łącznie zaś musimy pracować lepiej.

SOCJ ALIZM w ogóle, a minione półtora roku w szcze­
gólności, rozbudził ludzkie oczekiwania, nadzieje, po­
trzeby. Nie brak cierpliwości. Jak zawsze zdarzają się 

tacy, którzy z hasła „stać nas na więcej” chcieliby zacho­
wać dla siebie tylko jedną stronę — większego udziału w 
produkcji społecznej. Nie ma jednak praw bez obowiąz­
ków, a komu jest więcej dane, od tego trzeba więcej wy­
magać. Socjalizmu nie buduje się tylko na entuzjazmie 
i tylko na ofiarności. Ludzie chcą lepiej żyć i mają do te­
go prawo. Lepiej żyć można jednak lepiej gospodarując. 
Ważne są właśnie tu i relacje ekonomiczne.

Siły napędowe rewolucji rosną wraz z niezadowoleniem 
z teraźniejszości, z samych siebie, wraz z wytyczaniem ce­
lów coraz bardziej trudnych i dalekosiężnych, nawet ta­
kich, dla których dziś jeszcze nie sposób dostrzec kon­
kretnych środków realizacji. Optymizm dziejowy czerpie 
swe siły nie z odśpiewywania „Te Deum laudamus”, lecz 
z rosnącego poczucia własnej wartości każdej jednostki, z 
przeświadczenia, że stać nas na więcej od strony celów i od 
strony pracy.

Mija półtora roku od VII Plenum. Można ujmować ten 
krótki przecież okres w różne miary: dynamiki produkcji, 
płac i dochodów realnych, rozwiązania głębokich konflik­
tów społecznych. Najważniejsze jest jednak to, co niewy­
mierne: odzyskanie wiary we własne siły. Jest ono wyni­
kiem nie tylko materialnych efektów nowej polityki, czy 
założeń bieżącego pięciolecia, ale i generalnego uznania 
pozycji człowieka za nadrzędną w kreowaniu celów i metod 
polityki gospodarczej. Przywrócenie czynnikowi subiektyw­
nemu pełnej rangi podmiotowej jest wyrazem rosnącego 
stopnia uspołecznienia naszej gospodarki, umacniania jej 
socjalistycznych treści.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ekonomicznych, które z ruchem turystycznym bezpośrednio nie mają nic wspólnego.

Rozwój stosunków turystycznych między Polską i NRD .jest zgodny z tą częścią kompleksowego programu rozwoju integracji socjalistycznej, która cjotyczy ułatwień turystycznych. Jestem przekonany, że ten pozytywny przykład przyczyni się do tego, iż realizacja programu udogodnień tury­stycznych między wszystkimi krajami socjalistycznymi będzie przyśpie­szona.
REDAKCJA: Jakich dalszych kroków należy się spodziewać w przyszłości 
w zakresie udogodnień turystycznych dla przeciętnego Polaka wyjeżdża­
jącego do krajów socjalistycznych?

M. KRZAK: Nie ulega wątpliwości, że będziemy dalej zmierzać do ułat­wień w wymianie pieniędzy na cele turystyczne. Trudno obecnie wcho­

POLITYKA WALUTOWA a TURYSTYKA
dzić w szczegóły, ale np. mogę stwierdzić, że dążyć będziemy do tego, aby w każdym z krajów socjalistycznych można było wymienić pewną, okreś­loną ilość złotówek.
REDAKCJA: Polacy wyjeżdżają nie tylko do krajów socjalistycznych. Du­
ża część z nich, dysponująca relatywnie wyższymi dochodami, chcialaby 
również odwiedzić w celach turystycznych inne atrakcyjne kraje świata. 
Jakie udogodnienia walutowe już wprowadzono i co się zamierza czynić 
dalej?

M. KRZAK: Pierwszy krok w tym kierunku już uczyniono. Wyrazem te­go jest umożliwienie zakupienia raz na trzy lata 100 dolarów na osobę przy wyjeżdzie turystycznym do rozwiniętych krajów kapitalistycznych i 250 dolarów do niektórych krajów rozwijających się. Z pierwszej formy zaopatrzenia w .środki dewizowe mogło skorzystać w roku bieżącym ponad 15 tys. obywateli wyjeżdżających indywidualnie do krajów o walucie wy­mienialnej, głównie do krajów Zachodniej Europy. Równocześnie znacznie zwiększyliśmy środki na zorganizowaną turystykę do niektórych atrak­cyjnych rejonów świata, np. do Egiptu, do Indii.

REDAKCJA: Jak kształtuje się popyt w dziedzinie wyjazdów indywidu­
alnych do krajów uprzemysłowionych i rozwijających się?

M. KRZAK: Oceniamy, że w roku bieżącym zaspokoiliśmy popyt na wy­jazdy do krajów rozwiniętych w 70 proc, i prawie w pełni pokrywamy go w stosunku do krajów rozwijających się.
REDAKCJA: Czy hamulcem nie jest tu przypadkiem szczupłość przy­
dzielanych środków dewizowych?

M. KRZAK: Zapewne. Zdajemy sobie sprawę z wielu ograniczeń w tym zakresie. Sądzimy, że przy obecnej wysokości środków dewizowych pełne zaspokojenie potrzeb osiągniemy w ciągu najbliższych 2—3 lat. W zależności od sytuacji w handlu zagranicznym i w zakresie turystyki przyjazdowej będziemy dążyli do podwyższenia wydawanych na ten cel środków. Wydaje nam się, że celowe byłoby rozważenie wprowadzenia stałej relacji między wpływami z turystyki przyjazdowej z krajów o wy­mienialnej walucie a kwotami wydawanymi na wyjazdy turystyczne do 

tych krajów. Ponieważ zaś w ostatnim okresie obserwujemy duże na­silenie turystyki przyjazdowej, to należy liczyć się z tym, że zamierze­nia te są w pełni realne.
Będziemy również dążyć do tego, aby zmniejszyć niektóre inne ko­szty związane z wyjazdami turystycznymi za granicę.

REDAKCJA: Duża część Polaków dysponuje poważnymi walorami de­
wizowymi, pochodzącymi bądź z tytułu pracy, bądź też z tytułu da­
rowizn, spadków itp. Dotychczasowe przepisy w zakresie wykorzy­
stania tych środków dewizowych są bardzo skomplikowane. I choć 
niewątpliwie chodzi głównie o to. aby ukrócić wszelkiego rodzaju spe­
kulacyjne manipulowanie tymi kwotami, to jednak wiele ? tych norm 
w świadomości przeciętnego obywatela stanowi utrudnienie w swobod­
nym wykorzystaniu tych kwot. Jak zamierza się te sprawy rozwiązywać?

M. KRZAK: Przygotowujemy wiele posunięć, których celem • jest uła­twienie gospodarowania przez obywateli ich zasobami dewizowymi na­

bytymi drogą legalną. W zasadzie dążyć będziemy do tego, aby ci, któ­rzy zgromadzili dewizy z zarobków wewnątrz kraju lub poza jego granicami, ze spadków, przekazów itd.. a także ci, którzy udokumen­tują w inny sposób legalność nabycia środków dewizowych, mogli swobodniej dysponować posiadanymi przez siebie walorami. Przepisy w tej sprawie będziemy kodyfikowali etap po etapie, fragmentarycznie, ale zawsze mając na uwadze ten uprzednio postawiony cel. Swobodniejsze dysponowanie środkami dewizowymi przez obywateli będzie tym łatwiej­sze, im bardziej uda nam się ograniczyć zakres transakcji nielegalnych. To zaś zależy w dużej mierze od uporządkowania kursów walutowych i od prowadzenia konsekwentnej polityki importowej, która już została zapoczątkowana.
Będziemy stwarzać coraz większe możliwości realizacji walut na cele turystyczne i wewnątrz kraju, przede wszystkim w ramach Banku PKO. Pierwsze kroki w tym kierunku zostały już uczynione. Przede wszyst­kim chcemy uprościć i usprawnić zasady dysponowania walutowymi ra­chunkami bankowymi obywateli. Również w zakresie cen w Banku PKO dążyć będziemy do ustalania ich na poziomie cen detalicznych, a w niektó­rych przypadkach na poziomie cen konkurencyjnych w stosun­ku do cen w krajach kapitalistycznych. Potrzebny jest jednak ogromny wysiłek organizacyjny i finansowy pozwalający na rozszerze­nie asortymentu sprzedawanych1 tóWarów w " PKO" i pozwalający na zwiększenie sieci sprzedaży wykraczającej nawet" poza ’sklepy specjali­styczne, do handlu wewnętrznego.

REDAKCJA: Dotychczas mówiliśmy o sprawach turystyki i środków dewi­
zowych na tęn cel. Jest to oczywiście fragment ogólnej polityki waluto­
wej. Jakie są główne kierunki tej polityki?

M. KRZAK: Polityka dewizowa 'W stosunku do ludności jest tylko częścią ogólnego systemu gospodarki dewizowej. Tak jak i w .stosunku do ludności, tak i w gospodarce uspołecznionej mamy wiele do zrobie­nia. Ważność spraw, ich skomplikowanie i rozległość wskazywały na po­trzebę skonkretyzowania perspektywy usprawnień. Mamy już taki pro­gram. W skrócie mówiąc, dążymy do integracji naszej wewnętrznej go­spodarki z gospodarką krajów socjalistycznych i do korzystnej współ­pracy z innymi krajami świata. Główną ideą jest powiązanie wewnętrz­nego obiegu pieniężnego z systemem gospodarki dewizowej, pełne zinte­growanie wyników handlu zagranicznego z wynikami działalności krajo­wej naszych organizacji gospodarczych.
Rozmawiał:

KAROL SZWARC

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR

• Na wspólnym posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium Rze­
dli — 25.VIl.br. dokonano wszechstron­
nej oceny realizacji Narodowego Planu 
Gospodarczego w I półroczu br. Rezul­
taty uzyskane w podstawowych dziedzi­
nach gospodarki w I półroczu stwarzaja 
podstawy dla korzystnych prognoz na II 
półrocze. O dobrych wynikach w dużym 
stopniu zadecydowała zwiększona aktyw­
ność produkcyjna załóg pracowniczych 
oraz narastające procesy intensyfikacji 
produkcji rolniczej. Do stworzenia kli­
matu wzmożonej aktywności przyczyni­
ły się podjęte i zrealizowane już w 
duż.ym stopniu zobowiązania produkcyj­
ne w odpowiedzi na apel Sekretariatu 
KC i Prezydium Rządu oraz .powzięte 
w ub. r. i w I półroczu br. decyzje 
zmierzające do poprawy efektywności 
gospodarowania i pełniejszego wykorzy­
stania rezerw w różnych dziedzinach 
gospodarki.

Biuro- Polityczne zaleciło rządowi i te­
renowym instancjom partyjnym podjęcie 
niezbędnych środków dła przezwycięże­
nia niedomagali występujących w pracy 
niektórych przedsiębiorstw, umocnienia 
pozytywnych tendencji rozwojowych, u- 
trzymania i dalszego podwyższania te’m- 
pa wzrostu produkcji oraz jednoczesnej 
poprawy podstawowych relacji ekono­
micznych, w tym zwłaszcza wykorzysta­
nia wszystkich rezerw dla podnoszenia 
wydajności pracy i obniżania kosztów 
produkcji.

— Biuro Polityczne rozpatrzyło zało­
żenia rozwoju i nowej organizacji prze­
mysłu szklarskiego i ceramicznego. 
Przyjęty program zakłada modernizację 
i znaczne przyspieszenie rozwoju tych 
przemysłów z uwagi zarówno na potrze­
by wewnętrzne kraju, jak i możliwoś­
ci zwiększenia eksportu.

— Biuro Polityczne omówiło i zaak­
ceptowało program działania na rzecz 
poprawy porządku publicznego w kraju. 
Ma on na celu zapewnienie pełnego 
bezpieczeństwa obywatelom oraz po­
rządku na ulicach i miejscach otwar­
tych, wzmożenie ochrony mienia społecz­
nego przed kradzieżami i marnotraw­
stwem, podniesienie dyscypliny pracy, 
zapobieganie pożarom oraz wypadkom 
drogowym i kolejowym.
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Posiedzenie Rady Ministrów
• 24 ub. miesiąca odbyto się posie­

dzenie Rady Ministrów z udziałem prze­
wodniczących prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych, na którym omówiono 
wykonanie zadań gospodarczych 1 bud­
żetu państwa w I półroczu 1972 r.

Z dokonanego przeglądu sytuacji gos­
podarczej kraju wiele wskazuje na to, 
iż gospodarka osiąga wysokie tempo 
rozwoju. Korzystnie kształtuje się sto­
pień zaawansowania zadań planu rocz­
nego.

Na tle ogólnie pozytywnego obrazu re­
alizacji zadań społeczno-gospodarczych 
w I półroczu, wystąpiły — jak stwier­
dzono na posiedzeniu — również tenden­
cje niekorzystne, opóźniające postęp 
gospodarki. Nie osiągnęliśmy wszędzie 
zadowalającego stanu rytmiczności pro­
dukcji w przemyśle. Znaczne straty po­
nosi gospodarka z powodu opóźnień w 
dochodzeniu do planowanych zdolności 
produkcyjnych nowo oddawanych obiek­
tów inwestycyjnych. Wiele przedsię­
biorstw i zakładów przemysłowych, chnć 
liczba ich zmniejszyła się w porównaniu 
z ub. rokiem, nie wykonuje w pełni pla­
nów produkcyjnych, W rolnictwie nie­
pokojący jest slaby stosunkowo przy­
rost, a nawet spadek pogłowia bydła w 
niektórych województwach. Poważnym 
problemem jest nadal pełne zagospoda­
rowanie produktów rolnych, zwłaszcza 
dużych, ponadplanowych ilości mleka.

Pewne nierównomierności zarysowują 
się również w realizacji planu inwesty­
cyjnego. Nie wszystkie budowy mają za­
dowalający stan zaawansowania robót. 
Znaczne opóźnienia w realizacji wyka­
zują inwestycje nadzorowane przez rady 
narodowe.

Rada Ministrów powzięła szereg posta­
nowień zmierzających do wyeliminowa­
nia negatywnych zjawisk 1 zaleciła pod­
jęcie energicznych działań.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
* 28.vn.br. na posiedzeniu Prezydium 

Rządu rozpatrzono problem usprawnie­
nia procesu tworzenia prawa oraz 
wstępne założenia prac nad podporząd­
kowaniem prawa.

Prezydium Rządu ustaliło dwa etapy 
porządkowania systemu prawa. W 
pierwszym etapie, obejmującym okres 
do 1975 roku, zamierza się uporządkować 
obowiązujący system prawa oraz usunąć 
zeń akty prawne i postanowienia nie 
odpowiadające zadaniom współczesnego 
państwa. W tym czasie powinno także 
nastąpić wypełnienie istniejących luk w 
regulacji prawnej ważnych problemów 
oraz opracowanie dalszych aktów praw­
nych typu kodyfikacyjnego.

Po 1975 roku proces porządkowania 
prawa powinien objąć zagadnienia, któ­
rych obecna regulacja prawna nie jest 
zadowalająca, lub które nie zostąly do­
tąd uregulowane, lecz ze względu na ich 
mniejsze znaczenie społeczne i gospo­
darcze lub z uwagi na konieczność prze­
prowadzenia szerszych badań muszą lub 
mogą być uporządkowane w później­
szym terminie.

Prezydium Rządu zobowiązało kierow­
ników resortów do opracowania resor­
towych programów porządkowania prze­
pisów prawnych. Zalecono również 
wzmocnienie komórek prawniczych w 
ministerstwach i urzędach centralnych.

Zmierzając do zapewnienia szerszego 
udziału ludzi nauki w procesie tworze­
nia prawa oraz pełniejszego wykorzysta­
nia bazy naukowo-badawczej, postano­
wiono utworzyć Radę Legislacyjną, jako 
organ doradczy i opiniodawczy Prezesa 
Rady Ministrów. Jej zadaniem będzie 
m.in. dokonywanie ocen stanu prawa i 
opiniowanie kierunków prac legislacyj­
nych.

W związku z utworzeniem Rady Le­
gislacyjnej zniesiona została Centralna 
Komisja do Spraw Porządkowania U-. 
stawodawstwa Administracyjnego.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
jekt uchwały Rady Ministrów w spra­
wie dalszego rozwoju elektryfikacji rol­
nictwa. Uchwala w sposób kompleksowy 
reguluje całość problemów warunkują­
cych szerokie wykorzystanie energii e- 
lektrycznej w produkcji rolniczej 1 za­
spokojenie socjalno-bytowych potrzeb 
ludności wiejskiej. Przewiduje się dal­
szą rozbudowę 1 modernizację sieci e- 
nergetycznej na wsi, dostarczenie rolnic­
twu sprawnych odbiorników energii e- 
lektrycznej, aparatury oraz potrzebnych 
materiałów i części zamiennych.

Za wskazane uznano ustalenie zasa­
dy, że do rekonstrukcji i modernizacji 
sieci należy typować przede wszystkim 
wsie, które odznaczają się wysokimi 
wynikami produkcyjnymi i inicjatywami 
społecznymi.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
jekt uchwały Rady Ministrów w sprawie 
niektórych zasad organizacji i gospodar­
ki finansowej przedsiębiorstwa między­
narodowych przewozów samochodowych 
„Pekaes**. Uchwala zmierza do uzyska­
nia optymalnego modelu ekonomicznego 
przedsiębiorstwa, między in. przez 
zwiększenie jego samodzielności przy 
podejmowaniu decyzji ekonomiczno-fi­
nansowych, a także przez stwarzanie 
innych warunków do ulepszenia zarzą­
dzania tym przedsiębiorstwem.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło spra­
wę ryczałtów za noclegi w podróżach 
służbowych. Powzięto postanowienie roz­
ciągające zasady wypłacania podwyż­
szonych ryczałtów za noclegi w podró­
żach służbowych, stosowane dotychczas 
w 27 większych miastach, na wszystkie 
miasta w kraju.

Spiętrzenie prac żniwnych
• Rolnicy przeżywają gorący okres. 

Przy upalnej pogodzie z niebywałym po­

śpiechem pracują dniem, a bardzo czę­
sto i nocą przy sprzęcie zbóż. Ponadto 
powalone na skutek burz zboża już 
przerastają chwastami, co dodatkowo u- 
trudnia ich zbiór nie tylko maszynami, 
ale i kosami. Ostatnie opady deszczu 
spowodowały wyłożenie zbóż ną dal­
szych sporych obszarach.

Ofiarna pomoc młodzieży i wojską, 
lepsze wyposażenie rolnictwa w sprzęt 
techniczny oraz jego wykorzystanie — 
wszystko to sprawia, że prace żniwne 
postępują szybko. Z ok. 9 min ha zbóż, 
roślin oleistych i strączkowych gospo­
darstwa chłopskie i państwowe skosiły 
dotychczas ok. 40 proc, zbóż, przy czym 
zaawansowanie prac żniwnych jest bar­
dzo różne, w zależności od regionu i 
terminu Ich rozpoczęcia.

Z. Wojterkowski - zastępcę 
przewodniczącego Komisji 
Planowania

• Prezes Rady Ministrów mianował 
mgr Zbigniewa Woj|erkowskiego zastęp­
cą przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów.

Przygotowania do reorganizacji 
władz terenowych

• Odbyło się posiedzenie Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Partii 1 
Stronnictw Politycznych, w którym u- 
dzlal wzięli: ze strony KC PZPR — E. 
Gierek, P. Jaroszewicz, E, Babiuch, S. 
Kania; ze strony NK ZSL — S. Gucwa, 
D. Gałaj, F. Gcsing, J. Ozga-Mlchalski; 
ze strony CK SD — J. Piskorski, M. 
Grendys, P. Stefański.

Omówiono całokształt zadań związa­
nych z przygotowaniem 1 przeprowa­
dzeniem reorganizacji władz terenowych 
na wsi i w małych miastach oraz zmian 
w podziale administracyjnym • wsi.

Polska Żegluga Morska 
zwiększa stan posiadania

• Polska Żegluga Morską posiądą ak­
tualnie 100 statków o lącąnej nośności 
ponad 1 390 tys. ton. W tym roku szcze­
ciński armator zwiększył swój stan po­
siadania o S jednostek tj. o dwa 32-ty- 
slęcznikl — M/S „Siekierki" 1 M/S „To­
bruk", dwa 50-tyslęcżniki — „Politech­
nika Szczecińska" I „Uniwersytet To­
ruński" 1 dwa do 'przewozu siarki — 
„Kopalnia Grzybów" i „Kopalnia Ma­
chów".

101 statkiem, który w najbliższym cza­
sie wejdzie do eksploatacji w PZM bę­
dzie M/S „ziemia Białostocka" — 23- 
-tyslęcznlk budowany w Warnie,

W Jednej ze stoczni włoskich rozpo­
czyna się budowa 2 zbiornikowców do 
przewozu siarki płynnej, które do pjłi- 
cy w PZM przystąpią za dwa lata.

Wraz z rozwojem floty handlowej rozwijamy wyposażenie naszych portow.
Fot. M. Stankiewicz

25.VIl.br
28.vn.br


Badania operacyjne (BO) należą do zespołu 
nauk o zarządzaniu i organizacji i stanowią dziś 
samodzielnq, znajdującą się w stadium rozwoju 
naukę o własnym przedmiocie badań, dysponu­
jącą stale wzbogacanym arsenałem metod ba­
dawczych i charakterystycznym podejściem do 
badanych zjawisk.

P
RZEDMIOTEM zainteresowania BO są decyzje, 
szczególnie decyzje kierownicze o różnym za­
sięgu oddziaływania, o charakterze strategicz­
nym łub taktycznym. Rosnący zasób metod ba­
dawczych procesu decyzyjnego to przede wszy­
stkim metody matematyczne, a następnie heu­

rystyczne i symulacyjne,, zaś właściwym podejściem 
znamionującym BO jest analiza systemowa.

Często uważano, że jedyną cechą 'wyróżniającą BO 
spośród nauk o zarządzaniu, są używane przez BO 
metody matematyczne służące do rozwiązywania za­
dań decyzyjnych. Okazało się jednak, że obok metod 
matematycznych używa się w BO metod .heurystyc&y 
nych, a nawet tworzy się wysoce efektywne metody 
mieszane — algorytmiczno-heurystyczne. Utożsamia­
nie BO z komputerową techniką obliczeniową polega 
po prostu na nieporozumieniu. Technika obliczeniowa 
znajduje swoje miejsce najczęściej w ostatniej obli­
czeniowej fazie opracowania zadania decyzyjnego. Nie 
lekceważąc bynajmniej sprzężeń, jakie istnieją mię­
dzy ETO, a sposobami modelowania — należy stwier­
dzić pewną odrębność BO wobec informatyki.

Podejście systemowe, tak charakterystyczne dla BO 
wiąże się znów z problematyką optymalizacyjną. Jak 
się rychło okazało, sprowadzanie BO do sporządza­
nia zadań decyzyjnych, mających na celu optymali­
zację pewnych wielkości, wyklucza coraz szybciej 
rosnącą, coraz bogatszą klasę zadań generujących4 wa­
rianty dopuszczalnych rozwiązań, klasę zadań symu­
lacyjnych. W miejsce wyróżnika BO zwanego opt y.- 
malizacją wstawiono więc podejście systemowe.

Polega ono po prostu na tym, że w badaniach, operacyj­
nych, przyjmując zamówienie na optymalizację -dahego wyr 
cinka działalności jednostki gospodarczej, należy rozpatrzyć 
wnioski „zleconego" do badań podukladu z innymi elemen­
tami układu. Należy przy tym zazwyczaj ustalić i rozwią­
zać zadanie optymalizacyjne w myśl zasad suboptymalizacji.

Przy aktualnym stanie wiedzy można ustalić niezbyt łat­
we do obalenia wyróżniki BO:
• w zakresie przedmiotu badań decyzje na poziomie stra­

tegicznym i taktycznym,
• w zakresie metod BO charakteryzuje sie modelowaniem 

decyzji,
• w zakresie podejścia — analizą systemotvą modelowa­

nia i przygotowania decyzji.
Przyjmując podane określenia BO, unikamy niebezpieczne­

go dla rozumienia, a zarazem dla uprawiania danej nauki 
zawężenia jej zakresu, konieczności ciągłej modyfikacji. Zli­
kwidujemy pole zbytecznych sporów kompetencyjnych 
przedstawicieli dyscyplin działających na tym samym tery­
torium lub używających analogicznych metod.

Badania operacyjne rozwijają się w postaci nauki 
modelującej bez względu na przedmiot danego proce­
su decyzyjnego. Ponieważ wyodrębnionymi aspektami 
procesu decyzyjnego zajmują się również inne dyscyp- . 
liny na’- czele z prakseologią, zrozumiałe, ' że inter­
dyscyplinarny charakter BO możemy w skrócie- opt. 
sać tylko jako przecięcie obszarów wielu nauk: teorii 
decyzji, teorii systemów, matematyki stosowanej, eko­
nometrii i informatyki.

W ten sposób udało się nam określić stosunek part­
nerski BO w. całej rodzinie nowoczesnych nauk i unik­
nąć sporów kompetencyjnych powstających na tle 
prób podporządkowania różnych dyscyplin i tworze­
nia swoistych „slupów tematów naukowych”.

Znamy takie slupy:- oto np. w naukach społecz­
nych na czele stoi ekonomia polityczna — i jej są 
podporządkowane nauki szczegółowe... Trzeba stwier­
dzić, że stanowią one przeszkodę w pracy w zakresie 
rozwoju, a w szczególności nowych dziedzin inter­
dyscyplinarnych.

Szukamy przyczyn niskiego poziomu BO w Polsce na sty­
ku teorii 1 praktyki gospodarczej. Należy jednak wskazać 
ha trudności występujące po strqgie samej nauki. „Jeżeli 
Chodzi o moje doświadczenie —^(pisze R. L. Ackoffl), to 
główną przeszkodą w wydanej Nfsngtprary międzydziedzi- 
nowej jest snobizm naukowy, r korzenie w pewnej
Złożonej hierarchii dziedzin uząsadnignei przez powoływa­
nie się na tak zawodne kryteria, jak ścisłość i obiekty­
wizm".

*

' GŁÓWNYM NARZĘDZIEM BO w zakresie stero­
wania procesami wszelkiego typu jest model. Po­
wszechnie przyjmuje się. że’ model służy dla celów 
optymalizacyjnych. Oczywiście, jak bowiem inaczej 
mógłbym sprawdzić, i to w sytuacji ex ante, że dana 
decyzja jest właśnie ekstremalną? Warto jednak 
wskazać, że opracowane przez BO modele służące, 
ogólnie rzecz biorąc, sterowaniu, w szczególności wy 
znaczające optymalne strategie postępowania, są nie­
zbędnym warunkiem przerobienia olbrzymiej ilości in­
formacji sformułowanej — np. w postaci wariantów 
technologicznych, wariantów nowej produkcji, nowych 
rozwiązań administracyjnych itp. — w decyzje. Po­
stęp techniczny i technologiczny wyklucza wszelką 
choćby w przybliżeniu racjonalną decyzję podmiotu 
postawionego przed współczesnym dylematem wyboru.

Lawina informacyjna, kompleksowy charakter roz­
wiązań, zmusza nas przede wszystkim do modelowa­
nia procesu decyzyjnego, następnie do jego algoryt- 
mizacji i. ogólnie, do podania zasad pozwalających 
na znajdowanie rozwiązań. Przy okazji mogą to być 
rozwiązania najlepsze z możliwych, ale to jest nieja­
ko dodatkowy warunek nałożony na modelowanie pro­
cesu decyzyjnego. Spośród wielu nauk za jonujących 
się w ten czy inny sposób decyzjami i modelowaniem, 
BO wyróżniają się nastawieniem na realne polepsze­
nie funkcjonowania rozpatrywanego systemu. Rezulta­
ty BO. powńmry być wdrożone do praktyki podejmo­
wania' decyzji. Badań nie wdrożonych po prostu nie 
możemy zaliczyć do BO. I tak jak ekonometria słu­
ży ekonomiście dla sprawdzenia hipotez teoretycz­
nych. tak efektywność podjętej decvzji, polepszenie 
funkcjonowania systemu czy podsystemu, jest empi­
rycznym sprawdzianem BO. Oceny badań operacyj­
nych przyjętego modelu, algorytmu nie możemy pod­
jąć na żadnej innej podstawie jak tylko na tej czysto 
empirycznej.

Nim jednak dojdziemy do końcowego etapu BO, do 
oceny efektów wdrożenia modelu, zaczniemy od ana­
lizy problemu. I tak, jak wskazuje logika postępowa­
nia przyjęta w badaniach operacyjnych, w każdym 
zadaniu operacyjnym znajdziemy pięć etapów:
• rozpoznanie sytuacji problemowej i na Jej gruncie po­

stawienie zadania decyzyjnego,
• opracowanie modelu sytuacji decyzyjnej,
• rozwiązanie postawionego zadania na podstawie odpowie­

dnio dobranych zasad postępowania algorytmicznego, symu­
lacyjnego lub heurystycznego,
• sprawdzenie poprawności uzyskanych rozwiązań w świe­

tle wymogów modelu i ocena realności uzyskanych rozwią­
zań,
• wdrożenie rozwiązań lub modelu . 1 kontrola funkcjo­

nowania systemu według przyjętych rozwiązań.

Należy stwierdzić, że eksperci posługujący się BO 
prawie od samego początku, od narodzin BO próbo­
wali stosować zasady modelowania i algorytmizacji 
decyzji w różnych dziedzinach, począwszy od zagad­
nień militarnych, taktycznych i operacyjnych zadań 
wojskowych.do zadań typu-przemysłowego, do zasto-*- 

sowań we wszystkich działach gospodarki, nie wyłą­
czając takich dziedzin jak Sterowranie i optymalizacja 
działalności szkół wyższych-, wydziałów, szpitalnic­
twa czy programów telewizyjnych.

Z punktu widzenia przedmiotu, którego dotyczy sy­
stem decyzyjny, BO stanowią dziedzinę niewątpliwie 
szerszą, tak jak szerszą .jest'wszelka systemowa dzia­
łalność ludzka wymagająca podejmowania decyzji. 
Ponieważ wysunęliśmy, podobnie jak w cybernetyce 
czy w analizie systemowej, na czoło strukturę proble­
mu kształtującą się bez względu na sam przedmiot 
badania, czy to będzie. rolnictwo czy przemysł lub 
transport, zasady modelowania i rozwiązywania, dalsza 
charakterystyka BO powinna być prowadzona na tym 
właśnie szczeblu abstrakcji.

A więc problem decyzyjny, postawiony na gruncie 
określonej sytuacji decyzyjnej powinien być punktem 
wyjścia BO. Trzeba zdać sobie sprawę, że wyrażenie 
„przedmiot danej nauki” jest dwuznaczne. Mówiąc 
„przedmiot danej nauki”, w pierwszym znaczeniu ma­
my na myśli zbiór wszystkich.obiektów w danej nau­
ce badanych, w tym właśnie znaczeniu przedmiotem 
geometrii elementarnej jest zbiór wszystkich tworów 
geometrycznych (punktów, linii, figur i brył) trójwy­
miarowej, przestrzeni euklidesowej.

W drugim znaczeniu „przedmiot danej nauki" to ogól wła­
sności rozważanych w danej nauce lub też ogól procesów 
rozważanych w danej nauce, przy czym mową o własnoś­
ciach obiektów badanych w tej nauce lub procesach, w 
których te obiekty uczestniczą. W tym drugim znaczeniu 
przedmiotem geometrii elementarnej są własności topologi­
czne, rzutowe 1 metryczne własności towarów geometrycz­
nych, o których była wyżej mowa 2).

*

PRZEDMIOTEM BADAN OPERACYJNYCH są pro­
cesy zarządzania, a celem — stworzenie naukowych 
podstaw optymalizacji decyzji kierowniczych.

Moment zastanowienia nad zadaniami strategicz­
nymi w stosunku do taktycznych wskaże na bez­
względną przewagę tych ostatnich w BO. Prawdopo­
dobnie duży nacisk na uzyskanie rozwiązań na drodze 
algorytmicznej w początkowym okresie rozwoju BO, 
spowodował ich koncentrację w przestrzeni taktycz­
nych decyzji, a więc w przestrzeni mniej efektywnej. 
Włączenie analizy systemowej, metod heurystycznych, 
modelowania struktur systemowych i symulacji do 
BO tworzy, mówiąc językiem wojskowym, przedpole 
ataku na zadania i sytuacje strategiczne. Zresztą tru­
dności ze strony nadawcy — eksperta BO oraz od­
biorcy, zwiększają się znacznie przy przejściu do za­
dań strategicznych. Wystarczy powołać się. w , tym 
miejscu na komplikacje występujące przy. stosowaniu 
analizy systemowej, aby uzyskać właściwy obraz 
równoległych trudności w zakresie naukowego przygo­
towania decyzji strategicznych.

Szczebel, na którym są podejmowane decyzje — 
jest moim zdaniem — dla wzrostu efektywności obo­
jętny, oczywiście pomijając całkowicie aspekt systemo­
wy podejmowania decyzji. Mam tu na myśli kontro­
wersję sformułowaną w postaci alternatywy: rozwi­
jać BO na szczeblu centralnym, preferować racjonal­
ność makroekonomiczną, czy, w dużym. uproszczeniu, 
na Szczeblu mikroekonomicznym w przedsiębiorstwie? 
Dysponując odpowiednią ilością standardowychSzadań 
typu taktycznego/,. odpowiedniej; mocy techniką obli­
czeniową, będziemy skłonni- preferować szczebel mi­
kroekonomiczny.. ...................................

Uważam, że BO w gospodarce socjalistycznej, ze 
względu na potencjalne możliwości zwiększenia efek­
tywności w skali całej gospodarki, posiadają wyjąt­
kowe warunki rozwoju również na szczeblu makro.

Niemałą zasługą PROFESORA HENRYKA GRENIEWSK11 
GO Jest postawienie na porządku dziennym sprawy forma­
lizacji planu gospodarczego w artykule „Logiczne 1 cyber­
netyczne prolegomena do teorii planowania" (Biuletyn Nau­
kowy Wydziału Ekonomii Politycznej U.W. I960). Publikacja 
ta dala początek dla nowego nurtu poszukiwań optymaliza­
cyjnych. Warto odnotować w tym miejscu prace wybitnego 
ekonomisty francuskiego E. MalinvaudD, kręgu anglosas­
kiego ó), radzieckiego uczonego W. Pugaczowa i grupy ba­
dań cybernetycznych Instytutu Nauk Ekonomicznych Uni- 
w ersyt e t u W ars za wskiegoo).

To są prace dopięto rozpoczęte, ale ze względu na roz­
miar problemu i wagę rozstrzyganych zagadnień stale ata­
kowane z wielu stron. Sądzę, że kierunek badań nakreślony 
przez Profesora Greniewsklego, mimo pesymistycznego akcen­
tu — „Czytelnik... będzie miał możność przekonać się, że 
potoczne pojęcie planu jest nader oporne na analizę logicz­
ną. i że trzydziestopięcioletnie wysiłki autora nie zostały 
uwieńczone wynikiem nazbyt wartościowym pod względem 
praktycznym" 6) — jest jego dużym osobistym • osiągnięciem.

O dostatecznym rozwiązaniu problemu optymaliza­
cji procesów planistycznych decyduje — moim zda­
niem— nie aspekt przeróbki-informacyjnej, lecz po­
znanie struktur i własności procedur .planistycznych 
oraz optymalizacja decyzji podejmowanych w skom­
plikowanej wieloszczeblowej ekonomii.

*

POWIEDZIELIŚMY już, że model powinien dotyczyć 
określonej sytua'cji decyzyjnej. W modelu BO nie uni­
kamy wartościowania naszych działań i to jest ich 
cechą charakterystyczną, wyróżniającą ten kierunek 
od innych — powiedziałbym — „filozofujących” na 
temat optymalizacji decyzji takich jak ekonomia, prak. 
seologia czy socjologia. W imię możności stosowania 
badań operacyjnych żąda się u nas tylko jednego celu 
działania np. przedsiębiorstwa, uważając, że zadekla­
rowany (odgórnie? przez władze zwierzchnie?) jedyny 
cel działania umożliwi natychmiastową i w dodatku 
w oparciu o najprostsze znane modele programowa­
nia liniowego — optymalizację efektów działania. Ob­
serwacja rzeczywistego działania przedsiębiorstwa 
wskazuje na wielkość celów i można wskazać na 
szczególne metody ustalenia kryteriów działania w wa­
runkach większej ilości celów.

Jeżeli chodzi o badania stosowane — plsze na temat wie- 
lorakości celów i „wartościowania" czołowy metodolog ba­
dań operacyjnych R. L. ACKOFF — .to niechęć ta przejawia 
się w tendencji do brania pod uwagę tylko Jednego — zwy­
kle najważniejszego — celu przy poszukiwaniu rozwiązań 
problemu. Oznacza to — plsze dalej R. L. Ackoff — posłu­
giwanie się miarą wydajności w celu znalezienia „rozwiąza­
nia". nie zaś miarami wartości. Ważne jest to, że tego ro­
dzaju „uproszczenie" nie eliminuje problemu ceny. W . isto­
cie uproszczenie to polega na ukrytym przypisywaniu mak­
symalnej wartości jednemu z celów, a zerowej wszystkim 
pozostałym.

Procedura tego rodzaju zniekształca oczywisty problem bo­
daj w większym stopniu niż niekontrolowane przypisywanie 
„na oko" przez decydenta względnych wartości poszczegól­
nym celom 7).

Zauważamy też, że analogiczny kierunek reprezen­
tują gry przemysłowe, w których zasadą, jest wyko­
rzystanie modelu do ujawnienia ocen „pełniących rolę 
dyrektorów” jednostek gospodarczych. W tradycyj­
nym świecie nauki i administracji naukowej • ocenia­
jącej postęp dużych jednostek badawczych, przypisy­
wanie na podstawie kwalifikacyjnej procedury eks­
pertów, wagi 6-punktowej pozycjom książkowym i od­
powiednio wagi 1-punktowej pozycjom artykułowym, 
musi budzić w pierwszym momencie zdziwienie, albo 
odruch niechęci' ludzi wychowanych w duchu opisu 
funkcjonowania obiektywnych praw społecznych: . 
przecież te; wagi i cała przeto optymalizacja na nich • 
zbudowana są także subiektywne! Wiadomo jednak,. 
że w praktyce zawsze się wartościuje, że oceny nie 
są bynajmniej wynikiem systematycznych , procedur 
kwalifikacyjnych i wreszcie, ocena konkretnej działal­
ności tak mało posiada'cech obiektywnego procesu 
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W badaniach operacyjnych staramy się ulepszyć 
konkretne warunki działania: jeżeli dysponujemy „tyl­
ko” prawdopodobieństwami tak zwanymi subiektyw­
nymi i nie mamy żadnych danych wynikających 
z obserwacji 'zjawisk masowych i powtarzalnych, nie 
gardzimy subiektywną oceną prawdopodobieństwa 
efektów naszego działania, tak. zresztą, jak to aplikują 
nam procedury PERT.

Badania operacyjne — ta „obrzydliwie stosowana" praca, 
jak plsze amerykański ekspert W. J. BAUMOL 6) — podej­
mują problematykę sądów wartościujących, ocen, praktycz­
nego działania grup społecznych, racjonalizacji działania 
wielkich jednostek gospodarczych, militarnych 1 administra­
cyjnych, tworzą nowe, warunki stosowania i rozwoju nauk 
teoretycznych, takich jak zarządzanie, ekonomia i socjologia.

„Konfrontacja teorii z praktyką — pisze S. 2URAWICKI9) 
— szczególnie w zakresie badań ekonomicznych, nie może 
jednak prowadzić do wąskiego praktycyzmu. Niejednokrotnie 
wyrządzał on poważne szkody, a występujący u wielu 
ekonomistów lekceważący stosunek do rozwiązań filozoficz­
nych 1 społecznych często sprowadzał badania ekonomiczne 
do czysto rachunkowych kalkulacji".

Czyż to raczej w Polsce nie dominuje, jeżeli już zasta­
nawiamy się nad stosunkiem teorii do praktyki gospodar- 
azej i luki potencjalnie wypełnianej przez BO — typ uczo­
nego teoretyka — który zdaniem W. Leontiewa W), „nie ma 
potrzeby bezpośrednio weryfikować faktycznych założeń, na 
których zdecydował się oprzeć swoje dedukcyjne argumen­
ty, o ile jej wnioski ‘empiryczne wydają się poprawne. Prze­
wagę tego punktu widzenia należy w dużej mierze uważać 
za przyczynę wspanialej izolacji, w jakiej się obecnie znaj­
duje nasza dyscyplina wiedzy...".

Zauważmy, że BO kształtują badania na dość wy­
sokim poziomie abstrakcji i dopiero adaptacja 
standardowego modelu dla określonej sytuacji decy­
zyjnej. dla określonej technologii, wyliczenie i wdro­
żenie wyników modelu, cały pilotaż adaptacji rozwią­
zań BO do praktyki decyzyjnej jednostki gospodarczej 
obniża „poziom abstrakcji”.

Filozofia BO zaczynająca się od modelu reprezen­
tującego rzeczywistość i kończąca się na weryfikacji 
zgodności tegoż modelu z rzeczywistością, wymaga, 
jak wiadomo, dobrego rozeznania w sytuacji decyzyj­
nej będącej przedmiotem badań.

Zależnie więc od sytuacji decyzyjnej wyróżnimy mo­
dele odpowiadające sytuacji:
• DETERMINISTYCZNEJ — gdy nasze działanie prowadzi 

do jedynego pewnego wyniku;
Q RYZYKA, tj. sytuacji niepewnej ale wycenialnej, przy 

czym wycena niepewności może być obiektywną ~lub subiek­
tywną;
• NIEPEWNOŚCI, tj. sytuacji, w której nie znamy wyce­

ny naszych działalności, ale znamy własny zbiór dopuszczal­
nych strategii 1 naszego przeciwnika.

Bogactwo podejść reprezentowanych w ramach BO 
dla poszczególnych sytuacji decyzyjnych nie . pozwala . 
na zawężenie BO do programowania matematyczne­
go (a nawet ściśle biorąc do programowania liniowe­
go — patrz np. T. PALACZ n) i akcentowanie tylko 
programowania liniowego w ślad za O. LANGE12).

Warto jednak popatrzeć na wzrost, jaki się dokonał 
w matematyce stosowanej, na rozwój teorii prawdo­
podobieństwa i matematyki dyskretnej. Należy tylko 
żałować, że doskonała praca przeglądowa dotycząca 
serii gier strategicznych z wymienionych kierunków 
autorów G. KEMENEGO13) nie została jeszcze pol­
skiemu czytelnikowi udostępniona.

Z zasady wdrożenia modelu do -praktyki, wynikła 
modyfikacja czysto teoretycznej kategorii matematyce, 
nej----istnienia rozwiązania. Przez rozwiązanie dopji*- 
szczalhe rozumiemy “dziś nie tylko rozwi^^ią,, 
sprzecźhe, ale takie, które możemy uzyskać w określo-' 
nym przedziale czasu i przy koszcie nie przewyższa­
jącym spodziewanego wzrostu efektu w wyniku, za­
stosowania rozwiązania w praktyce gospodarczej.

Wymienione żądania stawiane rozwiązaniom pozwa­
lają zrozumieć kształtujące się tendencje w poszuki­
waniach algorytmów metod heurystycznych czy me­
tod symulacji z jej koronną metodą Monte Carlo na 
czele. Podobnie jak w przypadku klasyfikacji modeli 
BO opartej na koncepcji standardowych sytuacji de­
cyzyjnych, tak samo postąpimy z procedurami rozwią-

■ zań stosowanymi w ramach BO.
Wszelkie procedury rozwiązujące możemy podzielić 

na dwie zasadnicze klasy: analityczną, generującą je­
dno rozwiązanie i klasę rozwiązań typu iteracyjnego. 
generującą całą rodzinę rozwiązań dopuszczalnych, 
z których ewentualnie' wybieramy rozwiązania optyr 
malne.

Zasób pierwotnej informacji, jego przetwarzanie 
i procedury rozwiązujące ze szczególnym uwzględnie­
niem procedur iteracyjnych i symulacyjnych są ściśle 
sprzężone z elektroniczną techniką obliczeniową 
(ETO).

Warto wskazać na sprzężenie zwrotne występujące między 
techniką obliczeniową, Jej zdolnościami przerobowymi 1 do­
stępnością, a rozwojem procedur rozwiązujących. Notowana 
ostatnio kariera metod symulacyjnych, dotycząca zarządza­
nia zapasami, optymalizacji produkcji, zapasów i siły robo­
czej z punktu widzenia minimalizacji kosztow. sugerujące 
wprost stosowanie symulacji na ETO dla uzyskania wartości 

. odpowiednich reguł decyzyjnych, jest nie tylko prostym 
potwierdzeniem ogólnej tendencji rozwijania symulacyjnych 
procedur rozwiązujących, ale środkiem umiejętnego zasto­
sowania ETO dla zwiększenia efektywności działania dużych 
organizmów gospodarczych.

Ze względu na strukturę matematyczną i na kry­
terium podziału na modele i procedury rozwiązujące, 
przedstawione prace układają się w dwa bloki: mo­
deli opartych na grafach oraz procedur rozwiązują­
cych typu symulacyjnego lub procedur mieszanych: 
algorytmiczno-heurystycznych.

Podejście charakterystyczne dla badaczy występu­
jących w obu blokach jest zarazem znamienne dla 
tendencji oparcia się coraz mocniej o analizę syste­
mową: chodzi o analizę wielkich organizacji, o „lo­
kalizację”, decyzji w skomplikowanych systemach.

Widoczny jest też związek BO z ETO. W niektó­
rych przypadkach maszyna cyfrowa występuje -w po­
staci niezbędnego członu algorytmu, jak to ma miej­
sce w „Grafach zadań wielokryterialnych T. Kasprza­
ka” oraz we wszystkich zadaniach korzystających lub 
zakładających symulację.

*
UWAŻAM, że początkowe stadium rewolucji nauko­

wo-technicznej w Polsce wyznacza miejsce naszej 
nauce: z dwóch tytułów ostatnich artykułów omawia­
jących stan BO w Polsce: „Dlaczego tak mało zasto­
sowań” M) oraz „Czy kryzys Badań Operacyjnych” 
wybieram tytuł pierwszy. W Polsce BO na tyle' się . 
jeszcze nie rozwinęły, by już przerywać kryzys.

1) R, Ł. Ackoff — Decyzje optymalne w badaniach sterow- 
czych.

2) H. Greniewski, Cybernetyka, „Nowe Drogi" nr 2/1963.
3) E. Malln'vaud, „Procedures decentrallsses pour la prepa­

ration de plans".
4) . E. Neal z Cambridge.
ó) „Cybernetyka zarządzania w systemach ekonomicznych".
6) Ze wstępu do „Sprawy wszystkie i jeszcze Inne" KiW 

1970.
7) R. L. Ackoff — „Decyzje optymalne w badaniach ste- 

rowczych". ’ . .
8) ■ w. J. Baumol — „Analiza działalności w jednym wy­

kładzie". (Wykłady Ekonomii Politycznej, wybór tekstów, 
PWN Warszawa 1965, str. 586).

9)’ S. Zurawicki — „Metodologiczne problemy nauk ekono­
micznych", PWE, Warszawa 1969, str. 186.

0) ) W. Lćontiew — „Założenia teoretyczne 1 nie obserwo­
wane fakty",’„Życie Gospodarcze" nr 9/1972.
' 11) Ti Palacz — „Czy kryzys badań operacyjnych?", „Zy- ■ 
cle Gospodarcze" nr 15/1972.

12) O.’ Larige' — „Ekonómla • Polityczna". Warszawa PWN> 
1959, str. 1968.

13)J. G. Kćmeny —,H. Mirkil, J. L. Snell, G. -L. Thompson 
— ■„Finite Mathematical Structure" — Pren-tide Hall 1959 r.

14) „Życie Gospodarcze" nr 2/1972.
.. 15): cżv, .kryzys.. badań-.arw.rasyjnycM..^^ i.życia-

Gospodarcze" nr 15/1072.

W wioseczce Chałupy na Helu można rzeczy- 
wiście odpocząć. Wygrali ci, którzy w lip­
cowe upały znaleźli się nad morzem. Acó wygrali? Słońce, orzeźwiającą wodą •— to 

jest za darmo. Co jeszcze w owych Chałupach 
dostaną?

Przede, wszystkim poprosi się ich. o zapłace­
nie podatku od tego słońca, powietrza morskie­
go... w postaci opłaty turystycznej, przy zamel­
dowaniu, ściąganej. Co w zamian? Nic! Na pla­
ży, ani nawet w jej pobliżu nie ma tzw. miej­
sca ustronnego. Ludziska chodzą na wydmy, 
boć potrzeby fizjologiczne okazują się często 
bardzo silne. Zabrudzone są więc wydmy, ‘ za­
paskudzony lasek na cyplu.

Przenieśmy się do Warszawy. Nad Wisłą To­
warzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej urzą­
dziło plażę „Rusałka" się zwącą. Sytuacja iden­
tyczna. Są co prawda budyneczki do wiadomych 
celów, ale jakże opłakany stan one przedsta­
wiają. Strach wchodzie, zwłaszcza boso. Kło­
pot do tego z kupieniem czegokolwiek do jedze­
nia bądź picia. A jeśli są pączki, to muchy, po 
nich łażą. Pełno śmieci...

Czego ja u licha chcę? Czego chcą ludzie? 
Przecież szanowni działacze zrobili swoje: wy­
budowali jakieś tam pawilony, postawili jakieś 
tam ogrodzenie, uruchomili ileś lat temu jakieś 
tam ubikacje — więc o co chodzi?

'Albo ogródki jordanowskie. Sytuacja podob­
na. Kiedyś nasypano piasku do piaskownic. Pia­
sek od tego czasu całkiem ciemny się zrobił, 
załatwiały się w nim luzem puszczane pieski, 
pijacy nawrzucali szkła. Ale co to kogo obcho­
dzi? Karuzele nieremontowane? No to col 
„Myśmy już to kiedyś przekazali i basta!”

A ludzie jednak zaczynają się domagać cze­
goś więcej. Nie przyjmują do wiadomości wieści 
o jakichś tam akcjach — chcą mieć wygodę 
na co dzień, stałą, zapewnioną, nie pogarszają­
cą się, lecz stale na wyższy poziom podnoszoną.

Wczujmy się w mentalność niektórych-. dzia­
łaczy. Zrobili to i tamto. Koniec, kropka. Do 
głowy im nie przychodzi, że troska p jakiś wy­
cinek naszego codziennego życia musi być sta­
ła, permanentna, stale pogłębiana. W ich gło­
wach natomiast rodzi się permanentne pytanie: 
„Czego ci ludzie chcą... zrobiliśmy przecież dla 
nich już tyle!”

Obserwując powszednie obrazki w sklepach, 
na dworcach, w jadłodajniach, kinach i- gdzie­
kolwiek, można czasem dojść do bardzo smut­
nych wniosków. Ze wszyscy bossowie od pro­
dukcji i dystrybucji butów myślą podobnie: 
„tyle butów mają ci ludzie w sklepie i jeszcze 
im się nie podoba!” Tyle potraw, tyle pończoch, 
tyle wychodków, tyle różnych różności...

Zajrzyjmy do fabryk. Po grudniu ruszyło się...
Podjęto szereg starań o prysznice, o świetliki

0 SŁOŃCU,

WODZIE,

OBOWIĄZKU...

w zakitowanych na stałe dachach, estetyczne 
pokoje śniadaniowe, zamykające się szafki na 
ubranie prywatne i robocze. Rzeczywiście zro­
biono sporo, ale były to sprawy stosunkowo łat­
we do realizacji.

Byłem ostatnio w kilku fabrykach przemysłu 
lekkiego i dwóch hutach. Wierzyć mi się nie 
chce: kupuje się w jednym zakładzie dla ro­
botnic ładne chustki na głowę, wybrane na ple­
biscycie w hali produkcyjnej. W drugim za­
kładzie dowiaduję się, że zamówiono dla pra- 
cowniczek lekką odziez roboczą z kretonu na 
okres letni. Coś takiego było nie do pomyślenia 
jeszcze kilkanaście miesięcy temu!

A oto inny obrazek z naszej, polskiej rzeczy­
wistości. Jedna z fabryk obuwia gumowego za­
waliła poważnie dostawy na rynek. Polecono za-, 
kupić je z importu i obciążyć resort, któremu 
fabryka podlegała. To są z pewnością zdrowe 
objawy.

Zastanówmy się teraz całkiem serio nad po­
stawą przeciętnego obywatela, który zaczyna 
coraz śmielej upominać się o dbanie o jego in­
teresy. Czyżby nie miał racji? Ma rację, i to 
nie podlegającą właściwie dyskusji. Nie chodzi 
tu przecież o żądania wygórowane — o wille, 
luksusowe samochody, sterty biletów Narodo­
wego Banku Polskiego przy stoliku wypłat.

Nie, nie chodzi o luksusy, ale o właściwe 
traktowanie obywatela jako konsumenta,, tury­
stę,' przechodnia, pasażera, czy wreszcie plażo­
wicza. Chodzi o to by go nie lekceważono, nie 
traktowano jako zło konieczne, jako natręta.

Ow przeciętny obywatel jest także przez 13 
dnia' pracownikiem. Jego miejsce pracy powin­
no być, jeśli już nie wygodne, to choć znośne. 
Jest szereg przykładów, że w ostatnim okresie 
poprawiono mu te warunki pracy. To fakt. Ale 
są też sygnały, że odpowiedzialni za ten „od­
cinek” dyrektorzy d s socjalnych, a nawet nie­
którzy przedstawiciele rad zakładowych, spoczę­
li jakby na laurach.

Zrekapitulujemy. Sprawy, a których mowa, le­
żą w interesie całego społeczeństwa, wszystkich 
bez- wyjątku. Jeśli dyrektor potraktuje jak na­
tręta swojego pracownika dopominającego się 
np. lepszego oświetlenia stanowiska pracy,' to 
przecież ten sam pracownik za pół roku' czy 
rok (po przekwalifikowaniu się na malarza po­
kojowego dla przykładu) sknoci temu dyrekto­
rowi kolor ściany i powie: „O co chodzi? Jest 
pomalowane, jest świeże? Forsa na stół i czółko!”

Zaczęliśmy wreszcie na serio mówić i myśleć 
o standardzie naszego życia na co dzień. Zosta­
ła- pokonana bariera wysokiego horyzontu, po­
święcania się dla celów perspektywicznych i 
myślenia i działania wyłącznie im podporządko­
wanego. Ujrzała światło dzienne zapomniana 
argumentacja: „nam też od życia się coś na­
leży". Najwyższy więc czas, by zdobyć się na 
uślciadomienie sobie faktu, że troszczyć o „sie­
bie wzajem powinniśmy się cały, czas, a nie- od 
wielkiej parady...

A. N—J.
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W 1968 r. Zakład Prakseologii 
PAN, nawiązując do prac 
wykonanych 9 lat wcześniej w toku przygotowania konferencji 

PAN-NOT na temat wydajności 
pracy, zwrócił się do szeregu spe­
cjalistów z prośbą o przeprowadze­
nie badań na identyczny temat. Spe­
cjaliści podjęli inicjatywę Zakładu, 
zorganizowali 10 zespołów (8 prze­
mysłowych, 1 budowlany i 1 rolni­
czy) i przedstawili Zakładowi 10 
zbiorowych referatów o charakterze 
surowych materiałów, które oddano 
innym specjalistom, do recenzji. Re­
cenzje udostępniono zespołom, te 
uzupełniły czy poprawiły materiał, 
po czym kierownictwo Zakładu wy­
brało (nie podając kryterium ta­
kiego wyboru) 6 opracowań i 
przedstawiło je w książce: „DYNA­
MIKA WYDAJNOŚCI PRACY W 
Świetle prakseologu" (Pwn, 
Warszawa 1972).

Publikacja liczy 389 stron, z cze­
go 6 wspomnianych opracowań za­
jęło 255 stron. Resztę uzupełnili 
prof. S. CHAJTMAN, który publi­
kację przygotował i wniósł do niej 
własny artykuł, oraz prof. J. ZIE­
LENIEWSKI. którego broszura na­
pisana 10 lat wcześniej została z 
niewielkimi zmianami powtórzona 
w „Dynamice wydajności pracy" 
jako artykuł wstępny, zajmujący 
blisko 100 stron.

RECENZJE

WYDAJNOŚĆ 
PRACY 
A 
PRAKSEOLOGIA
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

Ale nie w proporcjach czy dys­
proporcjach zewnętrznych (liczba 
stron) należy doszukiwać się nie­
trafności koncepcji „Dynamiki wy­
dajności pracy". Tkwi ona w roz- 
dźwięku wewnętrznym pomiędzy 
tym, co .apisali profesorowie, a 

co przedłożyły zespoły. 
Zwłaszcza pomiędzy artykułem 
prof. Zieleniewskiego a główną" 
częścią książki nie ma wewnętrzne­
go związku. Zespoły badawcze nie­
wiele skorzystały z prakseologicz- 
nego ujęcia tematu przez prof. Zie­
leniewskiego, zaś prof. Chajtman 
napisał dużo ciekawych uwag, ale 
uczynił to ez ante, kiedy zespoły 
badawcze zakończyły już swe ana­
lizy.

W ZAJMUJĄCYM artykule 
wstępnym prof. Zieleniewski dał 
przede wszystkim wyraz nurtują­
cym go zawsze poszukiwaniom i 
formułowaniom jednoznacznej ter­
minologii, rozważaniom terminolo­
gicznym, stwarzaniu nowych termi­
nów. Tymczasem do istniejących i 
powszechnie używanych terminów 
w rodzaju: przedmioty pracy, tech­
niczne uzbrojenie pracy, kapitalo- 
chłonność, efektywność (produktyw­
ność) majątku trwałego itp. autor 
zdaje się nie przywiązywać więk­
szego znaczenia, zastępując je włas­
nymi. Przemawiając w języku prak- 
śeologicznym, a nie ekonomicznym, 
musiał on chyba założyć, że tłuma­
czenie z jednego języka na drugi 
zajmie ekonomistom, którzy podjęli 
się badań i analizy, sporo czasu i 
wysiłku. Nic więc dziwnego, że je­
go broszura nie okazała się ade­
kwatna do możliwości i, co więcej, 
do zadań, jakie im postawiono. Mu- 
siały ich przy tym zaszokować takie 
wyrażenia, jak np. ..suma kosztu" 
(s. 15) lub „czas trwania przedziału 
procesu pracy" (T— na s. 28).

O tendencji do komplikowania 
świadczy również półtorej strony 
petitem na ss. 28—29, gdzie prof. 
Zieleniewski przedstawił aż 28 sym­
boli, które częściowo znamy i uży­
wamy. ale częściowo są one nowoś­
cią, jak np. produkt nieprzewidzia­
ny, koszt wykorzystania powierzch­
ni roboczej, utożsamiony z rentą (?), 
braki nienaprawialne lub rentow­

SZKOŁA AKTYWU ROBOTNICZEGO 
PRZY STOŁECZNYM OŚRODKU 
PROPAGANDY PARTYJNEJ

SZKOŁA AKTYWU ROBOTNICZEGO 
jest organizowana przez Stołeczny Ośro­
dek Propagandy Partyjnej (ul. Senator­
ska 38, ,tel. 27-05-39 lub 21-04 w. 108). 
Jej zadaniem jest podniesienie ogólnego 
poziomu wiedzy społeczno-politycznej 
aktywistów partyjnych-robotników. W 
toku szkolenia chodzi także o stworze­
nie platformy wymiany doświadczeń w 
pracy polityczno-społecznej robotniczych 
organizacji partyjnych.

Szkota przeznaczona jest dla aktywi­
stów partyjnych-robotników, pełniących
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ność, .która, gdy się odnosi do ogó­
łu zasobów, jest przeciwstawiona 
opłacalności, odnoszącej się do da­
nego rodzaju zasobów. Ponieważ 
przy tak licznej symbolice zabra­
kłoby liter alfabetu, autor wprowa­
dził litery podkreślone wężykiem, 
oznaczające „stosunki tego samego 
rodzaju".

Dopiero w dalszych partiach swej 
broszury prof. Zieleniewski zbliża 
sic do zadań i możliwości zespołów 
badawczych. Rozważania o mierni­
kach składników (produktu, pracy i 
jej czasu) wydają się interesujące 
(rozdział 5), Czy je wykorzystano? 
Raczej nie. Podobnie jak rozważa­
nia na temat „okoliczności wymaga­
jących uwzględnienia przy porówr 
nawczych. badaniach wydajności i 
produktywności pracy" (rozdział 6); 
tylko nieliczne „okoliczności" zosta­
ły zastosowane w 6 opracowaniach 
przedmiotowych.

METODOLOGIĄ analizy i mie­
rzenia dynamiki toydajności pracy 
zajął się prof. Chajtman. Stara się 
on rzekomym brakiem. danych 
informacyjnych usprawiedliwić 
skromność czy nienowoczesność 
sposobów ustalania przez zespoły 
wpływu różnych czynników na tę 
dynamikę. Wspomina o dyskusji na 
temat mierzenia tychże czynników, 
ale jej nie wykorzystuje. Ponadto 
prezentuje własne mierniki wydaj­

ności pracy,' odmienne od mierni­
ków prof. Zieleniewskiego. I poaoo- 
nie jak ten ostatni, snuje rozważa­
nia teoretyczne, nie próbując do 
kunsztów nycn tabel w roazaju ta­
beli genealogicznej na s. 129 (mato 
przejrzystej i nie naaającej się ao 
praktycznych Óbliczęjij, wzorow i* 
równań wstawić chocoy przyktudo-,, 
wij konkretnych licżb, zaczerpniętych 
z 6' opracowań. Znowu więc teoria 
swoje, a praktyka swoje.

A JAKĄ METODOLOGIĘ zasto­
sowały zespoły badawcze? Skrępo­
wane rzekomym niedoborem da­
nych informacyjnych i rzekomą ko­
niecznością zachowania jakże nie­
doskonałych metod badawczych i 
analitycznych z 1959 r., nie wyszły 
one na ogoł poza popularne statys­
tyczne ujmowanie wskaźników syn­
tetycznych, unikając metod ekono- 
metrycznych, niejednokrotnie już 
wypróbowanych z powodzeniem.

Proste charakteryzujące dynami­
kę produkcji, zatrudnienia, wydaj­
ności pracy itp., różnorodne (słusz­
nie) ujęcia mierników pracy (pra­
cownicy, robotnicy grupy przemy­
słowej, robotniko-godziny itp.), me­
toda opisowa: oto podstawowe ce­
chy metodologii 6 opracowań bran­
żowych. Niektórzy próbowali użyć 
metody reszty, ale zawiodła ich ona 
na manowce: zakłada, że czynnik 
brakujący nie ma samoistnego by­
tu, tzn. „przy niezmiennym pozio­
mie uzbrojenia technicznego wzrost 
produkcji jest proporcjonalny do 
wzrostu zatrudnienia” (s. 334). Je­
żeli wzrost wydajności pracy w 
przemyśle maszynowym wyniósł 
108 proc. (s. 218), a wzrost wydaj­
ności technicznego uzbrojenia pracy 
31 proc. (s. 219), to w myśl równa­
nia ze s. 217, wzrost z tytułu po­
stępu techniczno-organizacyjnego 
wyniósłby aż 77 proc. — zbyt pięk­
ne, aby było prawdziwe. Autorzy 
zresztą cofnęli się przed podanym 
rachunkiem (zrobiłem to za nich). 
Podjęli go W. Ziętara i inni, któ­
rzy referując wydajność pracy (ma­
kroekonomiczna) w rolnictwie, za­
stosowali niepotrzebnie ową metodę 
do wykrycia udziału postępu tech­
nicznego (eufemizm wydajności 
pracy) we wzroście produkcji.

funkcje m. in. członków egzekutyw KZ, 
POP, OOP 1 grupowych oraz aktywistów 
ZMS.

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie 
co najmniej zasadniczego przygotowania 
zawodowego. Rekrutacje prowadzą ko­
mitety dzielnicowe PZPR. Odbywać się 
ona bedzie w ykresie od 1 czerwca do 
31 sierpnia br..

Delegowany przez egzekutywą POP 
Towarzysz wypełnia ankietą kandydata 
(można ja otrzymać w Dzielnicowym 
Ośrodku Propagandy Partyjnej), ankie­
tą personalną oraz życiorys. które 
składa we właściwym komitecie dziel­
nicowym PZPR do końca sierpnia br.

Przedmiotem nauczania bądą zagad­
nienia następujących grup tematycz­
nych:
• Kierownicza rola PZPR w procesie 

budownictwa socjalistycznego.

WBREW OCZEKIWANIOM re­
feraty branżowe -wnoszą lub stosu­
ją kilka nowych czy odmiennych 
pomysłów mierzenia czynników.

Pierwszy z nich, zastosowany 
przez wszystkich 6 autorów, polega 
na przyjęciu określonego roku za 
100 i na porównaniu z nim odnoś­
nych wielkości w kolejnych latach; 
jeżeli porówna się (czego nie zro­
biono) współczynniki trendu, okaże 
się, iż np. techniczne uzbrojenie 
pracy rośnie szybciej, a usprawnia­
nie organizacji pracy rośnie wolniej 
od wydajności pracy. Metoda ta. jest 
prosta i skuteczna, ale pod warun­
kiem, że za punkt wyjścia bierze 
się nie określony rok, którego dane 
mogą być przypadkowe, nietypowe 
itp., lecz okres kilkuletni lub sto­
suje średnie ruchome. Nawiasem 
mówiąc, w 6 opracowaniach za rok 
wyjściowy przyjęto 4 różne lata, 
przez co porównywalność wyników 
jest wątpliwa.

Drugim pomysłem jest poszuki­
wanie sposobów zmierzenia wpływu 
wzrostu kwalifikacji zawodowych 
na wzrost wydajności pracy. Auto­
rzy większości opracowań zadowolili 
się procentami pracowników z od­
powiednim wykształceniem, co nie­
wiele posuwa sprawę naprzód. Je­
dynie autorzy opracowania w rol­
nictwie sięgnęli do badań Z. Malani- 
cza, który podzielił około 1 000 go­
spodarstw indywidualnych na 3 
grupy w zależności od stopnia wy­
kształcenia rolniczego właścicieli i 
wykazał wyraźną (acz liczbowo nie 
ustaloną) korelację między tym wy­
kształceniem a wydajnością pracy i 
produktywnością ziemi. P/óby De- 
nisona, Kluczyńskiego i innych nie 
znalazły w referowanej tu publika­
cji żadnego zastosowania.

Trzeci pomysł (skądinąd nieno­
wy ale bardzo rzadko stosowany), 
to wyrażanie wydajności pracy we 
wskaźnikach naturalnych. Metody 
tej użyto w opracowaniu o budow­
nictwie oraz o rolnictwie, gdzie mo­
wa o jednostkach zbożowych, które 
nb. objaśniono niewłaściwie (ta 
jednostka przeliczeniowa to nie od­
powiednik ...średnio 1 Q czterech 
zbóż", jak objaśniono na s. 369. lecz 
„równowartość skrobi i białka po­
mnożonych przez 2.5. zawartych w 
100 kg zboża", jak podaie Mała En- 
cyklonedia Rolnicza, Warszawa 1963. 
s. 255).

Autorzy 6 opracowań poszerzyli 
katalog terminów związanych z wy­
dajnością pracy o nowe sformuło­
wania. Tak np. w opracowaniu o 
rolnictwie znajdujemy technologicz­
ną wydajność pracy (produkcja 
dzielona przez liczbę pelnozatrud- 
nionych) obok społecznej wydajnoś­
ci pracy (produkcja dzielona przez 
liczbę zawodowo czynnych), a tech­
niczną wydajność pracy (produkcja 
globalna dzielona przez liczbę za­
trudnionych) obok względnej (pro­
dukcja końcowa...) i absolutnej 
‘produkcja czysta...). Podobnych 
ujęć nie znajdujemy ani u Ziele­
niewskiego, ani u Chajtmana.W opracowaniach branżowych 
próbowano dokonywać porównania 
wydajności pra'ćy f W' PRL i w in- 

’ nych krajach. Próby te są intere­
sujące, ale z uwagi na różnorodność 
ustrojów, warunków przyrodni­
czych, społecznych i organizacyj­
nych itp. baza porównawcza jest 
niejednorodna, toteż wnioski z po­
równań muszą być traktowane cum 
grano salis.

PUBLIKACJA Zakładu Prakseo­
logii PAN, wewnętrznie nie zespo­
lona, stanowi zbiór luźnych, nie­
mniej ciekawych i pożytecznych 
przyczynków tak teoretycznych, jak 
i praktycznych. (Z opracowań wy­
nika wiele wniosków do dalszej 
realizacji, np. w zakresie bodźców 
(płac), koncentracji przedsiębiorstw, 
wykorzystania mocy produkcyjnych, 
skali i przyczyn strat czasu pracy 
etc. Wszystko to jeszcze przed na­
mi). Daje ona pewien (ograniczo­
ny) pogląd na zjawiska towarzy­
szące dynamice wydajności pracy w 
Polsce i na usiłowania znalezienia 
adekwatnych do rzeczywistości me­
tod pomiarowych wydajności pracy 
i czynników, ' które ją kształtują. 
Wiele opracowań i artykułów, za­
wartych w omawianej książce, koń­
czy się wnioskiem, że należy podjąć 
badania, nad... wydajnością pracy i 
jej czynnikami sprawczymi, czyli że 
książka ta stanowi niewielki krok 
naprzód w porównaniu z 1959 r.

Świadczy o tym również zdanie 
na s. 305, że nowatorstwem w bada­
niach nad wydajnością pracy jest jej 
analiza „w skali dłuższego okresu”, 
tj. aż 10 lat. Albowiem dla celów 
praktycznych resorty i. zjednoczenia 
zadowalają się tylko krótkimi okre­
sami, nie oglądając się za siebie, 
aby uczynić zadość wymogom pla­
nu 5-letniego i bieżących potrzeb 
administracji. Naukowcy operują 
okresami dłuższymi, ale działają w 
sferze teorii, wzorów, równań, for­
muł i pomysłów terminologicznych. 
Rozdźwięk był tu i pozostaje zbyt 
duży, aby można było przejść nad 
nim do porządku dziennego.

• Polityka gospodarcza 1 społeczna 
Polski Ludowej.
• Społeczne problemy zakładu pracy.
• Zasady efektywnego gospodarowa­

nia w przedsiębiorstwie.
4 ) Informacje polityczne.
Proces nauczania realizowany będzie w 

ciągu 8 miesięcy (od października 1972 
r., do maja 1973 r.) W oparciu o szkole­
nie prowadzone z. częściowym zwolnie­
niem od pracy. Zajęcia odbywać się bę­
dą w tygodniu, w godzinach od 14.39 do 
19.30 w Stołecznym Ośrodku Propagan­
dy Partyjnej (ul. Senatorska 38). Będą 
Je prowadzić w formie wykładów, kon­
wersatoriów i seminariów specjaliści z 
poszczególnych zagadnień — pracownicy 
wyższych uczelni, instytutów naukowo- 
badawczych oraz działacze polityczni i 
gospodarczy.

STOŁECZNY OŚRODEK
PROPAGANDY PARTYJNEJ

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA^

„PROKOR”
czy „AMPER -13”
FUNKCJONUJĄCE systemy infor­

macyjne, tworzone na różnych 
szczeblach, nie spełniają w za­

sadzie pożądanych wymagań pełnego 
i kompleksowego ujmowania zagad­
nień związanych z procesem inwesty­
cyjnym. Przykładem tego jest hie­
rarchiczny, trzyszczeblowy system 
sterowania realizacją inwestycji 
„Prokor".

System „Prokor”, ujmujący wy­
cinkowo i jednostronnie proces in­
westycyjny, zakłada następujący cykl 
uzgadniania realizacji inwestycji:

• W FAZIE KONCEPCJI dokonuje się 
ostatecznego zbilansowania zagadnień i 
możliwości realizacyjnych (z wyprzedze­
niem 12—18 miesięcy), na podstawie 
uzgodnień z resortami, a następnie przy­
gotowuje się harmonogram cyklu inwes­
tycyjnego zawierający terminy rozpoczę­
cia i zakończenia zadań Inwestycyjnych 
wraz z zestawieniem środków.
• W FAZIE KONCEPCJI dokonuje się 

dalszego uzgodnienia terminów wykona­
nia poszczególnych etapów przez general­
nego wykonawcę 1 rozdziela czas wyko­
nania zadania między podwykonawców 
(z zachowaniem rezerwy czasowej dla 
generalnego wykonawcy). Dopiero w wy­
niku takiego ustalenia terminów wyko­
nawstwa i rozkładu mocy produkcyjnych 
określa śię terminarz dostaw maszyn i 
urządzeń, spływ dokumentacji oraz opra­
cowuje się sieć zależności.

• W FAZIE REALIZACJI prowadzi się 
w sposób ciągły (na podstawie informacji 
telefonicznych o zaawansowaniu robót) 
kontrolę harmonogramu i „wyprowadza 
harmonogramy operatywne" w formie 
wydruków czynności.

Zaprezentowany cykl uzgadniania 
realizacji inwestycji pozwala na 
stwierdzenie, że system „Prokor” 
podporządkowuje całość procesu in­
westycyjnego wykonawcy, czyli re­
sortowi budownictwa. Ńa tym vie 
nie jest zaskoczeniem czas trwania 
pełnego cyklu inwestycyjnego — 3—6 
i więcej lat, które upływają od mo­
mentu podjęcia decyzji inwestycyj­
nej do rozpoczęcia normalnej pro­
dukcji. System „Prokor”, stawiając 
na naczelnym miejscu możliwości 
wykonawcze resortu budownictwa, 
podporządkowuje temu celowi pro­
jektowanie i dostawy, co jest stawia­
niem sprawy na głowie. W żadnym 
przypadku interes resortu budow­

ZŁODZIEJE
ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ
W URZĘDOWEJ terminologii o- 

kreśla się to jako „nielegalne 
pobieranie energii elektrycz­

nej”. Czyżby dlatego, by broń Boże, 
nie obrazić sprawcy, kradnącego 
mienie społeczne? Czymże bowiem, 
jeśli nie najpospolitszą kradzieżą 
jest owo „nielegalne pobieranie e- 
nergii”? Przecież — i to chyba o- 
czywiste — to taka sama kradzież, 
jak przywłaszczenie sobie przez 
sprawcę innego mienia!

Zresztą, nie wnikajmy w nomen­
klaturę. Zatrzymajmy się nad kwe­
stią, nie wiadomo dlaczego tu i tam 
bagatelizowaną i pomniejszaną.

Nieporozumienie! W samej tylko 
Warszawie wykryto w zeszłym roku 
kradzież bez mała 2,2 mln kWh e- 
nergii wartości blisko 2 min zł! A 
Warszawa, gdzie przyłapano na go­
rącym uczynku 661 sprawców, nie 
jest bynajmniej miastem pod tym 
względem wyjątkowym. Amatorów 
„niczyjej” energii nie brak bowiem 
i w innych miastach, miasteczkach, 
a nawet na wsi. Dowodzą tego spra­
wozdania i meldunki, składane 
przez kontrolerów w Łodzi, Krako­
wie, Wrocławiu, Rzeszowie. Przy­
kładowo: w Łodzi ujawniono w ze­
szłym roku 302 kradzieże na sumę 
z górą 800 tys. zł. Nasilenie, jak wi­
dzimy, mniejsze, co należy tłuma­
czyć zapewne niższą aniżeli w War­
szawie ceną energii (w Warszawie 
1 kWh kosztuje 00 gr, w Łodzi, Ka­
towicach, kilku innych miastach — 
60 gr).

Zrozumiałe, że ponoszone z tego 
tytułu straty sięgają dziesiątków mi­
lionów złotych. Oto gdy w roku 1965 
ujawniono kradzież 18,1 mln kWh, 
a w roku 1968 nieco ponad 18,3 
min, to w roku 1970 &i 26,3 min 
kWh. 

nictwa nie może mieć nadrzędnego 
charakteru, gdyż, jak wskazuje prak­
tyka. resort ten w minimalnym za­
kresie przejmuje odpowiedzialność, 
jak też. i zamierzenia koordynacyjne 
dotyczące projektowania i dostaw.

Doświadczenia dużych budów 
wskazują, że długie cykle budowy 
mają swe „wąskie gardła” głównie w 
dotychczasowych sposobach kom­
pleksowego projektowania oraz dłu­
gich cyklach dostaw urządzeń. Tu­
taj też tkwią duże możliwości skra­
cania cykli inwestycyjnych, ale wy­
maga to kompleksowego ujęcia za­
dania inwestycyjnego, co umożliwi 
skrócenie poszczególnych faz proce­
su inwestycyjnego, a w rezultacie i 
całego cyklu oraz przyspieszy zwrot 
poniesionych nakładów. Niestety nie 
gwarantuje tego systemu ..Prokor"

Nosicielem krajowego systemu in-, 
formatycznego w przygotowaniu i 
realizacji procesów inwestycyjnych 
może być jedynie taki system, który 
spełnia w sposób kompleksowy wa­
runki optymalnego i współczesnego 
inwestowania, czyli ujmuje w spo­
sób zintegrowany:
• projektowanie w układzie sukcesyw­

nej dostawy dokumentacji,

* dostawy urządzeń, konstrukcji itp. na 
plac budowy,

• wykonawstwo robot,

• zagwarantowanie środków finanso­
wych, materiałów, kadr, zaplecza, wa­
runków socjalnych Itp.,

• zadania inwestycyjne w aspekcie tzw. 
minimum rozruchowego,

<| inwestycje pomocnicze i towarzy­
szące,

• prawidłową, dynamiczną kontrolę 
realizacji procesu wraz z koordynacją 
rozkładu środków w przestrzeni i w cza. 
sie dla uzyskiwania optymalnych efek­
tów. ,

Założenia te spełnia system „Pro­
gramowania, koordynacji i kontroli 
realizacji inwestycji Amper-13” 
opracowany w Biurze Projektów 
Przemysłu Syntezy Chemicznej „Pro.

Lista złodziei jest długa. przy 
czym znaleźć można na niej i na­
zwiska robotników, i inteligentów, i 
nazwy zakładów pracy. Co gorsze, 
przestępstwa popełniają — i to 
wcale nierzadko — ludzie dobrze 
sytuowani, zajmujący poważne sta­
nowiska. Jednak najczęściej spoty­
kamy wśród przestępców ludzi z 
marginesu społecznego, notowanych 
już w kronikach milicyjnych za ró­
żne przewinienia, bądź też notory­
cznie uchylających się od pracy.

Większość sprawców nie zadaje 
sobie trudu, by kraść energię w ja­
kiś nieszablonowy sposób. Robią to 
więc zazwyczaj przez wywiercenie 
dziury w obudowie licznika, po­
przez którą wtykają kawałek drutu, 
aby siłą zatrzymać tarczę obrotową, 
odmierzającą kilowatogodziny.

Nie brak Jednak chytrusów, podlicza­
jących swoje Instalacje wprost do sieci. 
Są też tacy, którzy nie zadają sobie fa­
tygi, by zatrzymać tarczę obrotową licz­
nika, ale ża to tak go zmieniają, że nie 
Uczy pobieranego prądu. Personel jednej 
ze zlewni mleka w powiecie łęczyckim 
podłączył własną sieć odbiorczą do sy­
reny alarmowej, zorientowawszy się u- 
przednlo, że urządzenie alarmowe pożera 
stosunkowo niewiele energii i że płaci 
się za nią ryczałtem.

Przykład z powiatu łęczyckiego 
świadczy, że kontrolerzy naszych e- 
lektrowni nie siedzą z założonymi 
rękami. Ale ich siły są nader szczu­
płe. Oto w Warszawie, gdzie mamy 
blisko 500 tys. odbiorców energii, 
pracuje raptem 6 kontrolerów. Nie 
lepiej w Łodzi, która ma tylko 4 
kontrolerów. W dodatku kontrolerzy 
chodzą zawsze we dwójkę, ponie­
waż w razie czegoś musi być świa­
dek. A trzeba dodać, że zdarzają się 
dość często przypadki pobicia kon­
trolera, szczucia psami, 

synchem”. Zakłada on opracowanie 
w ramach założeń techniczno-ekono­
micznych przedsięwzięcia czy zada­
nia inwestycyjnego sieci zależności 
uwzględniającej technologiczne i or­
ganizacyjne warunki realizacji in­
westycji. Opierając się na sieci za­
leżności, opracowuje się programy 
sukcesywnego spływu dokumentacji, 
dostaw urządzeń, zapewnienia mocy 
wykonawczych, robót budowlano- 
montażowych oraz organizuje się 
gromadzenie i analizę danych sta­
tystycznych i kosztów budowy.

Zalety systemu AMPER-13 można 
przedstawić w sposób następujący:
9 programowanie, koordynacja 1 

kontrola obejmuje cały proces reali­
zacji, tzn. projektowanie, komple­
tację dostaw, zagwarantowanie po­
tencjału wykonawczego, roboty bu­
dowlano-montażowe itp.;
• programowanie, koordynacja i 

kontrola ujęte są w jeden system; 
stanowiący podstawę zarządzania 
budowa;

system ten umożliwia t 
uwzględnia zasadę decentralizacji 
decyzji w zakresie operatywnego 
działania nadzoru budów;
• daje możliwość odpowiednio 

wczesnego rozpoznania zagrożeń pla­
nowanej działalności inwestycyjnej;
• eliminuje dublowanie działał* 

ności poszczególnych służb GRJ;
O działanie systemu nie jest uza­

leżnione od większej ilości danych 
i kompletowania informacji z wie­
lu źródeł;
• system stanowi jedyną i nie­

podważalną podstawę informacji o 
stanie budowy, gdyż kontrola dzia­
łalności oraz informacja o procesie 
sporządzana jest w oparciu o obo­
wiązujący program i wymierne 
wskaźniki;

O precyzyjnie steruje całoScią 
etapu przygotowawczego budowy i 
robót w celu najszybszego uzyska­
nia pełnej zdolności produkcyjnej, 
przy możliwie najmniejszej koncen­
tracji środków.

System ten umożliwia realizację 
inwestycji w optymalnych warun­
kach jej przebiegu, z bieżącym ro­
zeznaniem zagrożeń, ich przyczyn i 
skutków, , ..

WOJCIECH BERTISCH
WIKTOR KASPRZYK

A skoro o kontrolerach, to jeszcze 
jedna istotna uwaga: dlaczego nie 
mają oni prawa wymierzania kar 
administracyjnych tak, jak konduk­
torzy PKP czy MZK? Dlaczego kon­
troler może ukarać tylko (symboli­
cznie zresztą, bo 25 złotymi) za zer­
wanie plomby licznika? Wydaje się, 
że lepiej by było, gdyby kontrole­
rzy mogli wymierzać mandaty kar­
ne do wysokości 300 zł. tj. do sumy, 
której w przypadku wykrycia kra­
dzieży nie chcą rozpatrywać sądy, 
motywując, iż szkoda jest niewielka.

Jak wynika z materiałów, które 
udostępniono niżej podpisanemu, w 
Warszawie i innych miastach pro- 

, kuratorzy obecnie energiczniej niż 
kiedyś biorą się do tępienia nadu­
żyć. Co się jednak dzieje z chwilą, 
gdy prokuratura przekaże sprawę 
sądowi? W tym miejscu należy przy­
pomnieć, że kontrolerzy, zgodnie 
zresztą z zarządzeniem Ministra 
Górnictwa i Energetyki, obliczają 
należność za cały rok. poprzedzają­
cy ujawnienie kradzieży. Nie ma 
przecież możliwości, żeby określić 
jakąś datę, chyba że sprawca się 
przyzna i powie, od kied.y zaczął 
kraść. Ale sąd domaga się zawsze, 
by ową roczną kradzież udowodnić. 
Jak to zrobić? Oczywiście, jest to 
niemożliwe, sprawa przeciąga się, 
obrona zaczyna wykorzystywać sy­
tuację. A co robić, gdy sąd żąda, 
aby kontrolerzy udowodnili, że wi­
nowajcą jest ten. kogo o czyn prze­
stępczy się oskarża, a nie ktoś z 
członków jego rodziny? Jak udo­
wodnić, że sprawcą jest, powiedz­
my, mąż a nie żona?

W świetle prawa są to kwestie istotne. 
Ale w (ym miejscu nie od rzeczy zape­
wne będzie zapytać: czy ktoś, kto nie 
zatrzymał osobiście licznika, ale korzy­
sta z kradzionej energii, nie jest współ­
winnym kradzieży?

I
Właśnie luki w przepisach, nie­

dokładności sprawiają, że nierzad­
ko sądy wymierzają łagodne, nie­
kiedy wręcz symboliczne wyroki, 
bądź też zawieszają ich wykonanie. 
Jasne, tego rodzaju liberalizm za­
chęca sprawców, rozzuchwala ich, 
działa antywychowawczo. I tu wła­
śnie dotykamy drugiej, równie isto­
tnej strony zagadnienia, mianowicie 
kwestii społecznej, którą zresztą ma 
każde z przestępstw gospodarczych. 
A jeśli ktoś nie poniesie karv przy 
owych „drobiazgach”, to jasne, że 
nie zawaha się tam, gdzie stawką 
będą miliony.

Stąd też spraw tych bagatelizo­
wać nie można.

ANDRZEJ WIELOPOLSKI
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Współczesny Polak wypija około 34 litrów 
piwa rocznie. Nie jest to dużo, zważywszy, 
że w Belgii na głowę mieszkańca przypada 
130 I, w NRF 122 I, a w Austrii 90 I. Pomi­
jając sprawy kultury picia piwa w naszym 
kraju stwierdzić trzeba, że obecny poziom 
produkcji nie zaspokaja potrzeb rynku.

JEDNĄ z istotnych przyczyn, stojących na 
przeszkodzie wzrostowi produkcji piwa, był 
brak słodu (wykiełkowany jęczmień browar­

niany odsuszony do około 4 proc, wody, który 
stanowi produkt wyjściowy w procesie techno­
logicznym produkcji piwa). Wprawdzie w Zjed­
noczeniu Przemysłu Piwowarskiego znajduje się 
81 zakładów słodowniczych, a ponadto kilka sło­
downi prowadzą Państwowe Zakłady Zbożowe 
i przemysł terenowy, mimo to łączna produkcja 
słodu nie zaspokaja potrzeb przemysłu piwo­
warskiego.

Duża część zakładów to stare obiekty o bar­
dzo niskiej wydajności. Np. 22 słodownie są 
prawie że XVII-wiecznymi manufakturami, o 
produkcji poniżej 600 ton rocznie każda. W 
przeważającej mierze praca w nich odbywa się 
przy pomocy najprostszych narzędzi ręcznych, 
stąd też wielkość produkcji nie przekracza 50— 
60 ton rocznie na jednego pracownika.

W takiej sytuacji powstała pilna konieczność 
budowy kilku nowoczesnych, o dużej wydajnoś­
ci zakładów słodowniczych, które pokryłyby za­
potrzebowanie krajowe, przy jednoczesnym zre­
zygnowaniu z zakładów najmniej efektywnych.

OTO JEDEN Z NICH: zakład, który jest właś­
nie w trakcie dochodzenia do pełniej mocy pro­
dukcyjnej — slodownia w Fordonie k. Bydgosz­
czy. Pierwsze koncepcje dotyczące budowy tego 
obiektu powstały w latach 1961/62. Zgodnie 
z założeniami slodownia powstała w dwóch 
etapach.

W pierwszym okresie (lata 1965—1969) zbudowano 
slodownię w oparciu o dokumentację i wyposażenie 
pochodzące z NRD. Jej zdolność produkcyjna osiąg­
nęła. 10 tys. ton słodu rocznie. W tym czasie zbudo­
wano również elewator, w którym można magazy­
nować jednorazowo ponad 12 tys. ton jęczmienia oraz 
6 900 ton słodu. Jednocześnie zaś przygotowywano się 
do realizacji II etapu budowy, który rozpoczęto 
w 1969 r. Maszyny i urządzenia zakupiono w NRF, 
u znanej firmy „Stainecker", z Kredytów udzielonych 
przez Bank Handlowy.

Realizacja budowy nie przebiegała bez kłopo­
tów. W pierwotnych planach głównym inwesto­
rem były Państwowe Zakłady Zbożowe. Nagle 
w 1969 roku, a więc tuż przed zakończeniem 
prac I etapu słodownia zmieniła „właściciela”. 
Bezpośrednim inwestorem zostały Bydgoskie 
Zakłady Piwowarskie. Taka nagła zamiana in­
westorów. choć — być może — wypływała z

uzasadnionych przesłanek, nie wpływa dodatnio 
na prawidłową realizację cyklu budowlanego. 
I rzeczywiście. Rok 1970 zamknął się na budo­
wie zaległościami rzędu 7 min zł. Suma ta prze­
szła „poślizgiem” na następny rok.

Główny wykonawca — Bydgoskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego — fakt 
ten tłumaczył napiętym harmonogramem prac 
na innych ważnych budowach. Ale to opóźnie­
nie postawiło przed inwestorem wiele trudnych 
problemów. Nie otworzono frontów robót, w 
związku z czym nie mogli wkroczyć na teren 
budowy podwykonawcy, harmonogram się rwał 
i przesuwał w czasie. Termin planowego odda­
nia do użytku naglił,. bowiem jego niedotrzyma- 
nie*wiązało się z przekroczeniem okresu gwa­
rancyjnego udzielonego przez firmę zachodnio- 
niemiecką.

Z pomocą przyszła dopiero uchwała rządowa, 
zaliczająca ten zakład do priorytetowych.

Wszystko nabrało od razu odpowiedniego 
tempa. Skoordynowano wysiłki generalnego wy­
konawcy z podwykonawcami, a nie należało to 
do zadań najłatwiejszych, zważywszy fakt, że 
oprócz wymienionego już przedsiębiorstwa, slo­
downię budowało: Bydgoskie Przedsiębiorstwo 
Instalacji Przemysłowych, Przedsiębiorstwo Ro­
bót Elektrycznych z Gdańska, Bydgoskie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych, „Spomasz” 
Łódź, „Organika” Pionki itp.

Ale mimo to z niektórymi podwykonawcami nadal 
nie można dojść do porozumienia. Przedsiębiorstwo 
Instalacji Przemysłowych z Katowic dostarcza apara­
turę do kotłowni. Mimo że dokumentacja przewidu­
je zainstalowanie ąutomatycznycli siłowników do za­
worów pary, PIP Katowice dostarczyło pneumatycz­
ne, co zmusza pracowników kotłowni do ręcznego ste­
rowania zaworami.

*

LOKALIZACJA słodowni w tym rejonie była 
decyzją przemyślaną i uzasadnioną z kilku po­
wodów. Obok słodowni znajduje się magazyn 
(elewator) jęczmienia, co pozwala na zapew­
nienie niezbędnej ilości ziarna dla ciągłości pro­
dukcji. Oprócz tego województwo bydgoskie da- 
je 40 proc, produkcji krajowej jęczmienia bro­
warnianego, a więc jest to naturalne zaplecze 
surowcowe dla zakładu.

Łączny koszt budowy obiektu wynosi 230 min 
zł, w tym I etapie kosztował ponad 137 min, 
drugi 94 min. Docelowa produkcja już po peł­
nym uruchomieniu drugiej części zakładu osiąg­
nie 35 tys. ton słodu, co będzie stanowiło około 
20 proc, produkcji krajowej.

Inwestycję zrealizowano w rekordowym cza­
sie — 28 miesięcy. Tak samo jest zresztą w 
przypadku dochodzenia do pełnej zdolności pro­
dukcyjnej. Normatyw w przemyśle piwowar­
skim przewiduje okres 9 miesięcy, tu skrócono 
go do sześciu, a już obecnie słodownia pracuje 
na 90 proc, pełnej mocy wytwórczej.

Zwiedzam zamaczalnię jęczmienia, gdzie roz­
poczyna się cykl produkcyjny słodu. Olbrzymia 
hala, w której stoją 24 zbiorniki po 12,5 tony 
każdy. Jęczmień jest bezpośrednio doprowadza­
ny z elewatora specjalnymi urządzeniami trans­
portowymi. Jednorazowy cykl produkcyjny wy­
nosi 100 ton. A cała ta hala jest obsługiwana 
tylko przez jedną osobę, która kieruje procesami 
produkcyjnymi zza pulpitu sterowniczego.

Tak zresztą jest w pozostałych wydziałach 
w zakładzie: hali skrzyń kiełkowniczych, gdzie 
na 1 m2 powierzchni dojrzewa 600 kg jęczmie­
nia (w porównaniu do 30—40 kg w starszych 
typach słodowni), hali suszarniczej itp. Cykl 
produkcyjny 100 ton słodu trwa około 18 dni, 
później produkt trafia do elewatora, skąd jest 
dostarczany odbiorcom. Trafia m. in. do browa­
rów w Sierpcu, Żywcu, Gdańsku.

Słód fordoński odznacza się wysoką jakością. 
Właśnie tym słodem spłacamy kredyty zaciąg­
nięte w NRF, i jak do tej pory, nie notowano 
żadnej reklamacji.

Zakład jest nowoczesny, ale nie pomyślano 
o budowie budynku socjalnego dla załogi, gdzie 
powinna się znaleźć stołówka, świetlica, czy 
chociażby bufet. W pierwotnym planie przewi­
dziano nawet budowę takiego obiektu, ale już 
kosztorys budowy drugiego etapu nie zawierał 
funduszów na ten- cel. Wytłumaczenie tego fak­
tu można znaleźć chyba w tym, że kosztorys 
planowano jeszcze przed grudniem 1970 r.

Kierownictwo Bydgoskich Zakładów Piwowarskich 
nie chcąc przekroczyć kosztorysu zdecydowało się 
więc na odkupienie baraku po przedsiębiorstwie' bu­
dowlanym, w którym są obeciue biuro I skromne 
zaplecze socjalne. W tej sytuacji na pewno i to jest 
dobre, ale rozwiązanie to przypomina kwiatek przy 
kożuchu.

*

SŁODOWNIA w Fordonie, wraz z innymi za­
kładami tego typu wznoszonymi obecnie w Poz­
naniu i Sierpcu, pozwoli na pełne pokrycie za­
potrzebowania na słód oraz wyeliminowanie 
mało wydajnych starych zakładów.

Jakkolwiek inwestycja w Fordonie została 
w zasadzie ukończona, jest jeszcze sporo do 
zrobienia. Kierownictwo Bydgoskich Zakładów 
Piwowarskich od dość dawna żąda od general­
nego wykonawcy (Bydgoskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego) przeprowadzenia 
prac wykończeniowych, tzw. ostatecznej kos­
metyki obiektu. Jak na razie apele te pozosta- 
ją bez odpowiedzi.

W słodowni pocieszają się faktem, że zakład 
w czasie tegorocznych dożynek może będzie 
zwiedzany przez kogoś z władz. A to będzie 
..bodźcem” dla budowlanych, aby prace te zo­
stały wreszcie zakończone. Ale czy trzeba rze­
czywiście czekać aż na takie uroczystości, czy 
umowy?

ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W PRZEMYŚLE

WYSOKIEMU WZROSTOWI produk­
cji globalnej przemysłu w I półro­
czu br. w porównaniu z r. ub. (o 
12,5 proc.) towarzyszyło wyższe niż 
w poprzednich latach tempo wzrostu 
zatrudnienia (4,7 proc.).

Pomimo to tempo wzrostu produk­
cji okazało się na tyle wysokie, że 
zapewniło wyższy niż w poprzednich 
latach przyrost produkcji globalnej 
przypadającej na 1 zatrudnionego (7.4 
proc, wobec 5,3 proc, w 1968 r., 4,6 
proc, w 1967 r., 6,7 proc, w 1970 r. 1 
4,5 proc, w 1971 r.). W konsekwencji 
przyrost przeciętnej ptacy na 1 prcc. 
wzrostu wydajności pracy (0,77) oka­
zał się niższy niż w poprzednich la­
tach (0,85 W 1968 r._ 0,89 w 1969 r. 
i 1,24 w 1971 r.)z wyjątkiem 1970 r. 
(0,45) kiedy stosow'ano specjalne obo­
strzenia dyscypliny plac. Również o- 
placenie wzrostu produkcji globalnej 
jest nieco niższe niż w poprzednich 
latach. Przyrost funduszu plac na 1 
proc, wzrostu produkcji globalnej w 
I półroczu br. (0,86) jest bowiem nie­
co niższy niż w 1968 r. (0,91), 1969 r. 
(0,91) i 1971 r. (1,16), chociaż wyższy 
niż w 1970 T. (0,57).

W ocenie tych wszystkich relacji 
uwzględnienia wymaga fakt, że w I 
półroczu br. 43,5 proc. przyrostu 
funduszu plac nastąpiło w wyniku 
wzrostu zatrudnienia, a 56,5 proc, w 
wyniku wzrostu indywidualnej płacy. 
Tymczasem np. w 1971 r. 71,2 proc, 
przyrostu funduszu plac nastąpiło w 
wyniku wzrostu indywidualnej płacy, 
a tylko 28,8 proc, w wyniku wzrostu 
zatrudnienia. Uznać więc wypada, że 
w br. mamy do czynienia ze zbyt 
silną tendencją wzrostu zatrudnie­
nia. (Sb)

WYDOBYCIE
1 ZAGOSPODAROWANIE 
WĘGLA KAMIENNEGO

O WZROŚCIE WYDOBYCIA WĘ- 
GLA kamiennego w I półroczu br. 
(o 4,7 proc, powyżej I półrocza ub. 
r.) decydował przede wszystkim 
wzrost wydobycia węgla gazowo-kok- 
sowego (9 proc, powyżej I półrocza 
ub. r.). Ten wzrost wydobycia poz­
wolił na zwiększenie eksportu węgla 
(o 5 proc.) i jego dostaw na potrze­
by kraju (o 4,6 proc.), przy utrzy­
maniu stanu zapasów na koniec 
czerwca na poziomie o 85 proc, wyż­
szym niż przed rokiem.

Wzrostowi zapasów węgla sprzyjał 
— poza wzrostem wydobycia — spa­
dek zużycia na cele transportowe (o 
2,6 proc.) i na cele bytowo-komunal- 
ne (o 2 proc.). M. in. niższe o 0.7 
proc, niż w I półroczu ub. r. były 
dostawy węgla na potrzeby wsi.

Częściowo jest to związane z tego­
roczną stosunkowo wcześniejszą wio­
sną i łagodniejszą zimą, co ograni­
czyło zużycie węgla na cele komu- 
nalnp-bytowe. Również po zniesieniu 
ograniczeń sprzedaży węgla dla wsi 
nie nastąpiło wyraźniejsze zwiększe­
nie sprzedaży (sprzedaż węgla dla 
wsi w czerwcu br. była tylko o 2,2 
proc. uryższa niż przed rokiem).

Charakterystyczną cechą sytuacji 
na rynku opalowym jest więc obec­
nie dość wysoki poziom zapasów i 
brak tendencji zwyżkowej sprzedaży 
dla ludności. W tej sytuacji spec­
jalnej uwagi wymaga stan jakościo­
wy zgromadzonych zapasów rynko­
wych węgla. Istnieje bowiem obawa, 
że przy wysokim stanie zapasów 
wiele punktów sprzedaży oferuje na­
bywcom jedynie węgiel gorszego ga­
tunku (zlasowany). Dotyczy to zwła­
szcza handlu wiejskiego. (Sb)

ELEMENTY BILANSU 
ENERGETYCZNEGO

PIERWSZE PÓŁROCZE br. przy n io» 
slo wyższy niż w poprzednich latach 
przyrost produkcji energii elektrycz­
nej (9,8 proc.). Szczególnie wydatnie 
wzrosło przy tym jej zużycie na ce­
le bytowo-komunalne (12,5 proc.), 
przy relatywnie słabszym wzroście 
zużycia na cele przemysłowe (8,5 
proc.). Tempo wzrostu produkcji glo­
balnej przemysłu (12.5 proc.) jest 
Więc w br. znacznie wyższe od tem­
pa wzrostu zużycia energii.

Okazuje się więc, że tegoroczny 
wzrost produkcji bazuje raczej na 
lepszym wykorzystaniu czasu pracy 
maszyn i urządzeń niż na wydatniej­
szej poprawie technicznego uzbroje­
nia pracy. (Sb)

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI 
TRANSPORTU 
TOWAROWEGO

dobnie jak na początku maja — 
spiętrzenie dostaw.

W sierpniu — w związku ze 
żniwami — mogą wystąpić za­
kłócenia w równomierności dostaw 
zwierząt rzeźnych do punktów skupu 
gminnych spółdzielni. IV tym bo­
wiem okresie czynnikiem decydują­
cym o dostawach będzie przebieg 
pogody, a nie uzgodnione terminy 
dostaw.

Do końca roku — a zwłaszcza w 
czwartym kwartale — przewiduje 
się wzrost dostaw zwierząt rzeźnych 
do około 1,3 min sztuk miesięcznie. 
Tym samym dzienny skup zwierząt 
w wym. kwartale będzie się wahał 
na poziomie 10—11 tys. ton. Dlatego 
gminne spółdzielnie już obecnie u- 
zgadniają z radami narodowymi i 
przemysłem mięsnym ilość spędów, 
jakie będą organizowane, uzupełnia­
ją wyposażenie techniczne punktów 
skupu tak, aby przed rozpoczęciem 
wzmożonych dostaw żywca punkty 
te były przygotowane zarówno pod 
względem technicznym, jak i orga­
nizacyjnym. (msk)

SKUP ZBÓŻ I RZEPAKU 
Z TEGOROCZNYCH 
ZBIORÓW

GMINNE SPÓŁDZIELNIE „Samo­
pomoc Chłopska*’ zakończyły przy­
gotowania do kampanii skupu zbóż 
i rzepaku ze zbiorów 1972 roku. 
Sieć punktów skupu pionu CBS 
obejmuje 3 375 magazynów o łącz­
nej pojemności 714 tys. ton. W po­
równaniu z kampanią ubiegłorocz­
ną pojemność ta powiększyła się 
o ok. 27 tys. ton, co jest wynikiem 
oddania do użytku w 1971 roku 64 
magazynów o pojemności 30 tys. 
ton. W bież, kampanii skupu wej­
dą do eksploatacji dalsze 63 maga­
zyny i 15 silosów.

Równocześnie nastąpiła dalsza 
mechanizacja zbożowych i nasien­
nych magazynów gminnych spół­
dzielni. 604 punkty skupu zmecha­
nizowano całkowicie, 2122 częścio­
wo. Nie zmechanizowanych pozo­
stało tylko 628. Poprawiło się rów­
nież wyposażenie w sprzęt i urzą­
dzenia.

W maju CRS i Centrala PZM 
PZZ zawarły nowe porozumienie w 
sprawie bezpośredniego odbioru 
zbóż oraz opłat za przewóz zbóż 
z dostaw 3-tonowych transportem 
kółek rolniczych. Bezpośredni od­
biór zbóż — dogodna dla produ­
centa forma skupu — będzie na­
dal rozwijany. W nadchodzącej 
kampanii odbiór bezpośredni powi­
nien osiągnąć 700 tys. ton zbóż.

W tym roku skup przebiegać bę­
dzie po raz pierwszy po zniesie­
niu obowiązkowych dostaw, naka­
zów i nacisków admimstracyjnyciL, 
a więc w waruukach całkowicie 
odmiennych • od dotychczasowych. 
Trudno jeszcze przewidzieć, czy 
zniesienie dostaw obowiązkowych 
spowoduje odczuwalne zmniejsze­
nie pożniwnej podaży zbóż. Zakłada 
się jednak, że w związku ze wzra­
stającą mechanizacją sprzętu zbóż 
— podaż pożniwna będzie wysoka. 
W związku z tym aparat skupu 
musi być przygotowany do szyb­
kiego i sprawnego przyjęcia zbóż 
i rzepaku.

1 lipca wszedł w życie nowy, 
uproszczony cennik skupu. Pozwoli 
to zwrócić sżczególną uwagę na 
edbiór jakościowy i rzetelną ocenę 
ziarna. (msk)

WIĘCEJ PIECZYWA, 
WĘDLIN I NAPOJÓW 
DLA WSI

LATO — to szczególnie trudny 
i gorący, dosłownie i w przenośni 
— okres dla wiejskiego handlu i 
gastronomii, a także dla wszystkica 
producentów, zaopatrujących wieś. 
Do wzmożonych prac poIowych, 
które sprawiają, że zapotrzebowanie 
rolników na artykuły spożywcze 
ogromnie wzrasta, należy dodać ko-
nieczność 
turystów.

nakarmienia napojenia
którzy spędzają urlopy

,.pod gruszą”, na wsi. Dlatego przy­
gotowania do lata rozpoczęły się w 
pionie CRS już pól roku temu zc 
względu na fakt, że wszystkie bran­
że spożywcze CRS cechują duże
wahania 
nictwie

sezonowe.
CRS

w piekar-
skali kraju waha.

nia te sięgają średnio 30 proc., a 
w niektórych mikrorejouach wcza­
sowo-turystycznych i rolnych nawet
200—300 proc, 
karnie latem 
dwie, a gdy

muszą 
trzeba

tej sytuacji pie-
pracować na

W CZERWCU BR. nastąpiło pewne 
osłabienie wysokiej w poprzednich 
miesiącach aktywności transportu ko­
lejowego (wzrost przewozów w 
czerwcu br. w porównaniu z czerw* 
cem ub. r. o 2,7 proc, wobec 5.5 
proc, wzrostu w okresie całego pół­
rocza). W znacznej mierze jest to 
związane z dalszym pogorszeniem 
dyscypliny usługobiorców PKP. Łącz­
na liczba wagonogodzin przetrzyma­
nia wagonów ponad czas wolny od 
kar umownych w czerwcu br. śred­
nio na dobę wyniosła 37,4 tys., tj. o 
1,7 tys. więcej niż w maju br. Do­
tyczy to głównie przedsiębiorstw re­
sortu budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych oraz górnictwa 
i energetyki. Są to zarazem dziedzi­
ny, które odczuwają w br. najwięcej 
trudności spowodowanych opóźnie­
niami przewozów.

Wydatniej (o ok. 15 proc, w I pół­
roczu br. i o 8,3 proc, w czerwcu) 
wzrosły przewozy ładunków tran­
sportem samochodowym (publicz­
nym i bramźowym). Szczególnie wy­
datnie wzrosły w I półroczu br. prze­
wozy ładunków w transporcie bran­
żowym (o ponad 17 proc.). W zna­
cznej mierze związane jest to jed­
nak ze wzrostem przewozów maso­
wych na stosunkowo krótkich odleg­
łościach (na budowie nowych du­
żych obiektów), a tylko częściowo z 
ograniczeniem przebiegu samochodów 
bez ładunków. (Sb)

SKUP TRZODY 
MIĘSNO-SŁONINOWEJ

zmiany. Należy pamiętać, 
CRS w całej krajowej 
pieczywa wynosi 38 proc., 
czy o skali zagadnienia.

i na trzy 
że udział 
produkcji 
co świad-

Mimo to pokrycie zapotrzebowa­
nia na pieczywo wyniesie w okre­
sie III kwartału średnio 84 proc.
Pelne pokrycie potrzeb dziedzi­
nie dostaw pieczywa będzie moż-
liwe dopiero w 1975 roku,
daniu do użytku 
tycji: 514 piekarni.

nowych
po od- 
inwes-

m przy mierzeniu temperatury, zamoczonego jęczmienia Fot. L. Staniszewski

.. 1 MAJA BR. zniesiona została
tcglainentacja węgla dla rolników 
indywidualnych za dostawy zwierząt 
rzeźnych. W związku z tym skorelo­
wano też system klasyfikacji i cen 
na trzodę mięsno-słoninową preferu­
jąc sztuki lekkie typu mięsnego o

^.T"120 Zmiana systemu 
Klasyfikacji trzody mięsno-słonino- 
wej spowodowała masowe przesunie­
cie dostaw zakontraktowanych s^tuk 
z czerwca na maj, zwłaszcza na Jego 
I dekadę. W tym okresie przeciętny 
skup zwierząt rzeźnych wahał sic w 
granicach 11-12 ty< ton, co stuio- 
wiło około 200—220 proc. w porówna­
niu do analogicznego okresu ubieg­
łego roku.

W drugiej połowie maja oraz pier­
wszej połowie czerwca podaż zwie­
rząt rzeźnych do punktów skupu wa­
hała się w granicach 7—9 tys. ton 
dziennie, osiągając poziom około 
loO proc, w porównaniu do analo­
gicznego okresu ub. roku. Zahamo­
wanie dostaw zwierząt, a zwłaszcza 
trzody, wystąpiło w trzeciej dekadzie 
czerwca. Spowodowane to zostało 
przesuwaniem terminów' dostaw 
zwierząt z czerwca na lipiec', w 
związku z sezonową podwyżką cen 
(o 1 zł na kg) obowiązującą od 1 
lipca. z tych też względów w pierw­
szych. dniach lipca nastąpiło — po-

2 324,7 ton w ciągu 
roboczych. Trudności

które wypieką
dwóch zmian

gają zresztą nie tylko na 
odpowiednich zakładów, ale 
na braku kadry. W sezonie

obecne polc-
braku 
także 
anga-

żuje się do pracy w zakładach wy­
twórczych CRS nawet uczniów szkół 
zawodowych, co rzecz jasna — nie
może wysokim stopniu wpłynąć 

:ę sezonowej orodukcji.
Sezonowość jest kłopotliwa t 

i dla przemysłu masarskiego, 
produkt szybko psujący się 
maga właściwy cli przechowalni,

także 
. TU

ud-
powiednich środków7 transportowych, 
wyposażenia wszystkich sklepów w 
rhlodziarnie i lodówki. A przecież 
i w tej dziedzinie produkcji CRS
wytwarza
tworów 

Plan 
kłada 
mięsa

22 proc, wszystkich przc-
w skali kraju.

na trzeci kwartał br. 
dostarczenie 23.8 tys. 
w elementach. 5.6 tys.

za­
toń 
ton

tłuszczów, 29.1 tys. tnn wędlin’ oraz
10.1
skich z kasz, 
stkich tych ć 
procentowy

ton wyrobów wędliniar-
. Oznacza to we wszy- 
asortymentacli znaczny
wzrost

ubiegłorocznym
rzecz jasna,
koją

w porównaniu 
sezonem, choć

dostawy te uie zaspo*
pelni zapotrzebowania.

Jeśli idzie o wody gazowane, któ­
rych produkcja w pionie CRS się-
ga 35 
spożycie

«proc, produkcji
wzrasta in krajowej, 

kwartale
tak bardzo, że pokrycie potrzeb ar 
tej branży wyniesie w miesiącach 
letnich 80 proc. Przy konieczności 
zapewnienia zwiększonych dostaw’ 
jest to jednak produkt, którego 
nie można wytwarzać na zapas, 
gdyż przechowywany dłużej traci 
swole wartości smakowe. Stiftl nie­
zbędne jest zapewnienie rezerw 
w postaci innych zimnych naoo- 
jów. jak soki owocowe, czy wrody 
mineralne, produkowane w głównej 
mierze przez przemysł państwowy.

(msk)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 .

GRAMY PROBLEMOWE. Potrzebę opracowania tego 
rodzi iu programów i ich integralnego włączania do 
praktyki pianistycznej podkreśliła mocno komisja par­
tyjno-rządowa do spraw unowocześnienia gospodarki 
i państwa. Postulat opracowania programów proble­
mowych zawarty jest w uchwałach VI Zjazdu Partii.

Potrzeba opracowania takich programów wynika 
przede wszystkim z konieczności nakierowania uwagi 
wszystkich organów planujących na te zagadnienia, 
od których rozwiązania zależy w znacznym stopniu 
rozwój naszego socjalistycznego społeczeństwa, na­
sze aktywne uczestnictwo w rewolucji naukowo-tech­
nicznej, a w rezultacie nasze miejsce wśród krajów 
socjalistycznych i na świecie za lat dziesięć cży dwa­dzieścia. /

Programy problemowe różnią się od perspektywi­
cznych programów branżowych m. in, tym, że obej­
mować będą w szczególności te zagadnienia, które nie 
mogą być prawidłowo rozwiązywane w ramach bran­
ży czy resortu, ale wymagają kompleksowego współ­
działania wielu branż i resortów.

Tak np. w programie motoryzacji chodzi nie tylko O usta­
lenie tempa rozwoju parku samochodowego, ale także zwią­
zanego z tym rozwoju śieci punktów- naprawczych, zaplecza, 
dróg itp. oraz zadań, które w realizacji tego programu przy­
padać będą na poszczególne resorty. Poza tym programy 
problemowe muszą obejmować nie tylko sferę produkcji, ale 
także — i to w silnym stopniu — sferę użytkowania oraz 
zadania dotyczące upowszechniania określonych rozwiązań. 
Inny przykład: niezależnie od programu rozwoju produkcji 
środków techniki obliczeniowej, czy obrabiarek sterowanych 
numerycznie, musi być opracowany etapowy program wpro­
wadzania ich do użytkowania w poszczególnych gałęziach go­
spodarki.

Od różnego rodzaju modeli, jak np. model spożycia, 
czy model kształcenia, programy problemowe Odróż­
niać się muszą znacznie większą konkretyzacją strony 
wykonawczej, a przede wszystkim bardziej szczegóło­
wym sprecyzowaniem potrzeb inwestycyjnych, impor­
towych, licencyjnych, naukowych itp. oraz określe­

PLAN PERSPEKTYWICZNY
»ł

niem obowiązków ciążących na poszczególnych resor­
tach w zakresie realizacji tych programów.

Okres, dla którego opracowywane będą programy 
problemowe powinien w zasadzie pokrywać się z okre­
sem planu perspektywicznego. Dla niektórych jednak 
problemów, których rozwiązanie może być osiągnięte 
w okresie krótszym, czasokres programów może być 
krótszy (np. program wprowadzenia powszechnego 
szkolnictwa na szczeblu średnim, czy skracania czasu 

, pracy).
; Określenie w ramach programów problemowych nie­

zbędnych nakładów powinno być dokonane w podzia­
le na poszczególne okresy pięcioletnie.

- Jeżeli chodzi o kryteria selekcji programów pro­
blemowych to obecnie w krajach socjalistycznych wy­
kształciły się dwa podejścia.

Pierwsze można określić jako systemowo-funkcjo- 
nalne. Przyjmuje się za punkt wyjścia funkcje speł­
niane wobec człowieka i społeczeństwa i dla każdej 
dziedziny opracowuje się odpowiedni program pro­
blemowy. Podejście to prowadzi do bardzo wielkiej 
liczby programów problemowych, Co nie jest zjawi­
skiem korzystnym z punktu widzenia wymogów ich 
realizacji.

Drugie podejście ma charakter strategiczny. To zna­
czy programy problemowe ustala się dla tych zagad­
nień, które mają zasadnicze strategiczne znaczenie 
dla realizacji planu perspektywicznego.

Dobrą ilustracją obu podejść do selekcji programów 
problemowych może być w naszej praktyce odcinek 
wyżywienia. W I podejściu tworzyć się będzie pro­
gram wyżywienia, w II program białka lub mięsa, bo 

W tym zakresie jest to główne zagadnienie wymaga­
jące rozwiązania. W naszym planie perspektywicznym 
przyjmujemy to drugie podejście.

Zgodnie z tym widzimy obecnie potrzebę opracowania ok. 
3o talach programów, wśród których można przykładowo 
wymienić: rozwój energii atomowej, kompleksowa auto­
matyzacja przemysłu, elektronizacja gospodarki, rozwój pe­
trochemii i nowych tworzyw, zwłaszcza tworzyw sztucznych, 
rozwój informatyki i zastosowania elektronicznej techniki 
obliczeniowej, rozwój budownictwa mieszkaniowego i roabu- 

dowa pńąst, motoryzacja kraju, konteneryzacja transportu, 
budowa autostrad, rozwój nowych materiałów dla budownic­
twa, rozwój zasobów wodnych i regulacja Wisły, ochrona 
środowiska naturalnego, rozwój turystyki międzynarodowej, 
rozWój telekomunikacji, skrócenie czasu pracy, rozwiązanie 
problemu zwiększenia spożycia białka zwierzęcego, uspraw­
nienia gospodarki remontowej, walka z patologią społecz­
ną, nowe techniki nauczania itp.

Programy problemowe powinny być opracowane 
przez właściwe resorty, przy czym dla każdego pro­
gramu powinien być ustalony resort wiodący oraz re­
sorty współdziałające.

Przy takim ujęciu programy problemowe powinny 
stać się podstawowym tworzywem budowy planu 
perspektywicznego.

*

Trzecią, a ząrazem główną płaszczyzną konkretyza­
cji długofalowych zamierzeń rozwojowych jest 
samo opracowanie PLANU PERSPEKTYWICZ­
NEGO W UJĘCIU KOMPLEKSOWYM. Plan perspek­
tywiczny nie może być tylko sumą perspektywicznych 
programów branżowych ani programów problemo­
wych. Plan perspektywiczny może powstać jedynie w 
drodze świadomego wyboru określonych koncepcji 
branżowych i problemowych oraz przyjęcia określonej 
koncepcji strukturalnej gospodarki narodowej.

Dotychczasowy etap dyskusji wskazuje, że plan per­
spektywiczny będzie musiał rozwiązać 5 zasadniczych 
żadań strategicznych.

PIERWSZE z nich — to stworzenie dobrobytu 
w skali społCeznej, a więc takiego poziomu zaspoka­
jania potrzeb materialnych i kulturalnych jednostki, 
aby stworzyć warunki_ dla rozwoju osobowości ludz­
kiej i przekształceń świadomości społecznej odpowied­
nio do potrzeb rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Chodzi tu m. in. o stworzenie mode­
lu konsumpcji w uzasadnionym stopniu odbiega­
jącego od historycznie znanych modeli kon­
sumpcji wysoko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, a więc o model socjalistyczny. Będzie to 
oznaczało konieczność rozwiązania szeregu specyficz­
nych problemów.

Np. w przypadku potrzeb, które mogą być zaspoka­
jane alternatywnie na płaszczyźnie indywidualnej lub 
społeczriej model nasz będzie musiał zapewnić wysoką 
preferencję dla społecznego zaspokajania potrzeb. Mo­
del nasz powinien charakteryzować się zarazem wy­
sokim, w skali jakiej nie osiągnął dotychczas żaden 
kraj kapitalistyczny, udziałem dóbr i usług kultural­
nych w Całości spożycia. Socjalizm ma wszelkie dane 
aby zdecydowanie przewyższyć największe os'ągnięcia 
krajów kapitalistycznych w dziedzinie konsumpcji. 
Tylko socjalizm stworzyć może bowiem w pełni ra­
cjonalny model konsumpcji, czego ple udało się roz­
wiązać krajom kapitalistycznym. Szczególne znaczenie 
będzie miał problem mieszkaniowy, rozwiązanie pro­
blemu służby zdrowia oraz program socjalny.

DRUGIE zadanie planu perspektywicznego, to 
ugruntowanie i dalsza realizacja przemian o charak­
terze socjalistycznym. Oznaczać to musi nie tylko 
zmiany struktury gospodarki w tym kierunku, jak 
np. m. in. rozwój socjalistycznych stosunków produk­
cyjnych na wsi, ale także odpowiednie zmiany w mo­
tywacji i postawach społecznych. Równocześnie ozna­
czać to musi wykorzystanie możliwości, których nie 
ma kapitalizm, w zakresie świadomego ukształtowa­
nia rozmieszczenia sił wytwórczych kraju, odpowied­
nio do potrzeb społeczeństwa socjalistycznego, zapew­
nienie równowagi pomiędzy człowiekiem a środowi­
skiem, wytworzenie modelu socjalistycznego miasta 
przyszłości itp.

TRZECI problem planu perspektywicznego — to 
zasadnicze podniesienie jakości życia i pracy, jakości 
czynnika ludzkiego, sprawności systemu funkcjonowa­
nia gospodarki socjalistycznej, a na tej podstawie osią­
gnięcia jakościowo nowego poziomu ogólnospołecznej 
wydajności pracy. Oznacza to konieczność osiągnięcia 
w; głównych gałęziach gospodarki jeszcze w bieżącym 
10-leciu takiego poziomu jakości 1 standardu nowo­
czesności wyrobów, aby były one eksportowalne 
w warunkach konkurencji nu rynkach światowych. 
Od osiągnięcia tego zadania w bardzo silnym stopniu 
zależy powodzenie w realizacji całego planu perspek­
tywicznego, nasza pozycja na rynkach światowych 
i dalszy przebieg integracji sócjalistycznej.

Jest to więc wielkie zadanie społeczne i polityczne, 
które stoi przed załogami wszystkich zakładów pracy 
w kraju. Człowiek i jakość czynnika ludzkiego będzie 
elementem decydującym o powodzeniu planu perspek­
tywicznego. Wymaga to rozwiązania nie tylko proble­
mu ilościowego zwiększenia kadry z wyższym wy­
kształceniem, według obecnej Oceny, z 5 proc, do 12 
proc, ogółu zatrudnionych w gospodarce, ale przede 
wszystkim opracowania i wdrożenia systemu szkole­
nia o charakterze ciągłym, zupełnej zmiany technolo­
gii nauczania prźez zastosowanie środków audiowi­
zualnych, szkolenia programowanego, a w przyszłości 
również szkolenia z komputerem.

CZWARTY problem planu perspektywicznego, to 
stworzenie bazy materialno-technicznej dla zbudowa­
nia społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. Oznaczać 
to musi zasadniczą modernizację naszej gospodarki 
pod kątem dostosowania jej do wymogów rewolucji 
naukowo-technicznej. Chodzi tu przy tym nie tyle 
o wskaźnikowe określenie tempa rozwoju poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki i techniki, ale przede 
wszystkim o nakreślenie ogólnej wizji naszego społe­
czeństwa i gospodarki za lat dwadzieścia i określenie 
na tej podstawie węzłowych problemów, które decy­
dować będą o naszym miejscu w świecie. Szczególne 
znaczenie z tego punktu widzenia ma podporządko­
wanie planu perspektywicznego kierunkom rewolucji 
naukowo-technicznej. Można dziś uznać za pewne, że 
w ciągu najbliższych trzydziestu lat przemysł świa­
towy znajdzie się w zasięgu rewolucyjnych zmian na 
4 odcinkach:

1) TECHNOLOGICZNYM — W związku z fazą komplekso­
wej automatyzacji,

2) MATERIAŁOWYM — w związku z opanowaniem pro­
dukcji nowych tworzyw konstrukcyjnych,

3) ENERGETYCZNYM — w związku z wykorzystaniem no­
wych źródeł energii,

4) OPERACYJNYM — w związku z wykorzystaniem elek­
tronicznej techniki obliczeniowej 1 informatyki w zarządza­
niu przemysłem i w. technologii.

Określenie koncepcji i etapów rozwiązywania tych 
problemów w naszej gospodarce ma w planie perspek­
tywicznym zasadnicze znaczenie.

Istotnym zagadnieniem jest określenie problemów 
strategicznych, wyrobów strategicznych, branż stra­
tegicznych i technologii strategicznych, dla których 
powinny być zbudowane założenia planu perspekty­
wicznego.

Dlatego ogromnego znaczenia w pracach nad planem per­
spektywicznym nabiera określenie tego, co reprezentuje dziś 
nowoczesność, i to nie w sposób ogólny, ale konkretny, w 
każdej branży. Dlatego odpowiedź na pytanie, co jest nowo­
czesne w świetle aktualnej wiedzy i perspektyw jej rozwoju 
oraz jak zaprogramować wprowadzanie nowoczesnych pro­
cesów 1 rozwiązań — musi być jednym z podstawowych me­
todycznych ujęć planu perspektywicznego w każdym dziale 
gospodarki. Jest to szczególnie ważne m. In. dlatego, te na 
świecie (wg obecnego rozpoznania) w 1990 r. 90 proc, wy­
robów przemysłowych stanowić będą wyroby obecnie nie­
znane.

PIĄTYM zasadniczym problemem planu perspekty­
wicznego jest określenie długofalowej koncepcji spe­
cjalizacji naszego kraju w ramach RWPG i na rynku 
światowym. Rozpatrując ten problem w długiej per­
spektywie, specjalizacja oznaczać może nie tylko 
szczególnie szybki rozwój niektórych dziedzin, ale 
także rezygnację z rozwoju innych, które śą w na­
szym kraju mniej opłacalne lub wręcz nieopłacalne 
(rezygnacja zależy oczywiście od tego, cży istnieją 
alternatywne źródła pokrycia zapotrzebowania).

Koncepcja specjalizacji międzynarodowej naszej go­
spodarki nie może opierać się wyłącznie na asorty­
mencie produkcji wytwarzanym obecnie. Szczególnie 
istotne znaczenie ma analiza możliwości specjalizacji 
naszej gospodarki w produkcji tych wyrobów i w roz­
woju tych branż, które pojawiają się obecnie i gdzie 
możemy korzystać w zasadzie z równego startu. Z tego 
punktu widzenia szczególnej analizy wymaga np- 
możliwość przyszłościowej specjalizacji naszego kraju 
w produkcji takich wyrobów, jak kompletne układy 
automatyzacji całych procesów w poszczególnych ga­
łęziach, urządzenia dla elektrowni atomowych, urzą­
dzenia, dla ochrony środowiska, nowe środki techniki 
Obliczeniowej, środki dla nowych technik nauczania, 
kontenery itp. Dotyczy to zwłaszcza tych wyrobów’, 
w zakresie których istnieją możliwości szybkiego roz­
woju opłacalnego eksportu. Koncepcja specjalizacyjna 
powinna być z kolei podstawą polityki naukowej, 
importu, polityki licencyjnej, kooperacyjnej itp,

Nieząleżnię od rozwoju produkcji i eksportu towa­
rów, zupełnie nowe perspektywy rysują się w dzie­
dzinie usług. Plan perspektywiczny musi przy­
kładowo rozwiązać problem przygotowania na­
szego kraju do przyjęcia w przyszłości masowej 
turystyki ze Związku Radzieckiego, co może się stać 
dużą szansą dla naszej gospodarki. Zupełnie no­
we problemy stają także w dziedzinie handlu zagra­
nicznego z krajami kapitalistycznymi. Plan perspekty­
wiczny stawia konieczność wyjścia z szerokimi zaku­
pami surowców w krajach III świata, co wymaga no­
wej koncepcji rozwoju wymiany z tymi krajami.

*

REALIZACJA PLANU PERSPEKTYWICZNEGO bę­
dzie przebiegać w nowych, pod pewnymi względami 
zupełnie odmiennych warunkach w naszej gospodarce. 
Można to zilustrować na przykładzie zagadnień de­
mograficznych.

Już wstępne rozpoznanie warunków demograficz­
nych tego okresu, a mianowicie przewidywane zasad­
nicze zmniejszenie w latach 1981—1990 tempa przy­
rostu zasobów siły roboczej wskazuje na rangę pro­
blemu. Zmniejszenie przyrostu biologicznych zasobów 
ludności w wieku produkcyjnym z około 3,0 min 
w latach 1971—1980 do 7S0 tys. w latach 1981—1990, 
przy założeniu skrócenia czasu i liczby dni pracy 
w tygodniu, wydłużenia okresu urlopu macierzyńskie­
go itp. wskazuje. że utrzymanie obecnego tempa wzro­
stu dochodu narodowego będzie możliwe tylko pod 
warunkiem radykalnego przyspieszenia w latach 
osiemdziesiątych tempa wzrostu wydajności pracy. 
Przyspieszenie wzrostu wydajności pracy może hyc 
osiągnięte tylko w drodze istotnych zmian struk­
turalnych w przemyśle, zmierzających w kierunku 
rozwoju gałęzi charakteryzujących,się najwyższą wy­
dajnością pracy.

Dla ilustracji tego problemu można stwierdzić, te o Re 
efekty zmian strukturalnych w naszym przemyśle w latach 

1961—1999 ocenić można per saldo oszczędnością około 59 tyś. 
zatrudnionych, to w latach 1980—1990 dla utrzymania dotych­
czasowego tempa wzrostu produkcji i realizacji programu 
socjalnego musimy wygospodarować na tej drodze co naj­
mniej oszczędność 500—600 tys. osób. Oznacza tó również 
konieczność znacznie szybszego postępu w zakresie mecha­
nizacji transportu wewnątrzzakładowego w przemyśle, kom­
pleksowego usprawnienia gospodarki remontowej i gospo­
darki częściami zamiennymi, które dziś wiążą znaczne Ro­
ści siły roboczej, a także szybszego niż dotychczas tempa 
mechanizacji i automatyzacji.

W związku z tym w Wach osiemdziesiątych stanie­
my nieuchronnie w obliczu konieczności nowej oceny 
rozwoju efektywności przemysłów wysoko pracochłon­
nych, a tym bardziej przemysłów wysoko pracochłon­
nych i wysoko materiałochłonnych równocześnie.

Realizacja tak głębokich zmian strukturalnych 
w przemyśle wymagać będzie przesunięcia środków 
na najbardziej atrakcyjne z tego punktu widzenia 
gałęzie przemysłu przetwórczego. Wobec konieczności 
przyspieszonego rozwoju sfery konsumpcji zgodnie 
z założeniami nowej polityki społeczno-gospodarczej, 
przesunięcie środków inwestycyjnych wymagać będzie 
względnego ograniczenia tempa wzrostu nakładów 
w przemysłach bazowych (przemysłach dostarczają­
cych surowców i podstawowych półfabrykatów). Na­
rzuca to strategii gospodarczej potrzebę silnego pre­
ferowania gałęzi materiałooszczędnych i obniżenie 
ogólnej materiałochłonności w naszej gospodarce.

Dlatego w pracach ńad planem perspektywicznym 
szczególnego znaczenia nabiera kształtowanie struktu­
ry i je j zmian pod kątem widzenia obniżenia praco­
chłonności i materiałochłonności.

*

ROK 1973 nie zakończy prac nad planem perspekty­
wicznym. Plan ten musi być w przyszłości stale 
aktualizowany, a jego horyzont przedłużany o kolejne 
5 lat. Stąd też już obecnie zachodzi konieczność opra­
cowania systemu informacji dla potrzeb planu per­
spektywicznego, obejmującego zestawienie podstawo­
wych założeń i parametrów przyjętych w planie per­
spektywicznym. Powinno to w przyszłości umożliwić 
aktualizowanie planu perspektywicznego ■ przy wyko­
rzystaniu elektronicznej techniki obliczeniowej.'

Jak wynika z powyższego przeglądu, prace nad 
planem perspektywicznym będą do końca r. 1973 od­
cinkiem najbardziej intensywnego wysiłku w orga­
nach planowania wszystkich szczebli. Zgodnie z pod­
jętymi decyzjami następuje poważne przesunięcie po­
tencjału aparatu planowania do prac dotyczących pla­
nu perspektywicznego i planu przestrzennego zago­
spodarowania kraju.

Prace te otwierają przed aparatem planowania 
wszystkich szczebli możliwości wysuwania no­
wych, śmiałych koncepcji, stosowania nowego sposobu 
myślenia i opanowania nowych metod i narzędzi pra­
cy. Pomyślne Wykonanie tego zadania ma ogromne 
polityczno-ekonomiczne znaczenie dla przyszłości na­
szego kraju i realizacji zadań ustalonych przez VI 
Zjazd Partii.

ANDRZEJ KARPIŃSKI

W
 większości przeprowadzonych badań stwierdzono, 
że dyrektorzy wykonują szereg czynności przewi­
dzianych statutem dla niższej kadry kierowni­
czej. Dotyczy to również podejmowania operatyw­
nych decyzji w bieżących sprawach. Dyrektorzy 
starają się trzymać „rękę na pulsie” codziennego 

toku działania, chcą być informowani bieżąco o tym, co się 
dzieje w przedsiębiorstwie i chcą utrzymać w swoim ręku 
maksimum decyzji.

Ten centralistyczny styl, kierownictwa jest przyczyną prze­
pracowania, „zagonienia dyrektora”; zwiększa on liczbę in.- 
terakcji. stwarzając przy tym sytuację pewnej rytualizacji 
podejmowania decyzji na najwyższym szczeblu. Styl ten 
jest zasadnicza przyczyną nadmiernego rozdrabniania dnia 
pracy, wykonywania kilkudziesięciu czynności dziennie. Czy 
wynika on jednak zawsze z przyczyn czysto subiektywnych?

WEWNĘTRZNE ŹRÓDŁA NIESPRAWNOŚCI

Powszechność tego stylu świadczy o potrzebie szukania 
przyczyn obiektywnych. Pierwszą podstawową przyczyną jest 
kwestia odpowiedzialności. Kierownik, formalnie bardzo 
ograniczony dyrektywami władz nadrzędnych (wskaźniki eko­
nomiczne), ograniczony w swobodzie działania całym me­
chanizmem rozczłonkowanej władzy wewnątrz swojego za­
kładu pracy, jednocześnie odpowiada za wszystko, co się w 
ńim dzieje.

Nie rozporządzamy, niestety, materiałem wskazującym na 
przyczyny sankcji stosowanych wobec dyrektorów, 
sankcji służbowych (zdjęcie ze stanowiska), partyjnych (na­
gany, odebranie legitymacji) i karnych (więzienie). Z włas­
nych obserwacji wiemy jednak, że sankcje te często opie­
rają się na czysto formalnej podstawie niedopełnienia jakie­
goś drobnego, ale wyraźnie określonego obowiązku dyrektora. 
1 tu pówstaje problem: przekazywanie kompetencji a odpo­
wiedzialność. Jest to problem prawny, ale mający konkretne 
reperkusje organizacyjne i socjologiczne. Istnieje na ten 
temat kilka poglądów.

J. ZIELENIEWSKI Jest zdania, te „po przekazaniu podwładnemu 
określonych obowiązków I odpowiadającego im zakresu Uprawnień 
do decydowania przekazujący pozostaje w przekazanym zakresie 
spraw odpowiedzialny tylko za dokonany wybór podwładnego 1 za 
określenie zakresu przekazanych mu obowiązków l uprawnień (że 
względu na odpowiedzialność moralnych 1 radiowych kwalifikacji 
podwładnego do przekazania mu zakresu sprawy)11, Jednocześnie 
jednak „pozostaje ponadto odpowiedzialny za swój nie nadający 
się do przekazania nikomu obowiązek dopilnowania wykonania 
przez podwładnego jego zadań W granicach posiadanych moillwótei takiego dopUnowanla‘‘ i).

J. LUTOSŁAWSKI natomiast twierdzi, że przekazanie części aWMeh 
uprawnień „nie zwalnia (...) delegującego od Odpowiedzialności 
przed swym zwierzchnikiem za zadania, które ma wypełnić de. 
ie.gowany“ 2).

Trzeci piinkt widzenia, to przyjęcie zasady całkowitego 
zwolnienia przełożonego z odpowiedzialności za przekazane 
sprawy. W zakresie karnej odpowiedzialności istnieje orze­
czenie Sądu Najwyższego, które w pewnym sensie potwier­
dza to ostatnie stanowisko. Orzeczenie to zostało ópisańe w 
prasie codziennej:

„W Jednym z zakładów, na skutek nleopracowanla norm zużycia 
materiałowego, powstały straty sięgające kilkuset tysięcy złotych. 
Prokurator oskarży! dyrektora o przestępstwo z art. 286 ł i. Sąd 
wojewódzki wydal wyrok skazujący. Sąd Najwyższy Jednak wyrok 
uchylił, wskazując, że dyrektor tak wielkiego przedsiębiorstw* nie 
mOże być odpowiedzialny za uchybienia popełnione przez osoby, 
do których należało czuwanie nad prawidłową gospodarką JedpMtkJ 
gospodarczej. Dyrektor wydal polecenie opracowania norm. PolS- 
cenla tego nie wykonał kierownik Zakładu" 3).

Kolejną obiektywną przyczyną istniejącej wśród dyrekto­
rów tendencji do osobistego wykonywania szeregu dróbnyćh 
czynności jest brak sprawnych współpracowników, którym 
móżna spokojnie przekazać kompetencje. Oczywiście, w dłuż­
szym okresie winić można dyrektora, że nie wychował odpo­
wiednio przydatnego aparatu Współpracującego, W grę mogą 
tu wchodzić jednak również Czynniki obiektywne, taicie jak 
nieatrakcyjność zakładu pracy, trudność doboru kądr że 
Względu na istnienie rynku pracownika. W tej sytuacji kie­
rownik zmuszony jest osobiście załatwiać szereg spraw, co 
i tak jest mniej pracochłonne niż korygowanie spraw załai- 

wianYch niedbale, bez znajomości rzeeży przez niekompe­
tentnych podwładnych.

W grę może również wchodzić Obuwa o nielojalność pracownika, 
któremu przekazało się kompetencje, a który wykorzystuje ję w 
celu obniżenia autorytetu dyrektora, zjawisko to dość często wy­
stępuje W stosunkach między kierownikami a ich zastępcami; wy. 
tWerż* Się tu nieraz Pewna forma rywalizacji, której kierownicy 
Che* Uniknąć i dlatego decydują się na osobiste podejmowanie 
dtcyzjl W “WlęksZOSCi Spraw,

Spośród subiektywnych przyczyn tendencji do osobistego 
załatwiania wszystkich Spraw ważna jest chyba wiara we 
Własną Sprawność oraz przeświadczenie, że kierownik musi 
ją manifestować po to, aby utrzymać autorytet. Jest to 
błąd Organizacyjny określany jako wykonywanie przez kie­
rownika prac zbyt trudnych dla niego, które powinni wyko­
nywać specjaliści lepiej znający zagadnienie niż ich kie­
rownik. Tendencja ta ma niezwykle starą tradycję, sięgającą 
pierwotnych formacji gospodarczych, a wyraźnie ukształto­
waną w systemie cechowym. Nie jest przypadkiem, że 
kierownik zakładu rzemieślniczego nosił nazwę „mistrza”, 
był to zawsze najlepszy fachowiec, ktoś, kto mistrzowsko 
znał rzemiosło i obok funkcji kierowniczych spełniał w ze­
spole pracowników (czeladników) rolę nauczyciela zawodu. 
W ten sposób Utrwalił się Wzorzec autorytetu kierownika 
W Środowiskach przemysłowych, oddziałując również na inne 
środowiska zawodowe, Jeśt rzeczą oczywistą, że W obecnym 
etapie rozwoju technicznego, przy wzrastającym komplikowa­
niu się zagadnień zawodowych, koncepcja — dyrektor i jed- 
itecześnle najlepszy specjalista w zakładzie, jest nierealna. 
Niemniej jednak tendencjo do takich mistyfikacji obser­
wuje się u Wielu kierowników.

2j*Wi*ko to Jest szeroko omawiane w literaturze przedmiotu przykład autor holenderski, H. LUUK. osobiste rozwiązjT^ie prżea 
dytekjorą Specjalnie trUdnydh problemów fachowych zalicza do 
najpoważniejszych błędów organizacyjnych. Twierdzi ou osobo 
na kierowniczych stanowiskach niechętnie korzystają 'z pomoev 
specjalistów, gdyż obawiają się o utratę swojej pozycji zawodowej 
, Wydaje się,. że w naszych warunkach częściej występuje jednak 
zjawisko ódwrotńe. Pisze o tym J. RUDNIANSKI: „Zwierzchnik,
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UŻ w okresie wyzwalania kraju spod oku­
pacji społeczeństwo polskie, oceniając ol­
brzymie zniszczenia majątku narodowego, 
zdawało sobie sprawę z potrzeby aktywne­
go uczestnictwa w przedsięwzięciach zmie­
rzających do przyspieszenia odbudowy kra­

ju i uruchomienia nieczynnych obiektów. Zna­
lazło to wyraz w samorzutnej inicjatywie 
ludności, zwłaszcza miejskiej, podejmującej się 
spontanicznie odgruzowywania kraju. Dobro­
wolne świadczenia ludności, początkowo głównie 
w formie nieodpłatnej robocizny przy odgruzo­
wywaniu dużych miast, gmachów użyteczności 
publicznej, fabryk, mostów i dróg, z czasem 
rozprzestrzeniły się na cały kraj, obejmując 
ludność miasteczek, osiedli i wsi.

Przez dość długi okres żywiołowo rozwijająca się 
akcja nie była w pełni koordynowana 1 ewidencjono­
wana. Dopiero w latach 1951—1952 dokonano Istotnych 
zabiegów koordynacyjnych, wprowadzając najpierw 
jednolite zasady ewidencji czynów społecznych w 
dziedzinie budownictwa drogowego, a następnie włą­
czając Uchwalą Prezydium Rządu do planu inwesty­
cyjnego na rok 1953 budowę obiektów szkolnych ze 
środków własnych ludności. W roku 1954 — stosow­
nie do zarządzenia Przewodniczącego Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarczego — podjęto prace nad 
rejestracją niedokończonych obiektów budowlanych i 
opracowaniem programu ich dokończenia w następ­
nych latach.

Reasumując, można stwierdzić, że przez co 
najmniej lat dziesięć, bo do końca 1955 r„ nie 
było jednolitego systemu organizacji czynów 
społecznych. Do tego momentu były one w za­
sadzie lokalną sprawą każdego samorządu tery­
torialnego oraz rad narodowych niższych szcze­
bli, mimo iż bez nich nie do pomyślenia byłaby 
ogólnokrajowa akcja odgruzowania miast, uru­
chomienia fabryk, transportu itp.

RAMY PRAWNE
Punktem zwrotnym w zakresie tworzenia 

podstaw prawno-organizacyjnych czynów spo­
łecznych było wydanie dwu aktów prawnych 
(Uchwały nr 1021 Prezydium Rządu i Zarządze­
nia nr 59 Przewodniczącego PKPG i Ministra 
Finansów), które uściśliły zasady, zakres i tryb 
udzielania pomocy państwa dla realizacji czy­
nów społecznych. Przez okres następnego pię­
ciolecia akty te tworzyły podstawy prawno- 
organizacyjne dobrowolnych świadczeń ludności 
na rzecz społeczeństwa i określały warunki do­
towania czynów społecznych przez państwo. 
Obejmowały też niektóre praktyczne problemy 
wchodzące w zakres działalności realizowanej 
w ramach czynów społecznych.

Jednakże dopiero Uchwała Rady Ministrów 
nr 366 z 20 września 1961 r. w sprawie czynów 
społecznych oraz pomocy państwa w ich orga­
nizowaniu i realizacji stworzyła dostatecznie 
szerokie ramy organizacyjne dla koordynacji i 
rozwoju czynów społecznych, jej uzupełnienie 
stanowiło zarządzenie Prezesa Rady Ministrów 
nr 72 z dnia 23 maja 1963 r. w sprawie zadań 
prezydiów rad narodowych w organizowaniu i 
realizacji czynów społecznych.

Oba te akty doprowadziły do stworzenia systemu 
planowania, finansowania i realizacji czynów społecz­
nych oraz objęcia całokształtu czynów społecznych 
Jednolitymi zasadami ewidencji i statystyki. Póńadto 
umożliwiły pełne powiązanie Czynów społecznych z 
planami Inwestycyjnymi oraz budżetami terenowych 
rad narodowych.

Akty te przyczyniły się do szybkiego rozwoju 
czynów społecznych w ciągu następnych kilku 
lat. Niemniej jednak ujawniły się w tym czasie 
także pewne luki i niedopracowania w przepi­
sach. Ponadto w praktyce wystąpiło szereg — 
znanych, ale nie poddanych dotychczas kom­
pleksowej analizie — nieprawidłowości. Zaryso­
wała się ponadto konieczność wzmocnienia kie­
rowniczej roli terenowych organów władzy w 
ukierunkowywaniu czynów społecznych.- Postu­
lowano zwiększenie roli cżyhów społecznych, 
które miały w pewńej- mietże uzupełniać plany 
inwestycyjne terenowych rad narodowych w 
nowym planie pięcioletnim, W szczególności w 
dziedzinie budownictwa dróg oraz urządzeń kul­
turalnych i socjalnych. W związku ż tym oka­
zała się konieczna dalszą nowelizacja przepisów.

Uchwałą Rady Ministrów z dnia 13 września 
1966 r. w sprawie czynów społecznych oraz po­
mocy państwa w ich organizowaniu i realizacji 
dokonano kompleksowego uregulowania działal­
ności w zakresie czynów społecznych.

Przepisy te ustaliły zasady programowania, plano­
wania i koordynacji czynów społecznych, finansowa­
nia 1 udzielania pomocy państwa, zaopatrzenia i wy­
konawstwa. Sprecyzowały także zadania prezydiów 
rad narodowych i społecznych komitetów budowy w 
zakresie inicjowania, organizowania, kierowania, ko­
ordynacji i kontroli realizacji czynów społecznych. 
Stworzyły takie ramy prawne, dzięki którym czyny 
społeczne mogły stad się aktywnym instrumentem 
polityki państwa 1 zapewnić mu kierowniczą rolę w 
zakresie inspirowania i pobudzania Inicjatyw lokal­
nych w tej dziedzinie, a w szczególności zagwaran­
towania priorytetu pomocy państwa dla najbardziej 
pożądanych rodzajów i kierunków czynów społecz­
nych.

System ten umożliwił moblizację wewnętrz­
nych rezerw i koordynację społecznych działań 
dla realizacji rozwoju kraju, pozwolił na właś­
ciwe ich ukierunkowanie w okresie budowy 
podstaw industrializacji kraju, a także umożli­
wił osiągnięcie ogólnonarodowym wysiłkiem po­
kaźnych efektów ekonomicznych i pozaekono­
micznych.

FIKCJA CZY DOROBEK? i
Jednakże pozytywna ocena dotychczasowych 

efektów nie może przysłonić faktu, że system 
ten związany był przede wszystkim z mobiliza­
cją czynników właściwych dla etapu rozwoju 
ekstensywnego. Były okresy, kiedy zachłystywa­
liśmy się ilościowymi wskaźnikami w tej spo­
łecznej działalności. Eksponowaliśmy liczby 

uczestników akcji, z nadmiernym optymizmem 
szacując ilość robocizny świadczonej przez lud­
ność, koncentrowaliśmy się na uznanych za 
reprezentatywne efektach czynów — liczbie 
zbudowanych szkół, kilometrach nawierzchńi 
dróg itp. W cieniu pozostawały natomiast spra­
wy jakościowe, często wstydliwe, nadmierne 
wydłużanie się budowy obiektów realizowanych 
w trybie czynów społecznych, niewłaściwe za­
bezpieczenie robót, straty materiałowe, niedosta­
teczne wykorzystywanie obiektów typowych, 
przekraczanie nakładów na typowe obiekty 
szkolne czy komunikacyjne w różnych regionach 
kraju. A przecież tych nieprawidłowości — mi­
mo niezaprzeczalnych osiągnięć w zakresie czy­
nów społecznych — było i wciąż jest jeszcze 
wiele.

Spotykaliśmy się w związku z tym z bardzo 
skrajnymi postawami: entuzjastów bezkrytycz­
nie afirmujących czyny społeczne i „likwidato­
rów”, domagających się zaniechania wszelkich 
ich form. Nie są to postawy bynajmniej typo­
we, ale dosyć wyraziście się rysujące. Doszło 
nawet do tego, że naukowcy nie podejmują 
tego tematu, traktując go jako „niepoważny”, a 
czasopisma niechętnie udostępniają swe łamy 
na publikacje poruszające problematykę czynów 
społecznych. Nasuwa się pytanie, czym są więc 
czyny społeczne w naszej rzeczywistości: fikcją 
czy dorobkiem, kandydatem do likwidacji czy 
rehabilitacji?

Na te pytania nie można odpowiedzieć bez 
przeprowadzenia odpowiednich badań. Nie moż­
na też podejmować decyzji nie opartych na 
analizach funkcjonowania dotychczasowego 
systemu.

Któż ma podjąć I 'przeprowadzić te badania? Orga­
nizatorami czynów społecznych są organizacje mło­
dzieżowe, związki zawodowe, stworzyszenla społecz­
ne. szkoły, rady narodowe: całej akc.il patronuje 
Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu; cen­
tralnie statystykę opracowuje Główny Urząd Staty­
styczny, propagandę prowadzą „Biuletyn Ogólnopol­
skiego Komitetu FJN”, „Gospodarka i Administracja 
Terenowa”, „Rada Narodowa”. One posiadają pełną 
informację, kadrę organizatorów i realizatorów, one 
moglvby więc wyłonić zespół ekspertów, który podjął­
by się komnleksowe.i oceny aktualnej sytuacji, opar­
tej na szerokich badaniach.

Instytut Nauk Społecznych Akademii Górni­
czo-Hutniczej podjął się przeprowadzenia an­
kiety wśród niewielkiego kręgu osób studiują­
cych (i przede wszystkim pracujących), która 
m.in. pozwoliła dotrzeć do źródeł motywacji 
postaw uczestników w stosunku do czynów spo­
łecznych. Ankieta przyniosła bogaty zestaw wy­
powiedzi w rozmaitych odcieniach: od form 
uznania po bardzo ostrą krytykę.

EFEKTYWNOŚĆ NAJWAŻNIEJSZA
Przedmiotem krytyki ze strony respondentów 

nie była bynajmniej zasada dobrowolnego u- 
działu ludności, czy pomocy państwa przy reali­
zacji czynów społecznych. Nie program zadań 
czy charakter obowiązków prezydiów rad naro­
dowych, bądź społecznych komitetów budowy 
w zakresie organizacji i realizacji czynów spo­
łecznych stały się też przedmiotem krytyki. 
Oceniano negatywnie wykonywanie przez te 
podmioty nałożonych na nie obowiązków, nie­
właściwą ich interpretację, nieodpowiedni spo­
sób realizacji.

Zarówno w wywiadach bezpośrednich, jak i 
swobodnych, dopełniających wypowiedziach w 

Wszystkie te elementy składają się na obraz ekstensywnej 
gospodarki słowem pisanym i mówionym. Wynikająca z tego 
skala marnotrawstwa jest trudna do skwantyfikowania w 
przekroju społecznym, znamy jednak wyniki niektórych ba- 
dąń, które unaoczniają nam możliwą skalę oszczędności pra­
cy przy bardziej skrótowym przekazywaniu swoich myśli.

Ną przykład z badań psychofizycznej struktury czynności 
dyrektorów oddziałów banku wynika, źe dyrektorzy więk­
szych jednostek poświęcają na mówienie 29% czacu, czyta 
nie 21%, pisanie 5%, obserwację 4%, a na tzw. czynności 
łączne,' stanowiące różne warianty połączeń pozostałych 
czynności — 41%. Biorąc pod uwagę, że w tej ostatniej grupie 
występuje również mówienie, nieodparcie nasuwa się wnio­
sek, że tu właśnie należy między innymi szukać źródeł 
oszczędności czasu i usprawnienia organizacji pracy kierow­
ników. Tym bardziej źe praktyka krótkiego formułowania 
myśli jest dziedziną, w której daliśmy się bardzo wyprze­
dzić wielu krajom.

Ilustracją omawianej dysproporcji stylu niech będzie autentyczna 
anegdota ó polskim profesorze, który przygotował na międzynaro­
dową konferencję naukową w Szwajcarii 45-minutowy referat 
szczycąc się pi-zed wyjazdem swoją skrupulatnością w zamierzonym 
nieprzekroezeniu czasu godziny lekcyjnej, i który dowiedział się od 
organizatorów, że limit czasu na wygłoszenie referatu wynosi 10 
min., a na głos w dyskusji 5 min. Zdumiony zapytał: a podsu­
mowanie? — a to już znacznie dłużej, bo 20 min. Dodać należy, że 
konferencja ta trwała dwa dni po 3,5 gódz. obrad dziennie.

Można być pewnym, uzasadniając to masą argumentów 
z zakresu higieny pracy umysłowej, metodologii nauk, psy­
chologii itd„ że konferencja ta dała znacznie lepsze rezulta­
ty niż szereg „nasiadówek” dziesięcio- a nawet kilkunasto­
godzinnych.

1) J. Zieleniewski — Organizacja zespołów ludzkich. Wstęp do 
teorii organizacji 1 kierowania, wyd. ni,' PWN, Warszawa 1067.

2) J. Lutosławski — Człowiek w przedsiębiorstwie przemysłowym, 
wyd. II, WNT. Warszawa 1062.

a) item 1).
4) J. Rudnlańsld — o myśleniu skutecznym. Wydawnictwo Zwlaz. 

kowe CRZZ, warszawa 1064.
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ankiecie, respondenci mocno atakowali narusza­
nie zasady dobrowolności udziału w czynach 
społecznych, nieudolną organizację, marnotraw­
stwo materiałów, niezdrowe współzawodnictwo 
organizatorów, fikcyjność zapisów robocizny itp. 
W nowych warunkach czyny społeczne nie mo­
gą być domeną Spotykanych jeszcze niekiedy — 
kompromitujących i szkodliwych praktyk ze 
strony nieodpowiedzialnych organizatorów, wul- 
garyzujących ideę czynów społecznych.

W, obecnym okresie porządkowania licznych 
spraw związanych z naszym -codziennym ży­
ciem, przechodzenia do gospodarki typu inten­
sywnego — problematyka czynów społecznych 
staje się znowu przedmiotem dyskusji w róż­
nych środowiskach społecznych.

Na czoło zaczynają się wysuwać aspekty ja­
kościowe w zakresie organizacji i realizacji 
czynów społecznych.

Wynika to także z przesuwania się w naszej 
polityce społeczno-ekonomicznej akcentów z 
jednych problemów na inne.

Dlatego też przedmiotem dyskusji powinien 
się stać problem zwiększenia efektywności do­
browolnych świadczeń ludności w ramach czy­
nów społecznych. Trzeba wyodrębnić i kom­
pleksowo połączyć te wszystkie czynniki, które 
na poszczególnych etapach planowania, przy­
gotowania do realizacji, wykonawstwa i finan­
sowania zasadniczo wpływają na efektywność 
czynów społecznych. Nie można jednakże po­
minąć w dyskusji także działalności informa- 
cyjno-propagandowej oraz inicjatorsko-organi- 
zacyjnej, które wymagają wzbogacenia metod. 
Wydaje się jednakże, że dyskusja musi się 
skoncentrować na problematyce wykonawstwa i 
zaopatrzenia na najniższym szczeblu komitetów 
społecznych. Byłoby to niewątpliwie wielką po­
mocą dla prowadzących politykę w zakresie czy­
nów społecznych.

CO ZBADAĆ, CO ZMIENIĆ?
Nasuwa się pytanie, jakie aspekty czynów 

społecznych w samym ich systemie prawno- 
organizacyjnym powinny być zweryfikowane i 
udoskonalone oraz co należy zmienić, poprawić 
w praktycznej działalności?

Wspomniana ankieta pozwala wysunąć za­
gadnienia do dyskusji oraz zasygnalizować kie­
runki pożądanych modyfikacji, dopełnień, u- 
sprawnień. Można by je ująć w kilka grup 
problemowych dotyczących:
• kompleksowości Informacji ! form propagandy 

przedsięwzięć w zakresie czynów społecznych;
• przygotowania zadań do realizacji (dokumenta­

cji technicznej, zasobów materiałowych);
• systemu organizacji wykonawstwa i Jego efektyw­

ności (zakresu wykorzystania dokumentacji obiektów 
typowych, organizacji zespołów ludzkich, form trans­
portu, badania relacji naklady-efekty);

A zasad ewidencji, statystyki oraz kontroli czynów 
społecznych:
9 warunków użytkowania 1 opieki nad obiektami 

powstałymi w czynach społecznych;
• form społecznego uznania dla organizatorów 1 

realizatorów czynów społecznych;
A funkcji czynów społecznych w socjalistycznym 

społeczeństwie i gospodarce.

Na wszystkich tych odcinkach nagromadziło 
się wiele pozytywnych doświadczeń, ale ujawni­
ły się pewne niekonsekwencje, czy braki. Ich 
konkretyzacja powinna stanowić punkt wyjścia 
do tak pożądanej — ze społecznych i ekono­
micznych względów — dyskusji.

ORZECZNICTWO

który z powodu lęku nie podejmuje decyzji należących do Jego 
kompetencji, wyżywa się w decyzjach drobnych należących do 
kompetencji jego podwładnych, tu bowiem czuje się bezpieczny” 4).

I w tym też można by szukać wytłumaczenia dialektycznej 
sprzeczności między tendencją do zbiorowego dyskutowania 
(a tym samym poważnego „rozrzedzania” odpowiedzialności), 
a tendencją do centralizowania decyzji w sprawach drob­
nych. W tej sytuacji zagadnienia istotne, wchodzące w za­
kres osobistych kompetencji dyrektora, są przedmiotem nie­
zmiernie pracochłonnych roztrząsań kolektywnych, natomiast 
zagadnienia prostsze, które z powodzeniem mogły być roz­
strzygnięte samodzielnie przez podwładnych, są załatwiane 
przez dyrektora.

Ogólnie można powiedzieć, że umiejętność rozmieszczenia 
uprawnień, nieingerowania w drobne codzienne sprawy z 
jednoczesną dobrą orientacją w całości problematyki zawo­
dowej wymaga od kierownika odpowiedniego poziomu kul­
tury organizacyjnej i stąd też wypływa obawa przed „wy­
padnięciem z obiegu” na skutek przekazywania uprawnień.

Ważna jest również sprawa nacisku oddolnego, opinii za­
łogi. Dyrektor nie pracujący operatywnie, nie demonstrujący 
swojej pracowitości ciągłą aktywnością, często spotyką się 
z zarzutem ze strony podległych pracowników, że „nic nie 
robi” lub że „robią za niego inni kierownicy”. W grę wcho­
dzą tu oczywiście tradycyjne stereotypy wyrosłe z braku 
zrozumienia dla pracy kierowniczej, utożsamianej z bieżącą 
operatywnością typu dyspozytorskiego.

Dalszym wewnętrznym źródłem niesprawności jest nie­
umiejętność planowania pracy własnej. Niektórzy kierownicy 
nie potrafią dokładnie przewidzieć i zaprogramować czyn­
ności w odpowiednio długim okresie. Dzień jest nieusyste- 
matyzowany. kierownik wielokrotnie wzywa swoich pra­
cowników. odrywając ich od pracy, i stwarzając tym samym 
atmosferę niepewności i nieplanowości w całej instytucji. 
Znany jest typ dyrektora, który natychmiast po jakimś im­
pulsie zewnętrznym czy wewnętrznym uruchamia cały apa­

rat dyrektywny, przekazując „na gorąco” polecenia. Ta „ner­
wowość" kierownika, często błędnie określana jako „opera­
tywność”, jest źródłem wielu niesprawności. To samo doty­
czy nieplanowości w organizowaniu pracy kolektywnej: nagle 
zwoływane zebrania, narady potrafią wytrącić całą insty­
tucję z planowego spokojnego rytmu pracy. Długotrwałe ze­
brania. narady, na których każdy z zebranych czuje się w 
obowiązku zabrać głos i które ostatecznie nie doprowadzają 
do rozwiązania jakiegoś konkretnego zagadnienia, są źródłem 
przedłużania czasu pracy kierowników.

Fakty te wskazują, że występuje w tej dziedzinie pow­
szechne zjawisko przerostu, które zmniejsza efektywność 
działania. Dyrektor, który w godzinach służbowych nie ma 
dostatecznie dużo czasu na indywidualne studiowanie ma­
teriałów, pracuje metodą ekstensywną — przedłuża swój 
dzień pracy, nadmiernie się eksploatuje fizycznie. Ten styl 
pracy jest nieefektywny. Także dla kadry wykonawczej. 
Długotrwałe zebrania, charakteryzujące się gadulstwem, „pa­
łace słów” gubiące nieraz istotę zagadnienia, zniechęcają 
pracowników do operatywnego działania, zamiast mobilizo­
wać. demobilizują do pracy.

I tu dochodzimy do istoty zagadnienia — którą jest 
gadulstwo w procesie umysłowej pracy zespołowej, gadul­
stwo w czasie konferencji, gadulstwo w gabinecie szefa.

Skąd to się bierze, dlaczego ten styl nadaje piętno orga­
nizacji pracy? Jak się wydaje, jedną z głównych przyczyn 
jest nagminna nieumiejętność krótkiego formułowania 
swoich myśli, a ta nieumiejętność, lub inaczej — umiejętność 
długiego mówienia, wynika z naszej rodzimej tradycji kul­
turowej.

Dziedzictwo kulturowe w tej dziedzinie nie Jest konsekwentnie 
korygowane świadomym procesem dydaktycznym w szkolnictwie. 
Nie ma w Szkolnictwie zorganizowanego systemu uczenia pisania 
I mówienia konkretnie, zwięźle, rzeczowo. Nie znana Jest metoda 
ćwiczeń w skracaniu wypowiedzi przez eliminację słów niepotrzeb­
nych czy bliskoznacznych. Powszechnie uznaje się natomiast opis obszerny, wypowiedź gładką i rozwieiuą.

KORZYSTANIE Z UMOWY 
LICENCYJNEJ NA WYNALAZEK 

PO JEJ WYGAŚNIĘCIU

Józef M. był wraz z innymi o- 
sobami współwłaścicielem niepra- 
cowniczego, opatentowanego wyna­
lazku pt. „Sposób wytwarzania 
tlenku chromu polerowniczego”. 
Na podstawie umowy licencyjnej 
oraz aneksów do niej, z wynalazku 
korzystała Wytwórnia Chemiczna 
— Spółdzielnia Pracy w B. w okre­
sie od dnia 12 kwietnia 1957 r. do 
dnia 1 kwietnia 1966 r. 1 wypła­
ciła licencjodawcom z tego tytułu 
łącznie kwotę 583 000 zŁ

Ponieważ wspomniana Spółdziel­
nia korzystała ze wspomnianego 
wynalazku także po 1 kwietnia 
1966 r„ przeto Józef M. wystąpił 
przeciwko Spółdzielni na drogę 
sądową, domagając się zasądzenia 
na jego rzecz dalszej kwoty 38 230 
zł tytułem wynagrodzenia za eks­
ploatację wynalazku w okresie od 
dnia 1 kwietnia 1966 — 31 mar­
ca 1970 r.

Pozwana Spółdzielnia nie uzna­
ła żądań pozwu i zarzuciła, że z 
uwagi na postanowienia art. 117 
ust. 1 prawa wynalazczego, jedno­
stka gospodarki uspołecznionej mo­
że zawierać umowy o przeniesienia 
na jej rzecz prawa własności łub 
ustanowienie dla niej prawa ko­
rzystania z wynalazku nie będą- 
ceeo wynalazkiem pracowniczym 
tvlko na warunkach określonych 
dla ustalania wysokości efektów i 
obliczania wynagrodzenia za pra­
cownicze projekty wynalazcze. O- 
bowiązujące w tym zakresie posta­
nowienia uchwały nr 74 Rady Mi­
nistrów oraz uchwały Centralnego 
Związku Snółdziełczości Pracy nr 
138 z dnia 31 sierpnia 1964 r. prze­
widują jako łączną kwotę wyna­
grodzenia dla twórców projektu 
wynalazczego, wypłaconego z ty­
tułu zastosowania projektu w jed­
nym lub kilku przedsiębiorstwach 
za jeden rok lub więcej lat wyko­
rzystania projektu, wynagrodzenie 
w wysokości dó 500 000 zŁ W razie 
osiągnięcia tej granicy dalsze wy­
płaty podlegają wstrzymaniu, a 
uzyskane kwoty wpłaceniu do 
budżetu Państwa. Ponadto zgodnie 
z przepisem art. 102 ust. 1 prawa 
wynalazczego prawo do wynagro­
dzenia przysługuje twórcom jedy­
nie za okres 5 lat stosowania wy­
nalazku i tylko w uzasadnionych 
wypadkach okres ten może być 
przedłużony do lat 10, przy odpo­
wiednim zmniejszeniu wynagrodze­
nia. Ponieważ powód, jak również 
pozostali współwłaściciele wyna­
lazku otrzymali już kwoty prze­
kraczające powyższe limity, brak 
było podstaw — zdaniem pozwa­
nej Spółdzielni — do uznania rosz­
czeń powoda.

Sąd Wojewódzki w Katowicach 
wyrokiem z dnia 15 września 1970 
r. zasądził na rzecz powoda kwotę 
27 900 zł tytułem wynagrodzenia 
za korzystanie z wynalazku w o- 
kresie od 1 lipca 1967 r. do 31 mar- 
ca 1970 r., oddalając dalsze rosz­
czenia, jako przedawnione.

Wyrok ten uprawomocnił się. 
Jednak w dniu 21 czerwca 1971 r. 
wpłynęła rewizja nadzwyczajna 
Prokuratora Generalnego PRL, za­
rzucająca powyższemu wyrokowi 
rażące naruszenie przepisów pra­
wa, a w szczególności art. 117 ust. 
1 w zw. z art. 139 ust. 1 prawa 
wynalazczego, oraz domagającą się 
uchylenia tego wyroku i oddalenia 
powództwa.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
rewizję nadzwyczajną, orzeczeniem 
z dnia 9 listopada 1971 r. nr Ul 
CRN 311/71 uchylił wyrok Sądu 
Wojewódzkiego i przekazał mu 
sprawę do ponownego rozpoznania, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. W razie kilkakrotnego zawie­
rania przez tę samą jednostkę go­
spodarki uspołecznionej umowy li­
cencyjnej na stosowanie tego same­
go niepracowniczego wynalazku, 
łączna kwota opłaty licencyjnej za 
okres stosowania wynalazku nie 
może przekraczać limitu określo­
nego dla pracowniczego wynalazku 
w § 72 uchwały nr 74 Rady Mini­
strów z dnia 5 lutego 1963 r. (Mo­
nitor Polski Nr 18, poz. 100).

2. Także po wygaśnięciu umowy 
licencyjnej, mimo niemożności za­
warcia nowej umowy z uwagi na 
brak podstawy do wypłacenia dal­
szego wynagrodzenia oraz gdy nie 
ustanowiono licencji przymusowej 
(art. 49 list. 2 14 prawa wynalaz­
czego) twórcy przysługuje ochrona 
jego patentu, skoro może on tak­
że zawrzeć umowę licencyjną np. 3 
nieuspołecznionym producentem. 
Jednakże w stosunku do jednostki 
gospodarki uspołecznionej wyso­
kość roszczenia odszkodowawcze­
go nie może być oceniana na pod­
stawie umowy dotychczasowej, lecz 
przestankami jej są straty faktycz­
ne poniesione przez twórcę oraz 
wysokość korzyści, jakie narusza­
jący prawo wynalazcy uzyskał jego 
kosztem (art. 56 ust. 1 prawa wyna­
lazczego).

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„W niniejszej sprawie roszczenia 
powoda dotyczą wynagrodzenia za 
korzystanie przez nozwana Spół­
dzielnie z wynalazku w okresie po 
wygaśnięciu ważności umów licen­
cyjnych zawartych między strona­
mi. Zawarcie nowej umowy przez 
pozwaną, która jest jednostką gos­
podarki uspołecznionej, na dalszy 
okres korzystania z wynalazku by­
łoby możliwe, z uwagi na postano­
wienia art. 117 ust. 1 prawa wy­
nalazczego. wyłącznie na zasadach

DOKOŃCZENIE NA STR. S
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określonych cyt. uchwałą nr 74 Rady 
Ministrów, przewidzianych dla u- 
stalania wynagrodzeń dla twór­
ców wynalazków pracowniczych. 
Odstępstwo od wymienionych za­
sad jest dopuszczalne jedynie pod 
warunkiem uzyskania zezwolenia, 
o którym mowa jest w ust. 2 art. 
117 prawa wynalazczego, co w ni­
niejszej sprawie nie miało miejsca.

Trafnie rewizja nadzwyczajna 
podnosi, że w wypadku kilkakrot­
nego zawierania przez tę samą jed­
nostkę gospodarki uspołecznionej 
umowy licencyjnej na stosowanie 
tego samego niepracowniczego wy­
nalazku łączna kwota opłaty licen­
cyjnej za okres stosowania wyna­
lazku nie może przekraczać limi­
tu określonego dla pracowniczego 
wynalazku w § 72 cyt. uchwały nr 
74 Rady Ministrów. Pogląd powyż­
szy został utrwalony w orzeczni­
ctwie (por. orzeczenie Komisji Roz­
jemczej przy Urzędzie Patentowym 
PRL z dnia 15 maja 1969 r. nr 
KR 222/67 oraz powołane w nim 
orzecznictwo i wyjaśnienia — 
„Wiadomości Urzędu Patentowego" 
z 1970 r. nr 1, s. 80).

Ponieważ umowa taka została 
zawarta pod rządem prawa wyna­
lazczego, nie ulega wątpliwości, że 
jej postanowienia musiałyby odpo­
wiadać unormowaniom tego prawa, 
mimo że sam wynalazek został o- 
patentowany przed wejściem tego 
prawa w życie.

Jednakże należy zwrócić uwagę 
na to, że roszczenie powoda nie o- 
piera się na umowie, lecz na na­
ruszeniu przez stronę pozwaną 
praw powoda, gdyż mimo że nowej 
umowy licencyjnej nie zawarto i 
powód nie mógłby uzyskać wyna­
grodzenia na podstawie takiej u- 
mowy — zgodnie z tym, co wyżej 
wywiedziono — niemniej jednak 
stronie pozwanej nie prźysługiwa- 
ło prawo korzystania z wynalazku 
powoda. Strona pozwana mogłaby 
z patentu powoda korzystać wów­
czas, gdyby zgodnie z treścią art. 
49 ust. 2 i 4 prawa wynalazczego, 
po wygaśnięciu umowy licencyjnej, 
uzyskała ustanowienie licencji 
przymusowej. Nie można tutaj 
zgodzić się z poglądem rewizji nad­
zwyczajnej, jakoby brak ustano­
wienia licencji przymusowej nie 
miał wpływu na istnienie roszczeń 
powoda. Powodowi bowiem przy­
sługuje ochrona jego patentu także 
po wygaśnięcu umowy licencyjnej 
bez względu na to, czy mógłby u- 
zyskać dalsze wynagrodzenie za 
korzystanie z patentu na podsta­
wie umowy. Przecież nie można 
wykluczyć, że powód mógłby np. 
zawrzeć umowę licencyjną z nie­
uspołecznionym producentem. In­
ne stanowisko prowadziłoby do 
wniosku, że instytucja licencji 
przymusowej byłaby zbędna.

Jeżeli jednak chodzi o wysokość 
roszczenia odszkodowawczego po­
woda, to może ona być oceniana 
nie na podstawie dotychczasowej 
umowy, która przecież nawet po 
jej przedłużeniu nie mogłaby przy­
nieść powodowi żadnych korzyści. 
Przesłankami wysokości roszczeń od­
szkodowawczych powoda mogą być 
jedynie faktycznie przez powoda 
poniesione straty oraz wysokość 
korzyści, jakie naruszający prawo 
wynalazcy uzyskał jego kosztem. 
Tutaj należałoby rozważyć rów­
nież możliwość przedłużenia pra­
wa powoda do wynagrodzenia po­
nad 5 lat.

Ponieważ pod tym kątem spra­
wa nie była wyjaśniona, zaskarżo­
ny wyrok z mocy art. 422 § 2 k.p.c. 
uległ uchyleniu w celu ponownego 
rozpatrzenia sprawy."

f „Rok 1971 wejdzie niewątpliwie do historii transportu 
j polskiego jako data rozpoczęcia nowego, poważnego eta- 
I pu modernizacji technicznej i organizacyjnej, jakim jest 
■ wdrożenie kontenerowego systemu transportowego (KST). 
| W tym bowiem roku, po dwuletnim okresie dyskusji i 
i korekt program rozwoju KST w Polsce na lata 1971—1975 
ś opracowany przez zespól międzyresortowy pod kierun- 
I kiem Zakładu Eksploatacji Handlowej Centralnego Ośrod­

ka Badań i Rozwoju Techniki Kolejnictwa doczekał się 
| zatwierdzenia przez rząd”. i I i

TYM pompatycznym wstępem rozpoczyna się jeden 
z ostatnich artykułów na temat konteneryzacji 1). Jednak 
samą wiarą we wszechmoc zarządzeń administracyjnych 

jeszcze KST nie zbudujemy, a — jak wynika z innych do­
niesień — „historyczną” datę narodzin KST wypadnie nam 
niestety ulokować w bardziej odległym, terminie. Oto bo­
wiem dowiadujemy się, że próby własnej produkcji wiel­
kich kontenerów nie powiodły się i że obecnie znajduje­
my się ponownie na etapie rozważań: zakup licencji, czy 
też dalsze próbowanie produkcji własnej ?2) Nie możemy 
zatem rozpocząć batalii o konteneryzację, albowiem — tra­
westując słowa znanej anegdoty — po pierwsze brak nam... 
kontenerów.

1) Aleksander Giś: „Wdrażamy kontenerowy system transporto­
wy" („Przegląd Komunikacyjny" nr 3/1972 r.).

2) Stanislaw Witoszyński: „Konteneryzacji przyznajemy pierw­
szeństwo” („Przegląd Techniczny" nr 1:2/1972 r.).

3) Celowi temu może m.in. przysłużyć się praca zbiorowa nt 
„Międzynarodowe przewozy kontenerowe" (WK1Ł W-wa 197'>) Praca 
ta jednak nie porusza w zasadzie zagadnień technicznych,' wsku­
tek czego nie został wystarczająco uwypuklony stosunek wielkiej 
konteneryzacji do jej form wyjściowych, jak też do paletyzacji i do 
innych (wielkich) jednostek ładunkowych. Także jedynie zarysowo 
przedstawiono problem substytucji opakowań transportowych jak 
też problemy dotyczące innych przeobrażeń procesów przemyślo- 
wyęh i dystrybucyjnych, wynikających z zastosowania wielkie! kon­
teneryzacji. Nie umniejsza to w niczym wartości pracy wyniika.iae 
jedynie z założonego ograniczenia tematu. Dlatego'' z czystym 
„sumieniem" mogą polecić jako lekturę uzupełniającą pracę własna 
pt. „Wielkie kontenery w transporcie ■ światowym" (WK1Ł W-wa 
1970 r.), uwzględniającą techniczno-organizacyjne aspekty konte­
neryzacji.

4) ITS „Badania obsługi samochodowej pociągów kontenero­
wych" („Biuletyn informacyjny transportu samochodowego” nr

Przeglądając niektóre artykuły i opracowania na temat 
KST można się łatwo zorientować, że wiele zagadnień tego 
skomplikowanego i b. kosztownego przedsięwzięcia nie zo­
stało jeszcze do końca przemyślanych. Obok lansowania 
najbardziej fantastycznych (w naszych warunkach) projek­
tów, brak nieraz podstawowych wiadomości o istocie wiel­
kiej konteneryzacji. Grozić to może poważnymi konsek­
wencjami finansowymi już w pierwszej fazie wdrażania 
KST, a niezależnie od tego, zniechęcić na samym początku 
do forsowania dalszego rozwoju konteneryzacji. Dlatego na­

KONTENEROWY SYSTEM TRANSPORTOWY

(Artykuł dyskusyjny)

WŁADYSŁAW WĘGIELEK
Wielki kontener może być zarówno ogromną „cudowną skrzynią”, zmieniającą z wielką łatwością i szybkością kolejne miej­
sca swego położenia, jak też zwykłym i tradycyjnie uciążliwym „ładunkiem ciężkim”.
NU zdjęciu: Kontenery, niestety, nie nasze, w bazie przeładunku kontenerów w Gdyni.

Foto: Z. Kosycarz

NORMY PRACY I CENY NA 
ROBOTY ZAŁADUNKOWE

I WYŁADUNKOWE 
TOWARÓW MASOWYCH

Uchwała nr 165 Rady Ministrów 
z dnia 17 czerwca 1972 r. w spra­
wie jednolitych norm pracy oraz 
cen jednostkowych na roboty za­
ładunkowe i wyładunkowe towa­
rów masowych (Monitor Polski Nr 
35 poz. 191) zobowiązała Ministra 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych do 
ustalenia i wydania katalogu jed­
nolitych norm pracy na roboty za­
ładunkowe i wyładunkowe towa­
rów masowych, wykonywane ręcz­
nie lub ręcznie z użyciem' pomoc­
niczego sprzętu mechanicznego 
oraz pomocniczych środków tran­
sportowych.

Jednolite normy pracy nie będą 
miały zastosowania w odniesieniu 
do robót załadunkowych i wyładun­
kowych towarów masowych, wyko­
nywanych przy użyciu ciężkiego 
sprzętu mechanicznego: w kopalnic­
twie. spedycji drewna, przy zała­
dunku i wyładunku statków i w 
transporcie wewnątrzzakładowym.

Uchwała wskazuje również staw­
ki wynagrodzenia za wspomniane 
wyżej prace.

Opracowała 
Stanisława ZIELIŃSKA
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leżałoby wykorzystać okres przymusowego „przestoju tech­
nicznego” KST (wynikającego z braku kontenerów) dla 
dalszej popularyzacji i przemyślenia jego założeń3).

KONTENERYZACJA „JAKO TAKA” /

We wstępnym etapie kontenery spełniały wyłącznie rolę 
specyficznego opakowania zbiorowego. Wprowadzane obec­
nie „wielkie” kontenery należy traktować jako „urządzenie 
transportowe”, choć niektórymi swoimi funkcjami zbliżają 
się z jednej strony do zbiorowych zwrotnych opakowań, 
a z drugiej — do pomieszczeń ładownych środków trans­
portu.

Jednym z najistotniejszych czynników umożliwiających 
osiągnięcie należytych efektów konteneryzacji i tym sa­
mym sprzyjających dalszemu rozwojowi jest wielkość, czyli 
natężenie kontenerowych potoków ładunkowych. Efekty te 
występują dopiero po przekroczeniu pewnej granicznej 
wielkości masy ładunkowej przewożonej w kontenerach. 
Dopiero wówczas zaczynają działać korzyści zwiększenia 
serii produkcyjnej (w tym przypadku chodzi o produkcję 
kompleksowych usług transportowych), a więc efekt tzw. 
economy of scale, który jest podstawowym założeniem kon­
teneryzacji. Rozproszenie relacji kontenerowych pozbawia 
konteneryzację wspomnianego efektu lub zmniejsza poważ­
nie ten efekt.

Podobnie ważnym czynnikiem jest skrócenie czasu obrotu 
kontenera. Efekty tego skrócenia można porównać ze skró­
ceniem czasu obrotu środka transportu. Warunkiem uzys­
kania tych efektów są: większa szybkość przewozu (f)p. 
organizowanie szybkich pociągów kontenerowych, wyelimi­
nowanie manewrów wagonów), większa szybkość i spraw­
ność przeładunku kontenerów, ich napełniania i opróżnia­
nia oraz odpowiednia regularność i punktualność połączeń 
kontenerowych. Kontener powinien być w stałym obrocie. 
Mylny jest pogląd, że można czasem używać kontenerów 
zamiast magazynu i składować w nich ładunki.

Duża wysokość nakładów inwestycyjnych łańcucha kon­
tenerowego sprawia, że ich efektywność zależy przede wszy­
stkim od stopnia wykorzystania majątku stworzonego w wy­
niku inwestycji. Kompleksowość tych inwestycji oznacza, 
że tylko łączna realizacja wszystkich inwestycji może da­
wać pełne efekty konteneryzacji. Brak inwestycji choćby 
w jednym tylko ogniwie może poważnie osłabić efekty eks­
ploatacyjne i ekonomiczne konteneryzacji.

ANTY-SYSTEM

Zarysowująca się u nas „rzeczywistość konteneryzacyjna” 
odbiega daleko od podanego wzorca. Obawy budzić musi 
przede wszystkim przykładanie jednej miary do dotychcza­
sowej i przyszłej formy konteneryzacji. Stosowanie kontene­
rów 1—2,5-tonowych to nie „wielka konteneryzacja, a liczby 
przewiezionych kontenerów starego typu nie powinny ani 
zaciemniać wyników nowej technologii, ani też rozgrzeszać 
z opóźnień w jej wprowadzaniu (że „mamy przecież u nas 
konteneryzację”).
Pomijając niską wydajność przewozową kontenerów 1—2,5- 

tonowych w stosunku do Kontenerów ISO, ich małą przy­
datność dla koncentracji potoków ładunków oraz mniejszą 
efektywność ekonomiczną, wynikającą z odmiennej tech­

nologii, największy sprzeciw wywołuje obecny prymitywizm 
czynności dowozowych wykonywanych przez PSK. Samo­
chody służące do wykonywania tych czynności nie są zao­
patrzone w żadne urządzenia mechaniczne do przeładunku 
kontenerów, wskutek czego kontenery są często opróżnia­
ne bez ich zdejmowania z samochodów. Jest to zły przy­
kład i zły prognostyk dla wielkiej konteneryzacji świadczą­
cy, że samo stosowanie nowoczesnych środków nie wystar­
cza dla uzyskania nowoczesności.

Opublikowaną założenia rozwojowe KST świadczą zarów­
no o „rozmachu organizacyjnym”, jak też o kryjącej się 
w samych założeniach słabości tego kompleksowego syste­
mu. Wszystkim znane są: a) trudności kolei, wyrażające 
się w jej przeciążeniu i nakazujące wyłożenie ogromnych 
sum przede wszystkim na modernizację podstawowej struk­
tury techniczno-organizacyjnej, b) całkowite odcięcie głów­
nego przewoźnika samochodowego — PKS od możliwości 
wpływania na modernizację procesów ładunkowych, c) za­
cofanie krajowej bazy magazynowej, a więc nadawców 
i odbiorców kontenerów.

Czy przeto, w opisanych warunkach, można zakła­
dać powszechność konteneryzacji i ogólną dostępność sieci 
KST zamiast pewnego elitaryzmu, tj. udostępnienia konte­
neryzacji zwłaszcza w pierwszym okresie przedsiębiorstwom 
prawdziwie nowoczesnym? Jest to „robienie dobrej miny do 
zlej gry”, a świadczą o tym choćby następujące przykłady:
• zakłada się niejako programowo, że w okresie rozruchu 

KST wiele kontenerowy będzie opróżnionych w czasie postoju sa­
mochodów, bądź nawet wagonów kolejowych, brak jednak przesła­
nek do optymistycznego stwierdzenia, że „okres rozruchu” nie bę­
dzie trwać w permanencji,
• odnośnie obecnych możliwości kolei, autor cytowanego na 

wstępie artykułu „rąbie” wprost, co następuje: „nierealne stanie 
się prowadzenie pociągów kontenerowych z szybkością ponad ICO 
km, bo nie pozwoli na to przełotowość linii kolejowych, eksploa­
towanych jednocześnie przez różne pociągi, o różnej szybkości”,
• Instytut Transportu Samochodowego natomiast, dostosowując 

się zapewne do istniejącego zacofania bazy magazynowej, propo­
nuje «) dla czynności dowozowych groteskową „karawanę kontene- 
ryzacyjną” składającą się z pojazdu przewożącego kontener oraz 
z 1-tonowego samochodu dostawczego, przewożącego sprzęt do roz­
ładunku kontenera (wagi 800 kg). A więc 2 pojazdy z 2-ma kie­
rowcami (a być może jeszcze personel dla obsługi sprzętu prze­
ładunkowego, co wynikałoby z podanej wagi zestawu) dla wyko­

nania czynności, które gdzie indziej wykonuje 1 kierowca w ciągu 
kilku minut.

Podane trzy przykłady, to nie „wielka konteneryzacja” 
i takimi metodami nie uda się doprowadzić do założonego 
już na rok 1975 przewozu 1 min ton rocznie, nie wspomi-, 
nająć już o uzyskaniu spodziewanych „nowych jakości”.

SOMOSIERRA KONTENERYZACYJNA

Niektórzy autorzy artykułów na temat konteneryzacji na­
wołują do „przeskoczenia" istniejącej luki technologicznej, 
proponując m. in. wprowadzenie dla czynności dowozowych 
pojazdów na poduszce powietrznej, lub nawet helikopterów, 
budowy superkosztownych barkowców, mimo iż orientują 
się, że barki-kontenery nie mogą obecnie kursować po na­
szych rzekach itp.

Wszystkie te — skądinąd piękne — idee pozostawmy jed­
nak prognostykom. W obecnych warunkach zamiast roz­
praszania wysiłków, daleko słuszniejsze wydaje się skon­
centrowanie się na wprowadzeniu istniejących, sprawdzo­
nych w praktyce technologii, i to nawet — z konieczności 
— przy znacznym ograniczeniu zakresu ich stosowania. 
Jeden port kontenerowy „z prawdziwego zdarzenia” z kil­
koma morskimi połączeniami dowozowymi (feeder service) 
oraz 1—2 pociągi kontenerowe prawidłowo obciążone i ob­
sługiwane będą warte dla naszej gospodarki znacznie wię­
cej, niż wszystkie wymienione kosztowne „nowinki”, do­
zowane z konieczności w „aptekarskich dawkach” (a więc 
tym bardziej nieekonomiczne). Zaoszczędzone sumy można 
by wówczas obrócić na modernizację infrastruktury trans- 
portowo-magazynowej, co lepiej przysłużyłoby się przyszłe­
mu rozwojowi.

Podobnego przemyślenia wymaga również realizacja innych po­
mysłów, nie tak już „rewolucyjnych", ale nie pasujących do obec­
nej sytuacji. Dlaczego np. zamierzamy wprowadzić na trasy Ko­
lejowe kontenery 40-stopowe, przed czym zawahało się przecież nie­
jedno „mocarstwo kontenerowe”? Jeżeli kontenery takie mają do­
cierać (Już docierają) do naszych portów, to nie załamujemy rąk, 
że ich dalsza dostawa następuje transportem samochodowym. Trak­
towanie takiej sytuacji jako wyjątku wydaje się daleko słuszniej­
sze, niż odpowiednie przystosowanie całego systemu komunikacji 
kombinowanej.

Zastrzeżenia budzi także zamysł budowy w pierwszej ko­
lejności kontenerowców dalekiego zasięgu, zaopatrzonych 
w kosztowne urządzenia do przeładunku kontenerów. A przy 
okazji: skoro zamierzamy (i słusznie) rozwijać morską ko­
munikację promową, to dlaczego nie planujemy równole­
gle kolejowego przewozu naczep samochodowych? Byłoby 
to chyba daleko właściwsze, niż wspomniany poprzednio 
kombinowany transport kontenerów 40-stopowych.

Wiadomo, że ani kolej, ani też transport samochodowy 
nie „palą się” ze zrozumiałych względów (trudności obiek­
tywne i subiektywne) do forsowania konteneryzacji. Po­
dobnie nie zgłaszają odpowiednich postulatów przyszli na­
dawcy i odbiorcy kontenerów, ponieważ obecny układ fi- 
nansowo-kosztowy nie zmusza ich do szukania .dróg uspra­
wnienia gospodarki magazynowo-transportowej. W tej sy­
tuacji lansuje się ostatnio jako koordynatora i organizatora 
KST — spedycję. Budzić to musi szereg wątpliwości.

Na „całym świecle" konteneryzację „robią" armatorzy. 
wielkie organizacje transportu kolejowego lub> sa 
W początkowym okresie spedytorzy byli całkowicie doniero 
współudziału w organizacji systemów wPpos-
ostatnio udało się im tu i ówdzie uzyskać sArom^nh 
taci formowania kontenerowych ładunków zbiorowycn.

W naszej praktyce spedycja nie ma — jak dotąd —- 
liwości właściwego kształtowania warunków przew 
ładunkowych w kierunku ich modernizacji. Stąd tez m 
wprowadza nowoczesnych technologii transportowych v P- 
spaletyzowanie wielu magazynów nie dało asumptu do s 
sowania paletyzacji w transporcie zewnętrznym, pomię­
dzy ekspedycjami PKS). Nie jest przy tym istotne, czy wy­
nika to z braku zainteresowania samej spedycji, czy te 
(raczej) z braku odpowiednich warunków obiektywnym ■ 
Rezultat jest taki sam. Jeżeli tak jest obecnie to jakąż 
gwarancję dać może ten sam spedytor, że i „wielka kon e- 
neryzacja” nie zostanie zatrzymana („zamrożona ) na e a. 
pie wstępnym, wobec wysoce niekorzystnych warunków 
towarzyszących jej wprowadzaniu 7

ZAMIAST PODSUMOWANIA

Konteneryzacja stanowi wielką szansę racjonalizacji 
transportu oraz usprawnienia i przyspieszenia cyrkulacji 
materiałów i towarów w obrębie gospodarki narodowej. 
Jednak sama konteneryzacja nie stanowi panaceum na wszy­
stkie nasze bolączki w wymienionym zakresie. Przeciwnie, 
organizowanie niepełnych „łańcuchów kontenerowych', po­
dobnie jak wszelka nieudolność przynieść może — zamiast 
usprawnienia — jedynie zwielokrotnienie kosztów oraz 'wy­
siłków. Wielki kontener może być zarówno ogromną „cu­
downą skrzynią”, zmieniającą z wielką łatwością i szybkoś­
cią kolejne miejsca swego położenia, jak też zwykłym i tra­
dycyjnie uciążliwym przy przewozie i przeładunkach „ła­
dunkiem ciężkim”. Zależy to tylko od techniczno-organiza­
cyjnych warunków towarzyszących jego stosowaniu.

Dlatego — wydaje się — wielka konteneryzacja powinna 
być wprowadzana w pierwszej kolejności na odcinkach, 
które gwarantują jej pełne wykorzystanie, bez stosowania 

żadnych półśrodków, „wariantów zastępczych”, czy też — 
popularnie mówiąc „taryfy ulgowej”.

Dlatego — wydaje się również — program wdrożenia 
wielkiej konteneryzacji powinien zakładać równoczesne 
(a właściwie wyprzedzające) doskonalenie struktury trans- 
portowo-magazynowej oraz warunków ogólnej cyrkulacji. 
Nowoczesności bowiem nie zapewni „fasadowa” wielka kon­
teneryzacja bez usprawnienia gospodarki magazynowej i jej 
systemu kosztowego oraz krajowego systemu transporto­
wego i jego systemu kosztowo-taryfowego. Usprawnienie 
to musi sięgać tak głęboko, aby przedsiębiorstwom produk- 
cyjnym i handlowym zależało („opłacało się”) na stosowa­
niu jednostek ładunkowych (paletyzacji, pakietyzacji, konte­
neryzacji), standaryzacji produkcji, automatyzacji i innych 
„nowoczesnych wymysłów”, a przedsiębiorstwom przewozo­
wym — na wprowadzaniu nowoczesnych technologii. (A mo­
że by tak podzielić przedsiębiorstwa na klasy w zależności 
od możliwości „chłonięcia” nie zafałszowanej nowoczes­
ności?).

Dlatego wreszcie wydaje się. że konieczność takiego właś­
nie kompleksowego programu modernizacyjnego nakłada 
szczególne obowiązki na nasze instytuty naukowe. Opraco­
wywane programy wdrożeniowe będą jedynie wówczas 
prawdziwie cenne, gdy oprócz możliwości praktycznej rea­
lizacji oraz wskazania na optymalne warunki towarzyszące, 
będą zawierać w sobie istotne, nie markowane, elementy 
nowoczesności.

Przykładowo: przewóz kontenerów na trasie Berlin—War­
szawa, to chyba jeszcze nie „pociąg kontenerowy” i szko­
da pracy naukowców dla badanią jego — z konieczności 
prymitywnej — obsługi, łącznie z opracowaniem XIV wa­
riantów obsługi plus wariant zastępczy. Podobnie nieistot­
ne jest opracowywanie taryfy kontenerowej, podczas gdy 
obecny system taryfowy (pomijając wadliwą korelację po­
szczególnych taryf względem siebie) jest praktycznie obo­
jętny dla większości klientów przedsiębiorstw przewozo­
wych. A już całkowitym nieporozumieniem jest, badanie 
możliwości zastosowania kontenerów do celów magazyno­
wych, do czego namawia cytowany na wstępie autor. Gdy­
by nawet nie było to ekonomicznym nonsensem, to na ra­
zie martwmy się, abyśmy w ogóle mieli kontenery!



KOLEJE POLITYKI MIESZKANIOWEJ
TADEUSZ PRZECISZEWSKI

W pierwszych latach powojennych polityka 
mieszkaniowa realizowała dwa zadania: 
szybkiej odbudowy zniszczonego zasobu 
mieszkaniowego oraz sprawiedliwego po­
działu istniejącej powierzchni mieszkalnej. 
Temu drugiemu celowi służyło wprowadze­
nie publicznej gospodarki lokalami, dzięki 
której nastąpiło przełamanie przedwojen­
nych barier klasowych w zasiedleniu miesz­
kań. Z kolei do procesów odbudowy stara­
no się włączyć szerokie siły społeczne w 
postaci spółdzielczej i indywidualnej.

Z PRZYSTĄPIENIEM do realizacji 6-let- niego planu prz.vspieszonego uprzemy­słowienia polityka mieszkaniowa zosta­ła przekształcona w jedno z narzędzi wykonania tegoż planu. Budownictwo wielorodzinne zostało silnie scentralizo­wane w rękach państwa i finansowane wyłącz­nie ze środków budżetowych. Budownictwo spół­dzielcze i indywidualne w miastach uległo pra­wie likwidacji, a ludności rolniczej znacznie ograniczone (na skutek braku materiałów budo­wlanych i niskiej dochodowości gospodarstw chłopskich).
Rozmiary budownictwa mieszkaniowego w 6-leciu 

1950-55 były niewielkie. W przeliczeniu na porówny. 
walne (z następnymi okresami planów 5-letnich) pię­
ciolecie 1951-55 budownictwo to reprezentowało tylko 
342 tys. mieszkań (łącznie w mieście i na wsi), czyli 
przeciętnie ok. 68,5 tys. mieszkań rocznie.

NARODZINY NOWEJ POLITYKI

Istotą dokonanego w r. 1957 zwrotu było stwo­rzenie' wszechstronnych bodźców dla wszelkich form budownictwa ze środków własnych ludno­ści — spółdzielczego oraz indywidualnego w mie­ście i na wsi. Jednym z ważnych kierunków działania było przywrócenie anulowanych w r. 1951 wyłączeń mieszkań spółdzielczych spod pu­blicznej gospodarki lokalami. Zwiększone środki ,i inicjatywa ludności znalazły odpowiednik w polepszeniu zaopatrzenia w materiały budow­lane ora? innych formach pomocy państwa (w uzyskiwaniu działek pod budowę oraz opra­cowywaniu dokumentacji typowej, i powtarzal­nej).
W zakresie skali samego budownictwa nastąpił w ro­

ku 1957 znaczny wzrost inwestycji państwowych (które 
w tatach następnych zwiększały się już tylko bardzo 
nieznacznie), natomiast począwszy od r. 1958 odbywał 
się stały wzrost budownictwa spółdzielczego i indywi­
dualnego. Spowodowało to zmniejszenie się udziału 
budownictwa państwowego (licząc według liczby izb — 
z 59 proc, w r. 1956 do 46 proc, w r. I960) oraz wzrost 
budownictwa spółdzielczego (z 1 do 10 proc.) i indy­
widualnego (z 40 do 44 proc.).

Nowe zasady polityki mieszkaniowej, które znalazły odzwierciedlenie w wydanych w latach 1957-58 przepisach prawnych i zachętach eko­nomicznych. zostały w połowie roku 1961 wzmoc­nione dodatkowymi ustaleniami o charakterze w pewnym stopniu administracyjnym. Wyraziło się to w stworzeniu pułapu zamożności w wyso­kości 1.500 zł na osobę, którego przekroczenie po­zbawiało prawa do uzyskania mieszkania pań­stwowego. W ten sposób cala populacja lud­ności o dochodach jednostkowych przekraczają­cych ten pułap, została skierowana do spółdziel­ni mieszkaniowych (bądź budownictwa indywi­dualnego).
Elementem ogólnoekonomicznym, który w la­tach 1961-65 spowodował duże trudności na od­cinku rozwoju budownictwa indywidualnego, by­ły niepomyślne warunki klimatyczne i stąd ni­skie dochody ludności rolniczej. Z kolei trudności w rolnictwie i w handlu zagranicznym spowodo­wały ograniczenie środków na budownictwo pu­bliczne. Chcąc nie dopuścić do nadmiernego obniżenia efektów rzeczowych tego ostatniego, dokonano w tym 5-leciu ostrych posunięć oszczędnościowych. Wyraziły się one nie tylko w zmniejszeniu przeciętnej powierzchni budo­wanych mieszkań, lecz również w obniżeniu ich wartości użytkowej, niekiedy w sposób nieuza­sadniony względami ekonomicznymi (np. likwi­dacja mebli wbudowanych i innych elementów wyposażenia).
W wyniku tych wielostronnych trudności zo­stały pod koniec 1963 roku zredukowane założe­nia planu 5-letniego w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego.
Struktura Inwestorska zmieniła się w latach 1961-65 

następująco: a) ponownie wzrósł udział budownictwa 
publicznego (z 49 do 54 proc.i, b) zwiększył się znacz­
nie udział budownictwa spółdzielczego (z 13 do 20 
proc.), poważnie spadl udział budownictwa indywidual­
nego (z 38 do 26 proc.).

W tym samym czasie przeciętna powierzchnia mie­
szkań oddawanych do użytku została zmniejszona 
w budownictwie publicznym Jz 47,3 m2 w r. 1961 do 
4(1.8 nf1 w i 1965) i spółdzielczym (z 49,9 do 40,2 m2). 
W budownictwie indywidualnym odbywał się jej dal- 
szy niewielki wzrost (z 65,6 do 73,3 m2, w tym w mia­
stach z 75,5 do 78,0 m2 i na wsi z 61,2 dc 71,2 m2).

Pomimo zwiększenia udziału budownictwa pu­blicznego w efektach rzeczowych, jego udział w sfinansowaniu nakładów (w postaci głównie dotacji budżetowych) poważnie zmniejszył się (z 49 do 45 proc.), rozmiary kredytów’ banko­wych i zapomóg zwiększyły się (z 16 do 21 proc.), zaś udział nakładów ze środków wła­

snych ludności skurczył się tylko • bardzo nie­znacznie (z 35 do 34 proc.).
Jak widać, polityka mieszkaniowa, dająca do­

bre efekty*' w okresie pomyślnego rozwoju gospodar­
czego końcowych lat 5-lecla 1956-60, zaczęła w okresie 
znacznych trudności gospodarczych lat 1961-65 natra­
fiać na poważne przeszkody. Ich najostrzejszym prze­
jawem było znaczne obniżenie wielkości i jakości mie­
szkań oddawanych przez państwo, drugim zaś z kolei 
— załamanie się budownictwa indywidualnego ludno­
ści rolniczej.Dalszym posunięciem, jakie zostało dokona­ne pod koniec okresu planowego 1961-65, była podwyżka czynszów mieszkaniowych (z dniem 1.X.1965 r.). Miała ona na celu zmniejszenie do­płat budżetu państwa do eksploatacji budynków czynszowych — i tym samym częściowe zniwe­lowanie rozpiętości między opłatami za miesz­kanie państwowe i spółdzielcze.

ZMIANY W LATACH 1966—1971

Spółdzielczość mieszkaniowa osiągnęła, dzięki stworzonym po r. 1956 zachętom materialnym, 10 proc, ogólnych rozmiarów budownictwa mie­szkaniowego w r. 1960 i — na skutek wprowa­dzenia w r. 1961 administracyjnego pułapu za­możności — 20 proc, w r. 1965. Radykalna zmia­na proporcji została przeprowadzona począwszy od roku 1966, kiedy to pułap dochodów na osobę, uprawniający do uzyskania mieszkania państwo­wego. został poważnie obniżony — z 1500 do 800—1000 zł na osobę. Z uwagi na niewielkie już zmiany w tym zakresie na początku bieżącego planu 5-letniego, zarządzenie to wysunęło spół­dzielczość na czołowego inwestora mieszkanio­wego w całym 5-leciu 1966—1970. Równolegle wprowadzenie obligaloryjności' oszczędzania na mieszkanie spowodowało gromadzenie się znacz­nych środków ludności z tego tytułu.
W konsekwencji w strukturze inwestorskiej budownictwa typu miejskiego nastąpiły w la­tach 1966-70 zasadnicze zmiany: a) udział inwe­storów państwowych poważnie się zmniejszył (z 50 proc, w r. i966 do 22 proc, w r. 1970), b) znacznie zwiększył się odsetek inwestorów spółdzielczych (z 36 do 64 proc.), c) indywidual­nych utrzymał się na poziomie niezmienionym (14 proc.). .Wielkość mieszkań oddawanych do użytku 

w gospodarce uspołecznionej została ponownie zwiększona, jednakże do r. 1970 nie osiągnęła je­szcze rozmiarów z r. 1961.
W strukturze żróclel sfinansowania nakładów odby­

wa) się dalszy spadek dotacyjnych środków publicz­
nych (z ok. 34 do ok. 23 proc.) — przy Wzroście kre­
dytów bankowych (z ok. 28 do ok. 39 proc.) oraz sta­
bilizacji: a) środków własnych spółdzielni, tj. wkła­
dów (na poziomie ok. 8 proc, i b) nakładów ze środ­
ków własnych ludności budującej indywidualnie 
(w wys. 30 proc.). Jeszcze szybciej zwiększyła się 
wszelkiego rodzaju akumulacja ludności pod przyszłe 
budownictwo (książeczki mieszkaniowe PKO, rachunki 
bankowe spółdzielni w NBP, nie wykorzystane salda 
Zakładowych Funduszów Mieszkaniowych) — z ok. 
10 mid w r. 1966 do ponad 17 mid zł w r. 1970.W latach bieżącego planu 5-letniego 1971— 1975 przewiduje się w zasadzie kontynuację sytuacji, w której budownictwu spółdzielcze­mu przypadać będzie rola głównego dostaw­cy mieszkań dla ludności nierolniczej. Jego udział w całości budownictwa miejskiego ma ulec nieznacznemu już tylko podwyższeniu (z 64 proc, do 68 proc w r. 1975).Zgodnie z vyyrqggami nowej"'Strategii' fhteri- ;' sywnego rozwoju, w zasadach rózdziału miesz­kań mają być w większym stópHIu '^yrż^ędnlo-1'5"" ne potrzeby zakładów pracy, zwłaszcza podejmu­jących zadanie zwiększenia współczynnika zmia- nowości zatrudnienia.

PROBLEMY POLITYKI BUDOWLANEJ

Zagadnieniem nr 1 całokształtu polityki bu- dow lano-mieszkaniowej jest stale gadanie 
znacznego zwiększenia rozmiarów produkcji 
mieszkań — celem poprawy niezadowalającej sytuacji mieszkaniowej. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że pod względem nasilenia budow­nictwa mieszkaniowego odstajemy nie tylko od wyżej rozwiniętych krajów kapitalistycznych, ale i od wielu znajdujących się na podobnym poziomie rozwoju krajów socjalistycznych.

Dlatego pierwsze pytanie, na które trzeba dać odpo­
wiedź, to wyjaśnienie przyczyn, dlaczego nie doko­
naliśmy w tym zakresie znaczniejszego postępu w prze­
szłości. Dotyczy to zwłaszcza drugiego dziesięciolecia 
okresu 1950-70, w którym, jak to wynika z dokona­
nych już poprzednio rozważań, przyrost ludności uległ 
dwukroinemu spadkowi w porównaniu z pierwszym 
10-leciem 1950—1960 (wzrost o 9,4 proc, wobec 19,1 
proc.).W planie 5-letnim na lata 1961-65 głównym argumentem, jaki wysuwano za ograniczeniem tempa wzrostu budownictwa mieszkaniowego, była obawa przed ewentualnymi skutkami w za­kresie naruszenia równowagi rynkowej. Gdy podwyżka czynszów w r. 1965 oraz znaczne roz­szerzenie zakresu samowystarczalnej finansowo spółdzielczości mieszkaniowej począwszy od r. 1966 przekreśliło zasadność tego argumentu, zaczęła się uwidaczniać z coraz większą siłą inna, głębsza przyczyna — ogólny niedostatek 
tzw. potencjału wykonawczego (przedsiębiorstw budowlanych i przemysłu materiałów budowla­nych). Niedostatek ten był pogłębiany swoistą konkurencyjnością w zapotrzebowaniu na robo­ty budowlane ze strony stale silnie rozwijanych inwestycji produkcyjnych, zwłaszcza przemysło­wych, w stosunku do inwestycji mieszkanio­wych.W tych warunkach zwiększanie kosztów uzy­skania mieszkania oraz rozwój różnych form 

oszczędzania ludności na ten cel — prowadzi! tylko w niewielkim stopniu do zwiększenia pro­dukcji mieszkań, głównie zaś przyczyniał się do tzw. drenażu środków finansowych ludności, za­bezpieczającego umocnienie równowagi ryn­kowej.
Rozpoczęte po grudniu 1970 roku przełamywanie ba­

riery deficytu potencjału budowlanego wymaga i w 
przyszłości równoległego działania w tym samym kie­
runku — państwa, władz terenowych, przedsiębiorstw 
uspołecznionych 1 samej ludności. Stosunkowo niewy­
soka stopa wzrostu budownictwa mieszkaniowego w 
bieżącym 5-leciu 1971—1975 wynika właśnie stąd, ze 
proporcji produkcyjnych w budownictwie 1 przemyśle 
materiałów budowlanych nie da się zmienić z dnia 
na dzień.

Program mieszkaniowy, uchwalony przez Sejm przewiduje konsekwentną realizację już 
od dzisiaj, tj. jeszcze przed końcem bieżącego 
5-lecia, szeregu inwestycji antycypacyjnych, 
przede wszystkim w dziedzinie rozwoju przemy­
słu materiałów i zbrojenia terenów budowla­
nych.Poza zmianami proporcji planów gospodar­czych w tym zakresie, podejmowanymi na szczeblu centralnym, potrzebne jest wydatniej­sze rozszerzenie tak budownictwa indywidual­nego, jak różnorodnych społecznych form pro­dukcji materiałów budowlanych. Bogate są w tym zakresie doświadczenia radzieckie z koń­cowych lat 5-lecia 1956-60, w których nastąpiło tam prawie podwojenie skali budownictwa mie­szkaniowego.

W ZSRR ogromną rolę odegrało współdziałanie za­
kładów pracy, m. In. w postaci udostępnienia budu­
jącym indywidualnie wtasnego transportu i pomocy 
w uzyskiwaniu działek. U nas główną rolę odegrało 
organizowanie zespołów wypału cegły przez spółdziel­
czość wiejską i samych rolników oraz otwarcie zie­
lonego światła dła prywatnej produkcji materiałów 
budowlanych.

KONTROWERSJE

Wokół polityki mieszkaniowej, zwłaszcza wy­boru form inwestorskich i poziomu odpłatności za mieszkanie, toczą się dość zasadnicze dysku­sje nie od dzisiaj i nie tylko w Polsce. Nie prze­sądzając, jak ma wyglądać docelowy system go­spodarki mieszkaniowej na etapie rozwiniętej gospodarki socjalistycznej — wydaje się, że .okres najbliższych lat kilkunastu musi się 'kształtować przede wszystkim pod wpływem ko­
nieczności znacznego wzrostu produkcji mie­
szkań, wykorzystania wszystkich rezerw dla te­
go celu oraz likwidacji nieuzasadnionych różnic 
w opłatach za mieszkanie.

Wzrost produkcji mieszkań będzie wymagał bardzo znacznych nakładów budżetowych na budownictwo, przemysł materiałów budowla­nych i inwestycje komunalne.
W tym samym kierunku działać będzie ko­nieczność modernizacji istniejącego zasobu, aby nie dopuścić do nadmiernej różnicy warunków mieszkaniowych ludności, żyjącej w nowych i starych budynkach.

W związku z tym nieuniknione będzie utrzymanie, 
a może nawet i pewne zwiększenie, wysokiego już 
dziś poziomu wkładu ludności — finansowego i w po­
staci pracy własnej. Będzie się to musialó 
wyrazić zarówno w postaci szybszego niż do­
tychczas rozwoju budownictwa indywidualnego i droż­
szego budownictwa spółdzielni własnościowych, jak 
podniesienia odpłatności za subsydiowane z budżetu 

' miósźkania czynszowe. To ostatnie posunięcie będzie 
w dalszej perspektywie czasowej nieuniknione rów­
nież ze względu na nadmierne różnice w opłatach za 
mieszkanie, nie uzasadnione ani poziomem zamożno­
ści, ani innymi względami społecznymi. Nie powinno 
to oznaczać bynajmniej zniesienia ochrony rodzin 
najuboższych i najliczniejszych. Chodzi tylko o to, aby 
dotacje przedmiotowe (tj. związane z przypadkowym 
faktem zamieszkiwania w określonej formie własności 
budynku — państwowej czy spółdzielczej) zastąpić 
DOTACJAMI PODMIOTOWYMI i- zależnymi od sytua­
cji materialnej konkretnych rodzin (w postaci dodat­
ków mieszkaniowych).

Ujmując sprawę w sposób syntetyczny, należy stwierdzić, że polityka mieszkaniowa musi dą­żyć do zabezpieczenia tak potrzeb minimalnych rodzin słabszych ekonomicznie, uwzględniając ich podmiotowe subsydiowanie, jak rodzin naj­lepiej uposażonych — tych ostatnich za cenę pełnej odpłatności (w budownictwie spółdziel­czym własnościowym i indywidualnym).- Dzia­łanie na tych obydwu frontach jednocześnie wy­nika z naczelnych zasad gospodarki socjalistycz­nej — dążenia do sprawiedliwego podziału z jednej strony, ale i jak najszybszego zwiększe­nia przedmiotu tego podziału, tj. produkcji spo­łecznej — z drugiej.Obok tych ogólnych przesłanek odnoszących się do różnych odcinków gospodarki i spożycia, w zakresie (m. in. w postaci własności mieszka­niowej) działają dodatkowe czynniki. Chodzi tu o stale rosnący koszt mieszkania w stosunku do wielu innych usług i dóbr konsumpcyjnych. Uwzględnienie tego faktu — oraz utrzymanie i rozwinięcie pomocy socjalnej dla rodzin sła­bych ekonomicznie. — wymagać będzie tym szybszego zwiększenia odpłatności za mieszka­nia najlepsze oraz za uzyskiwanie dodatkowych przywilejów w tym zakresie (m. in. w postaci własności mieszkaniowej). Ostrość tych przeciw­stawnych tendencji w stopniu odpłatności za mieszkanie ulegnie jednak złagodzeniu w dal­szej perspektywie czasowej — w związku z ogólnie szybkim wzrostem dochodu narodowe­go (3-krotnym do roku 1990) i łączącej się z tym ogólnej zamożności społeczeństwa.

LISTY • LISTY • LISTY
Rezerwy pod ręką

NA KRAJOWEJ NARADZIE w spra­
wie rozwoju i doskonalenia usług dla 
ludności wiele mówiono o potrzebie 
wykorzystania rezerw’ bezinwestycyjne­
go ich rozwoju. Oio moje konkretne 
propozycje dotyczące możliwości roz­
woju usług dla wsi.

Formułuję je biorąc za przykład woj. 
opolskie, gdzie rozbudowano zaplecze 
techniczne, a w ostatnich latach do­
konano wielu żmian w procesie tech­
nologicznym remontów ciągników i ma­
szyn rolniczych, przechodząc na TAŚ­
MOWY SYSTEM REMONTÓW, zapew­
niający znacznie większą przepustowość 
1 możliwość pracy wielozmianowej

Obecnie na tej samej powierzchni 
■warsztatowej, przy pracy na jednej 
zmianie można wykonać remontów’ 3 
1 4-krotnie więcej, a po uruchomieniu 
2 13 zmiany wskaźnik ten odpowied­
nio wzrośnie.

Propozycje moje idą więc w tym kie­
runku. by remonty kapitalne ciągników 
i skomplikowanych maszyn rolniczych 
zlokalizować w określonych ZNMR i 
POM. zapewniając wzrost ich usług w 
miarę potrzeby przez uruchomienie 3 
zmian, wprowadzenie drugich taśm re­
montowych oraz uprzemysłowienie re­
montów kapitalnych, zwolnione zaś od 
tych obowiązków obiekty POM lub 

ZNMR nastawiać na usługi, których 
wieś bardzo potrzebuje.

Obiekty te mogłyby się specjalizować 
w wykonywaniu takich prac, jak: usłu­
gi budowlane wraz, z produkcją pre­
fabrykatów, techniczna obsługa samo­
chodów (diagnostyka, naprawy, konser­
wacje i przeglądy). Usługi w zakresie 
montażu, produkcji i napraw urządzeń 
do mechanizacji hodowli, ogrodnictwa, 
gospodarki podwórzowej itp.), naprawy 
sprzętu radio-telewizyjnego, chłodnicze­
go, pralniczego, elektrycznego, gazowe­
go, hydraulicznego, przeciwpożarowego, 
naprawy ślusarskie, naprawy 1 konser­
wacje wag, przewijanie silników elek­
trycznych, instalacje elektryczne, 
centralnego ogrzewania, wodociągo­
we i wszelkie inne, na które jest za­
potrzebowanie.

W woj. opolskim, moim zdaniem, moż­
liwe jest przystosowanie do wykonywa­
nia tych prac co najmniej ód 6 do 10 
POM i ZNMR spośród 20 istniejących. 
Pozostałe 10 do 14 POM i ZNMR przez 
unowocześnienie technologii remontów, 
uruchomienie 2, ewentualnie 3 zmiany, 
w pełni zapewni wykonanie remontów 
kapitalnych sprzętu rolniczego przy za­
kładanym wzroście tego sprzętu w la­
tach następnych. Np. Zakład Silnikowy 
w Przyworach o docelowej możliwości 
remontów kapitalnych około 12 tysięcy 
silników rocznie wykonuje obecnie oko­
ło 4—5 tysięcy sztuk, dysponuje więc 
sporą rezerwą produkcyjną. Podobnie 
jest z innymi zakładami o ustalonej 

specjalizacji: po osprzętowanlu mogą 
one docelowe możliwości remontowe 
znacznie podnieść.

Sądzę, że moja propozycja godna jest 
rozpatrzenia, gdyż w skali całego kraju 
daje możliwości bardzo znacznego roz­
woju usług w krótkim okresie tak dla 
wsi, jak 1 dla pewnych miast.

Oddzielne zagadnienie, to kapitalne 
remonty ciągników i skomplikowanych 
maszyn rolniczych, które są obecnie 
wykonywane przez zakłady podlegle 
Ministerstwu Rolnictwa (POM i ZNMR).

Uważam, że remonty te powinien prze­
jąć resort przemysłu maszynowego, któ­
ry, Jako producent, bardziej prawidło­
wo rozwiąże sprawę części zamiennych, 
stwarzających co roku poważny prob­
lem dla zakładów remontowych. Po­
zwoli to zarazem na unowocześnienie 
technologii remontów, wyposażenie 
warsztatów remontowych w nowoczesne 
obrabiarki regeneracyjne, potrzebną a- 
paraturę pomiarową, wyposażenie taśm 
montażowych 1 gniazd naprawczych. Po­
zwoli to również na delegowanie do tej 
pracy wysokiej klasy specjalistów, któ­
rych zadaniem będzie współpraca z za­
kładami produkcyjnymi, wskazywanie 
da niedostatki w procesie eksploatacji, 
co podniesie jakość produkcji w macie­
rzystych : zakładach.

STANISŁAW GŁUSZEK 
Opole

„Eksport 
z przeszkodami"

Po opublikowaniu artykułu pt. ..EKS­
PORT Z PRZESZKODAMI1' (ZG nr 25 

/72) traktującego o eksporcie Bielawskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego im, 
u Armii Wojska Polskiego — Zjednocze­
nie Przemysłu Bawełnianego nadesłało 
obszerne wyjaśnienie, którego fragmenty 
publikujemy:

PLAN EKSPORTU bezpośredniego na 
rok bieżący i przyszły został dla branży 
bawełnianej ustalony przez M.P.L, na po­
ziomie niższym niż w latach ubiegłych 
z uwagi na permanentny niedobór tkanin 
bawełnianych i bawełnopodobnych na 
rynku wewnętrznym,

Do MPL, MHW 1 Zjednoczenia, nie wy­
mieniając środków masowego przekazu, 
wpływało szereg skarg i zażaleń odbior­
ców krajowych na braki w zaopatrzeniu 
naszych sklepów detalicznych. Po wy­
darzeniach grudniowych dalsze konty­
nuowanie polityki „zamykania oczu" na 
trwające latami niedostatki w dostawach 
tkanin na rynek wewnętrzny było nie 
do przyjęcia 1 stąd zwiększenie puli to­
warowej, także i Importu, dla Centrali 
Tekstylno-Odzieżowej oraz odbiorców 
konfekcjonujących.

Z analiz opłacalności dostaw ekspor­
towych, dokonywanych przez centrale 
handlu zagranicznego, wynika, że eksport 
wyrobów skonfekcjonowanych, zawiera­
jących większy procent robocizny, jest 
korzystniejszy niż eksport bezpośredni 
tkanin w metrażu i stąd priorytet (trwa­
jący Już od kilku łat) tej formy sprze­
daży. W bieżącym planie 5-lotnim prze­
widziano dalszy wzrost dostaw tkanin 
na konfekcję z przeznaczeniem na eks­
port. , ,

Biorąc powyższe pod uwagę, Zjedno. 
ozenie informuje, że korekta Ln plus pla­
nu dostaw eksportowych Bielawskich 
ZPB im. II Armii WP nastąpiła nie na 
skutek trudności w „przezwyciężeniu sta­

nowiska zakładu”, ale wyłącznie dla­
tego, że na pewne grupy towarowe zano. 
towaliśmy w kraju spadek popytu w ro­
ku bieżącym.

Deklaracja Zakładu, że dostawy na ry. 
nek wewnętrzny nic zostaną uszczuplone 
jest gołosłowna, ponieważ:

— wskaźnik zmlnnowości w Bielawskich 
Zakładach wynosi 2,97 (maksymalny 
wskaźnik, Zakład pracuje na trzy zmia­
ny);

— nie nastąpi w najbliższym czasie uru. 
chomienie nowych maszyn i urządzeń;

— nie przewidujemy dalszego spadku 
zapotrzebowania odbiorców krajowych na 
asortyment produkowany przez Bielawę.

Niemniej jednak Zjednoczenie akcep­
tuje w pełni każdą, ponadplanową pro­
dukcję Zakładu.

Wielkość planu na 197S rok zależeć 
będzie od popytu na rynku wewnętrz­
nym, W tej chwili nastąpiła pewna sta­
bilizacja, Nie notujemy specjalnych wa­
hań w zapotrzebowaniu odbiorców na 
poszczególne grupy towarowe. Przewidu­
jemy więc pewien wzrost eksportu.

Jeżeli chodzi o zaliczenie Zakładu do 
„Klubu eksporterów" — Zjednoczenie 
wyjaśnia, że decydujące znaczenie w tym 
przypadku ma, nie — jak stwierdził ko­
respondent — położenie geograficzne, ale 
przede wszystkim wachlarz asortymen­
towy, • możliwości lokalizacyjne towaru na 
rynkach zagranicznych oraz odpowiedni 
park maszynowy.

Zaznaczamy, że m. ln, również Bielaw­
skie ZPB im. H Armii WP zostały zgło­
szone do zakładów specjalizujących się 
w produkcji eksportowej, ale biorąc pod 
uwagę wspomniane kryteria nie zostały 
zakwalifikowane" do „KlubU eksporte- 

jrów", podobnie jak inne zakłady naszej 
branży.

Zjednoczenie ponownie wystąpi w tej 
. sprawie do resortu.

Bielawskie ZPB istotnie nie poniosły 
żadnych kosztów reklamacji na przestrze- 
ni roku 1971. Natomiast w roku bieżą­
cym wpłynęły dwie reklamacje. Przy 
okazji należy zwrócić uwagę, że Bielaw­
skie ZPB eksportują dużą ilość tkanin 
surowych (w roku bieżącym najwięcej w 
branży) w webach (sztukach tkackich) — 
w stosunku do wykonania ża 5 miesięcy 
br. eksport tkanin surowych stanowi aż 
38%; a ponadto eksportują tkaniny wy­
kończone głównie w klasyfikacji „B" 
(średnia klasyfikacja, przy stosowaniu 
której uzyskuje się większą wybieralność 
primy eksportowej).

Jak wynika z treści naszej odpowiedzi, 
sprawa zmniejszenia dostaw na eksport 
bezpośredni w metrażu była wynikiem 
działania Innych, nienależnych od Zjed­
noczenia czynników.

Dążąc do jeszcze większej komasacji 
eksportu będziemy się starać, aby więcej 
zakładów w naszej branży zostało zali­
czonych do specjalizujących się w pro­
dukcji eksportowej — w tym również 
Bielawskie ZPB im. II Annii Wojska 
Polskiego,

mgr HENRYK STRZELECKI 
z-ca naczelnego dyrektora 

d/s administra cyjno-handiowyoh 
^jednoczenia Przemysłu Bawełnianego
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W dwóch poprzednich korespondencjach 
(2G nr 19 i 20/72) koncentrowałem się 
przede wszystkim na problemach ogólnej 
równowagi gospodarczej, zagrożeniach, ja­
kie dla tej równowagi wynikajq- z napięć 
w dziedzinie inwestycyjnej i w handly za­
granicznym, środkach, jakie podejmuje się 
na Węgrzech, by napięcia te złagodzić, a 
następnie zlikwidować. Jakie sq skutki spo­
łeczne tych napięć? To pytanie powracało 
bardzo często w prowadzonych rozmowach.

MÓWI SIĘ niekiedy o reformie węgier­
skiej, że jest niekonsekwentna w 
swoich rozwiązaniach systemowych. Że 

raz śmiało podejmuje się eksperymen­
ty w sferze zarządzania, planowania, two­
rzy obszerne pole dla rozwoju samodzielnej 
inicjatywy, innym z kolei razem włącza się 
różnego rodzaju hamulce, jak np. ostatnio w 
dziedzinie inwestycji. Charakterystyczna w 
związku z tym opinia, z jaką zetknął się re­
porter w czasie swej rozmowy z jednym z pu­
blicystów węgierskiej prasy gospodarczej:

— Cofamy się? Taki zarzut mole stawiać tylko ktoś, 
kto zupełnie nie rozumie, o co chodzi w przepro­
wadzanej przez nas reformie. Chodzi nam o to, aby 
ludziom żyło się coraz lepiej 1 dostatniej, to jest 
główny cel reformy. Reforma tworzyć powinna opty­
malne relacje między różnymi środkami oddziaływa­
nia na rozwój gospodarczy, zależnie od istniejących 
okoliczności, przy założeniu, że gdy zmieniają się 
okoliczności, muszą także zmieniać się stosowane 
środki. Miarą postępów reformy jest, fakt, że nigdy 
jeszcze poziom życia w naszym kraju nie był tak 
wysoki, jak obecnie.

*

DYNAMIKA POPRAWY warunków material­
nych życia na Węgrzech jest rzeczywiście im­
ponująca. Nie znaczy to jednak, by osiągnięte 
w tej dziedzinie rezultaty uznawano tam za 
absolutnie zadowalające, a rozwój sytuacji nie 
budził żadnych wątpliwości i nie powodował 
żadnych problemów. Przede wszystkim pod­
kreśla się, że miarą postępów w poprawie wa­
runków materialnych społeczeństwa nie mogą 
być wyłącznie: zasobność portfeli obywateli i 
bogactwo półek sklepowych. To już w tej chwili 
za mało.

— W okresie poprzedzającym wprowadzenie w ży- 
cie reformy gospodarczej — stwierdzano w czasie 
rozmowy reportera w węgierskim Instytucie handlu 
wewnętrznego — zwrócono się do nas o zbadanie 
tzw. preferencji społecznych. Dla nas samych były 
zaskoczeniem wyniki przeprowadzonych badań: pre­
ferencje nie dotyczyły bynajmniej tzw. spożycia in­
dywidualnego. Wzrost dochodów indywidualnych 
znalazł się dopiero na 3 miejscu. Na pierwsze miejsce 
rodziny objęte badaniami wysunęły rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej, na drugie — rozbudowę usług 
socjalnych (opieka zdrowotna, wypoczynek po pracy 
itp.) oraz infrastruktury komunalnej (komunikacja, 
sieć handlowa, kultura handlu itp.).

Różne w tej sprawie wygłaszano opinie. Po 
pierwsze — wyjaśnienia szukano w już osiąg­
niętym poziomie spożycia indywidualnego. Nie­
porozumieniem byłoby twierdzenie — podkreś­
lano — że już całe społeczeństwo prżekroczyło 
próg — minimum w dziedzinie spożycia indy­
widualnego. Ok. 10 proc, ludności znajduje się 
jeszcze w bardzo trudnej sytuacji materialnej 

— rodziny wielodzietne, część emerytów... itp. 
Dla tyęh rodzin wzrost dochodów Tndywidtial- 
nych jest jeszcze sprawą pierwszoplanową, 
przesądzającą o zaspokojeniu potrzeb . najbar­
dziej elementarnych,' o osiągnięciu tzw. mini­
mum socjalnego.. Pozostałe 90 proe, spoleczeń-- 
stwa żyje już jednak na poziomie dość przy­
zwoitym, a w każdym razie nie odbiegającym 
zbytnio od standardów osiągniętych w średnio­
zamożnych krajach europejskich. W RWPG, 
jak się szacuje, Węgry zajmują obecnie 3 po­
zycję pod względem rozmiarów spożycia indy­
widualnego, wyprzedzając — przy zbliżonym 
poziomie dochodu narodowego — Polskę. Wy­
przedzenie to dotyczy przede wszystkim spoży­
cia artykułów przemysłowych, gdyż spożycie 
artykułów żywnościowych jest niemal identycz­
ne.

Gorzej przedstawia się natomiast sytuacja w 
pozostałych dziedzinach spożycia. Na i miesz­
kanie przypadało na Węgrzech 1 stycznia 1970 r. 
blisko 3,3 osób, na 1 pokój mieszkalny blisko 
2 osoby, na 1 izbę ok. 1.4 osoby. Jest to nie­
mal wierna kopia sytuacji mieszkaniowej w 
Polsce, a jak wiadomo. Polska nie należy do 
krajów, w których obecny poziom zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych przyjmować by można 
za wzór. Przy czym poziom wyposażenia miesz­
kań węgierskich, w niezbędne, urządzenia jest 
nadal niższy niż w Polsce!

Zaledwie 24 proe. mieszkań na Węgrzech zalicza­
nych jest do grupy dysponujących tzw. pełnym kom­
fortem, 10 proc, stanowią tzw. mieszkania pólkuin- 
fortowe, 66 proc, są to mieszkania bez komfortu. Za­
ledwie 34 proc, mieszkań wyposażonych jest w wo­
dociągi (w Polsce 46,8 proc.), 15 proc, w instalacje 
gazowe (w Polsce 27,3 proc.). Nadal występują ostre 
dysproporcje między poziomem zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych i komunalnych w miastach 1 na wsi. 
Zagęszczenie mieszkań na wsi jest większe niż w 
miastach.

Szczególne rozgoryczenie, podkreślano w cza­
sie rozmów, budzi jednak zapóźnienie wsi, na­
stawiającej się coraz bardziej na przemysłowe 
metody produkcji rolnej, i miejski model życia, 
pod względem dostępu do usług komunalnych. 
54 proc, zasobów mieszkaniowych przypada na 
Węgrzech na osiedla wiejskie, ale mieszkania 
na wsi korzystające z sieci wodociągowej sta­
nowią zaledwie 12 proc, ogólnej ilości mieszkań 
wyposażonych w wodociągi, zaledwie 3,4 proc, 
korzystających z kanalizacji.

*

OBOK KWESTII MIESZKANIOWEJ, gęstość 
i poziom usług handlowych budzi najwięcej 
chyba zastrzeżeń obywateli naddunajskiego kra­
ju. Jest to dziedzina, w której — według dość 
powszechnych opinii na Węgrzech — pozostaje 
szczególnie dużo do zrobienia. Dla przybysza z 
Polski to stwierdzenie wydawać się może zaska­
kującym. Ale — pó pierwsze — obserwacje 
polskich turystów dotyczą przede wszystkim 
śródmieścia Budapesztu, a to jeszcze nie całe 
Węgry. Po drugie — kontakty turysty z han­
dlem są nieco innego rodzaju niż „tubylca”. Po 
trzecie — wrażenia przybysza z Polski kształ­
towane są w dużej mierze poziomem kultury 
obsługi, a ta jest bez wątpienia o wiele wyższa 
na Węgrzech niż w Polsce, Natomiast nieco 
inny obraz rysuje się, jeżeli sprawność usług 

handlowych mierzyć ilością punktów sprzedaży 
i stopniem nowoczesności sieci haridlowej.

1 sklep na Węgrzech — łącznie z dóść licznie re­
prezentowanym handlem prywatnym — przypada 
średnio na 166 mieszkańców, w Polsce na 246. Pod 
tym względem sytuacja ną Węgrięyh jest korzyst­
niejsza niż w Polsce, podobnie, jak pod względem 
Ilość! pracowników handlu detalicznego przypadają­
cych na 1600 mieszkańców. W Polsce w tej sferze 
usług zatrudnionych jest. — w przeliczeniu na 10110 
mieszkańców — ok. 7 osób, na Węgrzech ok. 9. 
Znacznie niższa jest jednak gęstość sieci handlowej 
na Węgrzech w porównaniu np. z NRD, gdzie — 
przeciętnie — jedna placówka handlu detalicznego 
przypada na 113 mieszkańców. Chociaż więc także w 
tej dziedzinie sytuacja nie jest jeszcze w pełni za- 
dowalająca., najczęstszym powodem krytyki jest jed­
nak niedostateczny poziom nowoczesności sieci han­
dlowej.

Przeważają sklepy niewielkie, tładycyjne, o 
szczupłym zapleczu. Przeciętne zatrudnienie w 
węgierskich placówkach handlu detalicznego 
wynosi 1,85 osoby, gdy w Polsce — 2,22, a w 
NRD (handel uspołeczniony) 2,89. Według obli­
czeń węgierskiego instytutu handlu wewnętrz­
nego, 70 proc, sklepów dysponuje zbyt małym 
metrażem, a obsługa tych sklepów składa się 
z 1—3 osób. Nawet więc w sytuacji dostatku 
towarów na rynku — a z wyjątkiem kilku za­
ledwie pozycji (samochody, niektóre materiały 
budowlane itp.) zaopatrzenie jest obecnie peł­
ne. zdarza się. że klienci sklepów odchodzą z 
kwitkiem. Po Budapeszcie kursuje powiedzenie, 
że oczywiście jest w handlu wszystko, tylko 
nie wiadomo gdzie i kiedy.

Sklepy nie są w stanie zgromadzić pełnego 
wyboru poszukiwanych przez nabywców towa­
rów. rosną zapasy w hurcie i magazynach fa­
brycznych.

Według obliczeń węgierskiego instytutu handlu 
wewnętrznego, sprzedawca w sklepie obuwniczym 
poświęcić może obecnie zaledwie 2.5 min. na obsłu­
żenie jednego klienta. Nieprzystosowanie sieci han­
dlowej do wysokigo poziomu obrotów czyni - pracę 
sprzedawcy bardzo ciężką, zniechęca do obierania 
tego zawodu. Zarazem struktura sieci handlowej 
ogranicza możliwości zastosowania najnowocześniej­
szych, najwydajniejszych form sprzedaży — pręse- 
lekcji 1 samoobsługi. Według danych węgierskiego 
rocznika statystycznego, nowoczesne formy sprzeda­
ży stosowane są zaledwie w 17,8 proc, sklepów; jest 
to wskaźnik o blisko 1 pkt niższy niż w Polsce.

*
W OSTATNIM CZASIE zrobiono bardzo dużo, 

by poprawić sytuację w dziedzinie mieszkanio­
wej. handlu i usług. Średnioroczna liczba no­
wo budowanych mieszkań wynosiła w pierwszej 
połowie lat sześćdziesiątych 56 — 57 tys.. w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych — ok. 60 
tys. Jest to wzrost budownictwa mieszkaniowe­
go w porównaniu z poprzednim dziesięciole­
ciem o ok. 35 proc.' W bieżącym pięcioleciu 
przewiduje się wybudowanie ok. 40(1 tys. miesz­
kań, w tym 33 proc, mieszkań spółdzielczych. 
Podobnie jak w Polsce, pełne zaspokojenie pod­
stawowych potrzeb 'mieszkaniowych (oddzielne 
mieszkanie dla każdej rodziny) zakłada się w 
połowie lat osiemdziesiątych.

Osiągnięcie tego celu wymaga jednak nie tyl­
ko utrzymania założonego na' bieżące pięciole­
cie tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowe­
go, ale dalszego jego przyspieszenia. Wysoki 
jest bowiem procent dekapitalizacji posiadanych 
zasobów mieszkań'owych. Oblicza się np., że 
w ubiegłym dziesięcioleciu zaledwie 2/3 nowo 

budowanych mieszkań powięitstyto 
mieszkaniowe kraju, 1/3 trzeba był® P 
czyć na odnowienie zasobow zuzytycn.

Znacznie wolniejsze było natomiast tempo rozbu­
dowy i modernizacji sled handlovej. Ilość nieclo- 
detallcznych wzrosła na przestrzeni ubiegłego pę 
lecia zaledwie o kilkanaście procent. W tym samym 
czasie obroty handlu wewnętrznego powiększmy się 
o 53 proc. Znacznie wzrosły obroty przy padające BB 
Jednego sprzedawcę przy stosunkowo X,ueT ‘ 
przechodzenia na nowoczesne formy obsługi.

Nakłady na rozbudowę i modernizację handlu 
stanowiły w ubiegłym pięcioleciu zaledwie 3,4 
proc, globalnych wydatków inwestycyjnych w 
gospodarce narodowej, przy czym w roku 1970 
udział ich obniżył się nawet do 3.2 proc., a 
wartość sumaryczna nakładów inwestycyjnych 
spadla o 7 proc, w stosunku do roku 1969.

Poprawa stanu sieci handlowej, jej rozbudo­
wa i modernizacja jest zadaniem o zasadniczym 
znaczeniu. Handel staje się ..wąskim gardłem , 
utrudniającym dotarcie do ludności z bogatą i 
atrakcyjną ofertą towarową. Tym bardziej, , ze 
szybko wzrasta liczba zagranicznych turystów, 
odwiedzających Węgry — z 2.1 min w roku 
1965 do 6,3 min w roku 1970. To spowodowało, 
że w planie na bieżące pięciolecie mocno wy­
eksponowano rolę handlu wewnętrznego: za­
rezerwowano na potrzeby inwestycyjne tego 
działu gospodarki narodowej 17 mid ft. Wzrost 
obrotów handlu wewnętrznego wynieść ma. 
34—36 proc.

ZARÓWNO REALIZACJA programu miesz­
kaniowego, jak i rozbudowa usług handlowych 
oraz pozostałych elementów infrastruktury, 
rzutujących na poziom zaspokojenia potrzeb 
społecznych ściśle wiąże się z dyscypliną roz­
dysponowania środków przeznaczonych z do­
chodu narodowego na inwestycje. Nadmierny 
wzrost inwestycji przedsiębiorstw w pierwszym 
roku bieżącego .pięciolecia i niedostateczna po­
prawa efektywności działalności inwestycyjnej 
stwarza zagrożenia dla tego programu. Nieopa­
nowanie tych zjawisk czyni realnym niebezpie­
czeństwo przechwycenia części środków prze­
znaczonych w planie pięcioletnim na cele bu­
downictwa mieszkaniowego, ’rozbudowy7 i mo- 
dernizacji sieci handlowe] itp. przez pozostałe 
sfery działalności inwestycyjnej.

Kierownictwo państwowe i gospodarcze Wę-. 
gier, jak podkreślano w czasie wielu rozmów,, 
jest zdecydowane nie dopuścić do takiej „mo­
dyfikacji” uchwalonego w październiku 1970 
roku planu. Stąd m.in. wynikają restrykcje, za­
stosowane wobec działalności inwestycyjnej w. 
początkach bieżącego roku, o których szerzej 
pisałem w opublikowanej w nr 20 72 ,,ŹG” ko­
respondencji. zmierzające do umocnienia dyscy­
pliny wydatkowania środków na potrzeby roz­
wojowe kraju.

Czy oznaczają one odstępstwo od założeń re­
formy gospodarczej? Nie. Świadczą jedynie o 
realizmie jej twórców, trakhjącvch nowe roz­
wiązania ekonomiczne jako instrument reali­
zacji nadrzędnych zadań społeczno-gospodar­
czych, a nie cel sam w sobie, o elastycznym 
dostosowywaniu reguł działalna do konkretnych 
warunków.

p' M w.-.-. m-M.

♦ Dziennik TRUD zamieścił arty- 
kuł ministra szkolnictwa wyższego 
i-średniego szkolnictwa specjalnego 
ZSRR, W. Jelutina, który pisze ó 
konieczności przystosowania studiów 
na wyższych uczelniach do wyma­
gań rewolucji naukowo-technicznej. 
Czytamy m. in.;

Rewolucja naukowa i techniczna sta­
wia nowe wymagania placówkom kształ­
cącym kadry dla gospodarki narodowej. 
Ci bowiem, którzy w najbliższych latach 
roz^>óczną studia będą rozwijać ekono­
mikę i kulturę kraju już na przełomie 
XX i XXI stulecia. Od kwalifikacji 
kadr, od poziomu ich wykształcenia 
1 erudycji pod wieloma względami zale­
ży przyspieszenie postępu naukowo-tech­
nicznego, zwiększenie efektywności pro­
dukcji, zbudowanie materialno-technicz­
nej bazy komunizmu.

Obecnie na tysiąc zatrudnionych w go­
spodarce narodowej ZSRR przypada 65 
absolwentów wyższych uczelni, w bieżą­
cej 5-latce zadania szkolnictwa są bar­
dzo rozlegle, ale chodzi nie tylko o ilość. 
Przyszła kadra powinna składać się z 
fachowców bardzo wysokiej klasy, zdol­
nych sprostać nie tylko bieżącym, ale 
1. przyszłym zadaniom postępu naukowo- 
-technicznego. Tym się tłumaczą prze­
miany, jakie w ostatnich latach zostały 
już zapoczątkowane w radzieckim szkol­
nictwie wyższym. Tak nip. w ciągu ubie­
głej pięciolatki wprowadzono 19 nowych 
kierunków studiów.

Pragnę podkreślić, że nie chodzi o no­
we naz^y, lecz o nową treść tych kie- 
ririków, o nowe podejście do kształce­
nia kadr. Przez długi czas trwały dysku­
sje na tym, czy np. absolwenci uczelni 
technicznej powinni być ciasnymi spe­
cjalistami, czy też inżynierami o szero­
kim profilu, wielkiej erudycji i szero­
kich widnokręgach. Wydaje się jednak, 
że nie należy przeciwstawiać jednego 
drugiemu. Człowiek o wykształceniu uni­
wersyteckim ma szerokie przygotowanie 
napkowe, ale to nie utrudnia, lecz prze­

ciwnie ułatwia gruntowną specjalizację 
w jednej dziedzinie. Dziś nie można już 

.liczyć na to, że dobrym ^ęojaUstą bę­
dzie ten, Kto, wchłonie • ogrom czysto 
praktyeżnej' wiedzy. ' Przecież/¼ miarę 
rozwoju nauki i techniki wiadomości te 
szybko się dewaluują. Sprowadzanie 
lego procesu dydaktycznego tylko do 
przyswajania sobie wielkiej masy ma­
teriałów informacyjnych nie jest celowe. 
Absolwent uczelni będzie się nieustan­
nie stykał z innowacjami. Dlatego na­
czelnym zadaniem jest zapewnienie mu 
dostatecznie szerokiego wykształcenia 
ogólnego, szerokiej bazy teoretycznej.

Innymi słowy jedną ż najważniejszych 
1 podstawowych zasad działania wyż­
szych uczelni w obecnych warunkach 
powinno być (tak się już zresztą-dzieje) 
przeniesienie punktu ciężkości z. kształ­
cenia informacyjnego na metodologiczne. 
Chodzi więc o opanowanie metod pracy 
naukowej, inżynieryjnej, organizacyjnej 
i innej, o umiejętność zdobywania infor­
macji naukowej i kształtowania jej w 
nieodzowny system, o zdolność do samo­
dzielnego i aktywnego działania, do 
twórczości naukowej i technicznej.

W związku z tym wzrasta rola uni­
wersytetów w ogólnym systemie szkol­
nictwa ■wyższego. Warto, być może, za­
stanowić się nad dalszą rozbudową sieci 
uniwersytetów w kraju.

Należałoby także tworzyć wyższe uczel­
nie nowego typu, połączone Ł ząkładem 
przemysłowym, biurem konstrukcyjnym 
i placówką naukowo-badawczą. W uczel­
ni tego typu student niemal od początku 
łączy teoretyczne wiadomości z ich za­
stosowaniem w projektowaniu, badaniu 
naukowym, produkcji. Istnieje już kilka 
takich uczelni w Moskwie 1 Leningradzie; 
w ciągu bieżącego dziesięciolecia sieć 
podobnych uczelni powinna być rozbu­
dowana.

♦ W związku z budowaną obec­
nie w Brazylii wielką autostradą 
(blisko 5 tys. kilometrów długości), 
przecinającą rejon Amazonii, korpo­
racje USA rozpoczęły wyścig o opa­

nowanie bogactw naturalnych na 
tym obszarze. Brazylijska Amazo­
nia — obszar o powierzchni 4 milio­
nów km kwadratowych — jest uwa­
żana za jeden z najbogatszych su­
rowcowych regionów świata. O eks­
pansji kapitału-.USA- na tym tere­
nie pisze w ostatnim numerze ame­
rykański NEWSWEEK:

Wśród tych, którzy znaleźli szczęście 
w dżunglach Amazonii znajdują się wiel­
kie korporacje USA eksploatujące bo­
gactwa tego regionu. Przed pięciu laty 
geologowie U.S. Steel Company odkryli 
w łańcuchu wzgórz między rzekami 
Xingu, To cantins i Araguaia największe 
prawdopodobnie na świecie złoża rudy 
żelaza. Również na terenie Amazonii 
Alcoa przystąpiła do wydobywania bok­
sytu, Bethlehem Steel przygotowuje się 
do wydobywania manganu, a W.R. Grace 
and Co. eksploatuje już rudy cynku. 
Dwie korporacje produkujące konserwy 
mięsne King' Ranch i Armour and 
Swift Oczyszczają tysiące akrów dżungli, 
na których powstaną pastwiska dla 
bydła.

Jednocześnie Georgia Pacific 1 Bruyn- 
zeel przystąpiły do eksploatacji drzewa 
na skalę masową. „Amerykanie wywo­
żą wszystko z Amazonii" — powiedział 
z niezadowoleniem pewien emerytowany 
pułkownik brazylijski. Jednakże w prze­
ciwieństwie do tendencji panujących w 
innych krajach Ameryki Łacińskiej rząd 
Brazylii stara się robić wszystko, aby 
zachęcić obcy kapitał do inwestowania 
w Amazonii, uważając że sama Brazylia 
nie jest zdolna do szybkiej eksploatacji 
bogactw „zielonego piekła".

Najbardziej zdumiewające przedsię­
wzięcie w Amazonii podjął 76-letni Ame­
rykanin Daniel Keith Ludwig, uważany 
za' jednego z sześciu najbogatszych lu­
dzi świata. Na obszarze 2,5 min akrów 
firma multimilionerii wycina dżunglę 
i na jej miejsce sadzi lasy szybko rosną­
cego drzewa afrykańskiego, • zwanego 
Gmellna Arborea. Keith Ludwig uważa, 
że w końcu bieżącej dekady wystąpi na 
świeoie niedostatek miazgi drzewnej, po­
trzebnej do produkcji papieru. Mimo 
Jednak, że Keith Ludwig zainwestował 
w swój projekt 28 min dolarów, cała 
impreza zakończyła się — Jak dotąd — 
fiaskiem. Pierwsze drzewa wyginęły, a 
następne zagrożone są przez niebezpiecz­
ną chorobę. '

Jednakże nie zrażony multimilioner po­
stanowił zainwestować w Amazonię dal­
szych 6 min dolarów, budując tu naj­
większą na świecie' plantację ryżu. Twier­
dzi on, że osiągnął dwukrotnie wyż­
szą, niż w USA produkcję ryżu na Je­
den akr.

♦ Tygodnik. FAR. EASTERN'ECO­
NOMIC REVIEW zamieszcza kore­
spondencję z Dżakarty S. Iskandara 
pt. „Japoński najazd na Indonezję” 
informującą o coraz silniejszej po­
zycji firm japońskich w gospodar­
ce tego kraju. Oto skrót korespon­
dencji:

Japonia zgodziła się udzielić Indonezji 
„niezwiązanej“ (to jest nie zaopatrzonej 
w ża-dne warunKi ograniczające sposób 
Jej wykorzystania) pbmocy w wysokości 
200 min dolarów aW-ryKańskich na roz­
wój indonezyjskiegoprzemysłu naftowe­
go. W zamian Suharto obiecał oprócz 
dostaw ropy naftowej realizowanych 
przy pomocy normalnych kanałów han­
dlowych, budowę urządzeń niezbędnych 
dla dostarczenia Japonii w ciągu 10 lat 
58 min kilolitrów ropy o niskim stopniu 
zasiarczenia.

Drugą kwestią gospodarczą przedysku­
towaną przez ekipę Suharto z Japończy­
kami była budowa elektrowni i huty 
aluminium w Asahan na północnej Su­
matrze. Wśród firm Zainteresowanych 
realizacją tego projektu są: Sumitomo 
i Mitsubishi. Rząd japoński gotów jest 
udzielić pomocy w realizacji tego projek­
tu, jeżeli wykonanie tej inwestycji po­
wierzone zostanie firmie japońskiej. 
Oświadczenie to najprawdopodobniej bar­
dzo wzmocni pozycję firm japońskich, 
kiedy w lipcu.br, Indonezja rozpatrywać 
będzie oferty na ten temat.

Trzecią sprawą o dużym znaczeniu go­
spodarczym przedyskutowaną przez przy­
wódców obu krajów była kwestia za­
granicznej pomocy dla Indonezji. Nieza­
leżnie od wymienionych 200 min dola­
rów dla przemysłu naftowego, Japonia 
zobowiązała się dostarczył; Indonezji do­
datkowo w okresie 1972—73 185 min do­
larów. Jest to suma niższa od wynoszą­
cej 203 min dolarów sumy pomocy, do 
jakiej dostarczenia zobowiązały się Sta­
ny Zjednoczone. Ale znaczna część po­
mocy amerykańskiej dostarczana jest w 
postaci żywności, a w związku z po­

myślnymi perspektywami indonezyjskich 
zbiorów ryżu i w związku ze wzrostem 
kosztów transportu z USA do Indonezji, 
pomoc w postaci dostaw7 żywności może 
w przyszłości ulec zmniejszeniu. ‘ Gdyby 
tak się stało, to Japonia wysunęłaby się 
na pierwsze miejsce na liście ' krajów 
dostarczających Indonezji pomocy gospo­
darczej. - Już obecnie Japonia zajmuje 
pierwsze’ m5£js£e" 'pod’'‘wzg^d^ wiel­
kości pomocy pozażywnóściowej dla 
Indonezją .«Japońska pomoc tego typu 
wynosi 150 min 'dolarów róćrnie wobec 
138 min dolarów dostarczanych w naj­
bliższym roku w ramach pomocy tego 
typu przez USA.

Siła gospodarczych pozycji Japonii w 
Indonezji rzuca się wszędzie w oczy. 
Najwyższym gmachem w Dżakarcie jest 
budynek wznoszony przez Mitsui. Ulice 
miasta zatłoczone są samochodami 
Toyota i motocyklami Honda. Na wy­
stawach rzuca się w oczy zelektryfiko­
wany sprzęt produkcji National’ i Sony. 
W 1970 import z Japonii osiągnął poziom 
263 min dolarów wobec 158 min dolarów 
z importu U15A i 231 min dolarów impor­
tu z wszystkich krajów Europy razem 
wziętych. W ciągu pierwszych 9 miesięcy 
1971 import źYJaponii osiągnął 254 min 
dolarów, wobec 122 min dolarów importu 
z USA.

Wspólne japońsko-indonezyjskie przed­
sięwzięcia gospodarcze sięgają od budo­
wy hotelu przez rybołówstwo i rozwój 
terenów budowlanych do produkcji ma­
szyn rolniczych. Pod względem inwesty­
cji w Indonezji Japonia ustępuje” tylko 
Stanom Zjednoczonym. USA zainwesto­
wały w ąumie w Indonezji (bez inwesty­
cji przemysłu naftowego) 423 min dola­
rów, podczas gdy globalna suma inwe­
stycji japońskich (również bez przemy­
słu naftowego) wynosi 254 min dolarów. 
Ale jeśli zważyć, że znaczna część kapi­
tałów amerykańskich zainwestowana zo- 
'Stala w bardzo kapitałochłonnym gór­
nictwie, to jeszcze bardziej rzuca się w 
oczy znaczenie inwestycji japońskich.

Głównym powodem, dla którego Japoń­
czycy zdobyli tak silną pozvcię w Indo­
nezji jest fakt, iż firmy japońskie soto- 
we są przy podejmowaniu inwesycń 
zgodzić się na większe ryzyko niż firmy 
europejskie 1 amerykańskie. To samo do­
tyczy handlu. Japończycy lepiej niż fir­
my krajów zachodnich wykorzystują 
indonezyjski system finansowania impor­
tu, opierający się na listach kredytowych 
i wymagający znacznego zaufania w sto­
sunkach między Importem a zagranicz­

nym producentem. Japończycy nie ogra­
niczają się zresztą do udzielania normal­
nych form kredytu eksportowego. Więk­
szość firm japońskich bez drgnienia oka 
spełnia życzenia swych indonezyjskicti 
partnerów w zakresie manipulacji z wy­
sokością sum figurujących w oficjalnych 
fakturach.

Ten brak skrupułów ze strony wielu 
Japońskich firm handlowych — choć me 
jest to cecha wyłącznie japońska — był 
przedmiotem ostrej krytyki ze strony 
konkurujących z nimi firm zachodnich^ 
a także ze strony niektórych przedsię­
biorstw indonezyjskich. Mniej więcej 
przed rokiem jedna z wielkich spółek 
japońskich przeprowadziła ankietę na te­
mat stosunku mieszkańców Dżakarty dó 
Japończyków robiących interesy w Indo­
nezji. Przedmiotem najos rzejszej krytyki 
ze strony uczestników ankiety były naj­
rozmaitsze machinacje, jakich dopuszcza­
ją się, według uczestników ankiety, licz- 
ni przedsiębiorcy japońscy. Niektórzy 
indonezyjscy importerzy uskarżali się,'że 
chociaż uzyskali prawa wyłącznego re­
prezentowania jakiejś firmy japońskiej* 
f-irma ta często sprzedaje swe towary 
również innymi kanałami nie płacąc 
ustalonego komisowego. Zdarzały się też 
wypadki, że dwie firmy stwierdzały, iż 
próbują sprzedawać te same produkty* 
chociaż każda z nich uważała się za 
wyłącznego przedstawiciela japońskiego 
producenta. Uczestnicy ankiety wyrażali 
też obawę, że chociaż japońskie maszy­
ny i pojazdy są obecnie względnie ta­
nie, to w przyszłości w ramach długo­
terminowej strategii handlowej mogłoby 
dojść do gwałtownej podwyżki cen częSei 
zamiennych.

Wydaje się. że przedsiębiorcy japońscy 
podchodzą do rynku indonezyjskiego 
inaczej niż ich zachodni odpowiednicy. 
Przedsiębiorcy z krajów zachodnich czę­
sto skarżą się. że wydobycie towaru z 
portów Indonezji wymaga załatwienia 
mnóstwa formalności, a każda formal­
ność oznacza najrze«ripj konl^cznoSC 
wręczenia jeszcze jednemu urzędnikowi 
opłaty manipulacyjnej**. Ze strony 

przedsiębiorców japońskich skargi tego 
rodzaju słyszy się bardzo rzadko. Nie­
którzy konkurenci firm japońskich twie- 
dzą, że Japończycy bardzo chętnie opła­
cają się różnym urzędnikom, ponieważ 
im większą liczbę indonezyjskich urzęd­
ników mają na swej liście, tym większa 
jest szansa, że na dłuższą metę ich 
koszta będą w sumie niższe niż byłyby 
w innych warunkach.

ETO W ZSRR
Po raź pierwszy urządzenia ETO zo­

stały wypróbowane w ZSRR w 1954 ro­
ku. Na przestrzeni następnych kilku lat 
o czym pjsże prasa radziecka, posługi­
wano się 'ETO jako swoistymi „arytmo­
metrami". ' Przełom nastąpi! w połowie 
ubiegłego dziesięciolecia, kiedy powsta­
ły Automatyczne Systemy zarządzania 
(ASU — awtomatizirowannyje sistemy 
uprawienia).

'•W toku minionej 5-latki uruchomiono 
w^Ewlązku Radzieckim 417 ASU, co spo­
wodowało w 1970 roku zmniejszenie ad- 
njinistracjl w przemyśle o 2,5 proe., cho­
ciaż jednocześnie liczba zatrudnionych w 
przemyśle zwiększyła- się o 1,7 proc.

Nowy plan pięcioletni zakłada stwo­
rzenie licznych systemów automatyczne­
go narządzania, których ilość powinna 
wzrosnąć ponad 6-krotnie.
'Zwolennicy szerokiego wprowadzenia 

ASU zwracają uwagę, że zastosowanie 
ETO umożliwiło m. in. korzystny wybór 
najefektywniejszego, wariantu (spośród 50 
innych) rozwoju bazy paliwowo-energe­
tycznej, co przynosi na 1975 rok 150 
min rbl. oszczędności.

.Obecnie planuje się uruchomienie Je­
dnego — dwóch ASU dziennie o rozma­
itym przeznaczeniu. 700 ASU przeznaczy 
Sie do sterowania procesami technolo­
gicznymi, natomiast 930 ASU uruchomio­
nych zostanie w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Innymi słowy każde 
piąte . większe przedsiębiorstwo otrzyma 
ASU. ■ Już obecnie mówi się o stworze-
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nlu Jednolitego ASU dla całego kraju 
(OGAS).

W gospodarce narodowej ZSRR oko­
ło 40 ooo specjalistów pracuje w dziedzi­
nie ASU. Zamierza się w ciągu obecnej 
pięciolatki przygotować 125 900 matema­
tyków, w tym 50 0000 — o wyższych 
kwalifikacjach, (ww)

BUDOWNICTWO 
NA KUBIE

Obserwuje się na Kuble wzrost tem­
pa budownictwa przemysłowego i szkol­
nego. Obecnie trwa realizacja ponad 60 
obiektów produkcyjnych. Kilka z nich 
powstaje w stolicy, np. dwie nowe ele­
ktrownie, wytwórnia sprzętu komunika­
cyjnego, kombinat przetwórstwa spożyw­
czego. Rozbudowuje się też kilka ha- 
wańskich zakładów metalurgicznych.

Ważne Inwestycje pnwstają w mieście 
Nuevitas w prowincji Camaguey: fa­
bryka nawozów sztucznych, elektrownia 
i cementownia. W Santiago, stolicy pro­
wincji Oriente powstaje również wy­
twórnia nawozów sztucznych, duże ma­
gazyny chłodnicze, nowe kamieniołomy 
oraz wytwórnia lodu. W Las Villas u- 
kończono niedawno największą na Ku­
bie fabrykę nawozów azotowych oraz 
nową elektrownię w Clenfuegos. W In­
nych miastach tej prowincji powstaje 
kombinat spożywczy, fabryka cementu 
i inne zakłady produkcyjne.

Do ważniejszych inwestycji należą ró­
wnież suszarnie ryżu powstające w wie­
lu miejscowościach. Szeroki aktualnie 
zakres budownictwa przemysłowego jest 
realizowany stosunkowo niezbyt licznymi 
silami. W 20 brygadach, które wznoszą 
omawiane obiekty, pracuje 17 tys. ro­
botników, co przy stosunkowo niskim 
stopniu mechanizacji budownictwa sta­
nowi kadrę dość szczupłą.

Również budownictwo szkół rozwija s)ę 
coraz lepiej. Niezależnie od ok, 40 zbu­
dowanych ostatnio średnich szkól wiej­
skich z internatami, powstąją obecnie' 4 
ośrodki kształcenia pauczycleli, również 
połączone z internatami. W Hawanie ta­
ki ośrodek pomieści 4,5 tys. uczniów,: w 
Pinar del Rio i Santa Clara przeszło ■ 2 
tys., a w Clenfuegos — ■ tysjąe, (d)

KONCENTRACJA 
KAPITAŁU W JAPONII

Według Informacji Komisji d,’s . Tru­
stów, w roku finansowym 19711972 
(kończy się 31 marca) zarejestrowano 
w Japonii 1178. fuzji, a więc o 31 wię­
cej, niż w poprzednim roku finanso­
wym.

Djj zasadniczych przyczyn fuzji zali­
cza się przede wszystkim: redukcje 
nakładów na zarządzanie, usprawnienie 
zbytu, zwiększenie dochodów oraz 
zwiększenie środków obrotowych. W 
większości fuzji Inicjatywa wychodziła 
od posiadaczy pokaźnych pakietów ak­
cji łączonych firm, a dotyczyły te pro­
cesy takich dziedzin, jak: przemysł 
spożywczy, chemiczny, włókienniczy, 
metalowe 1 Inne.

W raporcie Komisji podkreśla się, że 
w 1 059 przypadkach fuzje dotyczyły 
jedynie dwóch firm; w 81 przypadkach 
— trzech.; w 21 — czterech; w. 9 — 
pięciu; w 3 przypadkach łączyło się 
siedem firm. 389 fuzji — to związki 
„poziome"; . 685 — „mieszane"; 176 — 
„pionowe" i 113 — „różne”.

W wyniku fuzji przestały istnieć 
1 363 firmy , (wobec 1 303 z poprzedniego 
okresu), dysponujące kapitałem 77,4 mid 
jenów i majątkiem wartości 3 447 mid 
jenów. Przypomnijmy, że aktualnie 
wartość jena wynosi: około 320 jenów 
za 1' dolara* (ww)

SPROSTOWANIE
w artykule pt. Mongolia — współ­

praca W RAMACH RWPG (ZG, nr 30 
z 23.VII.1972) pierwszą szpalta, drugi a- 
kapit od końca powjhno być:

„W 1970 rok,u wielkość produkcji prze- 
rńysłowej Mongolii była prawie czterna- 
stokrotnie większa od poziomu 1940 ro­
ku”. - ’ '

W drugiej szpalcie w ostatnim akapi­
cie, drugi wiersz — powinno być „Sta­
ły rozwój „przemysłu i gospodarki hodo­
wlanej...”

iPrzepraszamy ■ Autora ’ 1 - Czytelnlków.- 
.REDAKCJA

JAPONIA WYCHODZI 
NA SPOTKANIE EUROPIE

JIFF - Japan Industry Floating-Fair Association orga­
nizuje już swój dziesiąty rejs. W roku 1972 wiedzie on

■po raz drugi przez kraje Europy.

Cel rejsu: pogłębienie, wiedzy o Japonii i nawiązanie 
ściślejszej .współpracy gospodarczej, kulturalnej I -han­

dlowej.

Wczoraj - dziś i jutro Japonii zaprezentuje w ciekawym 
przekroju „pływająca wystawa" na nowoczesnym statku 
„SHIN SAKURA MARU".

Japoński przemysł i jego najnowsze osiągnięcia, gospo­
darka, wymiana handlowa, kultura, sztuka, życie spo­
łeczeństwa znajdują na „pływającej wystawie" swoje 
odbicie.

Około 60 firm i organizacji przemysłowych Japonii za­
prezentuje swoje wyroby. Przedstawiciele tych firm 
udzielą zwiedzającym wszelkich niezbędnych informacji 
technicznych i handlowych.

Statek „SHIN SAKURA MARU" odwiedzi 10 portów 

europejskich, a wśród nich po raz pierwszy i Gdynię. 
Zawita do niej 19 września 1972 r.

Jedyna okazja zobaczenia Japonii ,bez odbywania 
dalekiej podróży. Zwiedzanie „pływającej wystawy" w 
dniach 20 i 21 września 1972 wyłącznie za zaprosze­
niami, które wysyła Agencja Reklamy Handlu Zagranicz­
nego AGPOL, Warszawa ul. Sienkiewicza 12 na pisemne 

zapotrzebowanie, instytucji i przedsiębiorstw. Z uwagi 
na ograniczoną liczbę zaproszeń prosimy o pilne zgło- 
szenia. • .I 41
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FRANCUSKIE
SZKOLNICTWO HANDLOWE
ANDRZEJ TYMOWSKI

ŚWIAT-EKONOMI A-POLITYKA

NIEWIELE jest tematów, o których pi­sano w ciągu ostatnich lat tyle, co o studenckich praktykach, ’zwłaszcza ro­botniczych. A zainteresowanie jakimś zagadnieniem dowodzi zawsze, iż „coś , nie jest w porządku", coś naieży zre­formować. Jak? Zdania są podzielone: utrzymać praktyki czy zlikwidować, jaki nadać im cha­rakter.
Problem jest aktualny. War® zainteresować się. jak ta sprawa przedstawić się we Francji, w kiaju, w którym praktyki te mają już pewna tradycję, a ocena ich jest na ogół pozytywna, czego najlepszym dowodem — stała rozbudowa staży.
Jak te staże — a jest to pojęcie szersze niż u nas tzw. praktyki robotnicze — są rozplanowane i 'wkomponowane w naukę, co zrobiono, aby za­pewnić im jak największą społeczną efektyw­ność — przedstawię na przykładzie staży uzu­pełniających program uczelni we francuskich szkołach handlowych.
Na plan pierwszy wysuwają się doświadcze­nia czołowej uczelni Francji z tego zakresu — 

SZKOŁY WYŻSZYCH STUDIÓW HANDLO­
WYCH (ECOLE DEC HAUTES ETUDES COM­
MERCIALES — HEC), mieszczącej się pod Pa­
ryżem w Jouy ep Josas. W programie trzyletnim tej uczelni są obowiązkowe dla studentów' trzy staże o różnym charakterze i długości trwania, ściśle związane z, programem szkoły i stanowią­ce właściwie jego integralną część.

PO PIERWSZYM ROKU

Pierwszy staż po ukończeniu pierwszego roku 
trwa cztery tygodnie. Celem jego jest zaznajo­mienie studentów.' z różnymi aspektami życia przedsiębiorstwa z najniższego punktu widzenia w hierarchii i. z jej funkcjonowaniem psycholo­gicznym. Stażysta powinien zrozumieć, jakie dla pracy przedsiębiorstwa znaczenie ma właściwe ułożenie stosunków ludzkich, poznać równo­cześnie najbardziej elementarną technikę zarzą­dzania. Zdaniem specjalistów francuskich, ko­
nieczne jest bowiem, aby student nauczył się 
otrzymywać polecenia i wiedział, jakie musi 
posiadać wiadomości pracownik na najniższym 
szczeblu przedsiębiorstwa. Dlatego też stażysta pracować będzie na stażu na konkretnym szczeb­lu wykonawcy.

W przedsiębiorstwie stażysta jest wprowadzany w 
ogólny zakres prac przedsiębiorstwa najdłużej w ciągu 
dwóch dni, potem zaś otrzymuje konkretne stanowisko 
pracy. Są to stanowiska w różnych działach pracy 
przedsiębiorstwa: handlowym, finansowym, Księgo­
wi ości, informatyce, bądź też stanowisko sprzedawcy 
w dużym sklepie, stanowisko pracy „na taśmie", po­
mocnika magazyniera czy mechanika itp. w zależ­
ności od kwalifikacji studenta i potrzeb przedsiębior­
stwa.

Po ukończeniu stażu student opracowuje ra­
port, który składa w przedsiębiorstwie i w szko­le. W raporcie tym, w zasadzie bardzo zwięzłym, student krótko omawia charakter przedsiębiorst­wa, w którym odbył staż i zgłasza uwagi, doty­czące wrażeń'z pracy, zakresu czynności, które wykonywał oraz przedstawia funkcjonowanie systemu informacji w przedsiębiorstwie Osob­ny punkt w sprawozdaniu zajmują sprawy sto­sunków międzyludzkich i ich oddziaływanie na pracę przedsiębiorstwa z punktu widzenia pra­cowni ka wykon a wczego.

O każdym stażyście szkoła otrzymuje następ­
nie opinię przedsiębiorstwa. Oceniane jest w tej opinii między innymi zdyscyplinowanie stu­denta (punktualność, dyscyplina pracy itp.) i wywiązywanie się z nałożonych na niego obo­wiązków. W tych ostatnich zwraca się uwagę na jedno: student przez cały czas musi w przed­siębiorstwie robić to. co jest potrzebne przed­siębiorstwu, nie może „wybrzydzać”, narzucać przedsiębiorstwu swoich zainteresowań itp. U- miejętność podporządkowania się. włączenia w rytm pracy przedsiębiorstwa na najniższym szczeblu wykonawczym — oto co stażysta wy. nosi z tego stażu. Zdaniem specjalistów francu­skich, jest to bardzo dużo.

ZA GRANICĄ

Zupełnie odmienny charakter ma staż po u- 
kończeniu Ii-go roku uczelni. Jego cechą cha­
rakterystyczną jest to, że odbywa się za gra­
nicą — w instytucji czy przedsiębiorstwie fran­cuskim, bądź zagranicznym. Staż trwa 6 do 8 ty­godni w czasie wakacji letnich. Bez względu na formę stażu, ma on na celu dostosowanie się studenta do innego otoczenia, poznanie przed­siębiorstw międzynarodowych i problemów go-

spodarki międzynarodowej, ma umożliwić po­głębienie znajomości języków obcych. Pożądane jest, aby przedsiębiorstwo przydzieliło stażystę do jednostki zarządzania, bądź też kolejno' Sio różnych działów pracy przedsiębiorstwa umoż­liwiając mu szersze zaznajomienie się z jego funkcjonowaniem.
Staże za granicą stara się uzyskać szkoła w miarę 

swych możliwości. Pożądane w tym zakresie są inic­
jatywy studentów. Staże zagraniczne są przydzielane 
przez specjalną Komisję Stażu, istniejącą przy szkole 
według następujących kryteriów: poziom znajomości 
języka (warunek podstawowy), profil zainteresować, 
poziom studenta w specjalności, której staż dotyczy.'

Zamiast stażu student po ukończeniu drugiego roku może odbyć tzw. podróż studyjną. Tego ro­dzaju podróż ma na celu umożliwienie studen­tom poznanie jakiegoś określonego rynku zagra­nicznego i dostarczenie przedsiębiorstwom francuskim informacji na temat możliwości eksportu Francji do tego kraju. Wyjązd taki może być zorganizowany indywidualnie, bądź też przez grupę studentów, najwyżej jednak 3-ch. Z inicjatywą tego rodzaju wyjazdów mogą wystąpić albo konkretne przedsiębiorstwa fran­cuskie, albo odpowiednie wydziały szkoły. Przed wyjazdem stażyści muszą dokładnie przedysku­tować z profesorem, kierującym ich podróżą, te­mat i myśl przewodnią podróży, skład ekipy, uzasadnienie wyjazdu, jego znaczenie, kontak­ty już nawiązane czy nawiązywane, ogólny har­monogram prac za granicą.Należy podkreślić, że staże i podróże studyjne za granicę są wyjątkowo starannie przygotowy­wane przez szkołę. Podróż musi dać konkret­ne rezultaty zarówno z punktu widzenia staży­sty, jak i w przypadku wyjazdów studyjnych finansowanych przez przedsiębiorstwa i dla przedsiębiorstwa. Jest to przecież warunkiem finansowania przez przedsiębiorstwa dalszych tego rodzaju wyjazdów, co leży w interesie szkoły.

jeden — praktyk stażowych dopiero od 2-ch lat 
istniejącego INSTYTUTU KSZTAŁCENIA HAN­
DLOWEGO USTAWICZNEGO, zorganizowanego 
dla dorosłych (INSTITUT DE FORMATION 
COMERCIALE PERMANENTNE, TZW IFÓĆOP), 
a więc szkoły zorganizowanej w tym ogromnym 
kompleksie hurtowym, jakim jest rynek RUN- 
GIS dla Paryża, gdzie jest skoncentrowana du­
ża część zaopatrzenia miasta w owoce, jarzyny, 
nabiał, ryby i martwe kwiaty itp.

Szkolą ta, w zasadzie dla maturzystów, którzy już 
jednak pracowali zawodowo, oparta jest na połączę? 
niu nauki teorii w szkole i równoczesnej praktyki ną 
stażu w przedsiębiorstwie. Okres nauki trwa od fi 
miesięcy do roku — zależnie od specjalności. Praca 
ucznia w przedsiębiorstwie jest jednym z elementów 
jego końcowej oceny: bez pomyślnej stamtąd oceny 
nie jest możliwe ukończenie szkoty.

Opinia przedsiębiorstwa zawiera m. ip. ocenę 
wyglądu zewnętrznego stażysty, jego zdyscypli­
nowania i punktualności, zainteresowania pracą 
zawodową, staranności w pracy, rozumienia 
otrzymywanych poleceń, inicjatywy i dynamiz­
mu stażysty, jego umiejętności współżycia kole­
żeńskiego. Trudności, na jakie natrafia stażysta 
ze swymi pryn&palami są czasem roztrząsane 
na Seminariach w szkole z dziedziny psycholo­
gii, czy stosunków międzyludzkich.

Często słuchacz po pomyślnym ukończeniu szkoły 
pracuje w przedsiębiorstwie, które go poznało jako 
stażystę. Znamienne jest przy tym. iż miejsce stażu 
musi sobie znaleźć sam stażysta: „czyż może być do­
brym handlowcem ktoś, kto nie potrafi saip sobie 
sprzedać" — oświadczył ml Dyrektor IFOCOP, F. 
KERJEAN.

STUDIUM DLA PRZEDSIĘBIORSTWA

Staże przed ukończeniem IH-go roku studiów 
mają charakter zupełnie inny. Odbywąją się już 
nie w czasie wakacji, lecz w okresie; luty — 
marzec. Mają one dać opracowania stażystów,które być wmiast wykorzystane,- umożliwiają poznanie nych kandydatów do

przedsiębiorstwie natych- z drugiej zaś strony przez dyrekcję ewentual- pracy. Stażystom umożli-
wia ten staż wykorzystanie w praktyce naby-tej wiedzy, zdobycie zawodowych.

Staże tego rodzaju pewnego studium dla rym wykorzystywane mości, jakie student

pierwszych doświadczeń

polegają na opracowaniu 
przedsiębiorstwa, w któ- 
są równocześnie wiado- 

uzyskał w ramach swejspecjalizacji na uczelni. Opracowania te mogą być realizowane także przez zespoły,. jeśli poz­wala na to struktura przędsiębioKstiya, ;i jeśli potrzeba zespolowości wynika .ż ćhąraktęru. te-

Warto dodać, że słuchacze kończący różne 
kursy przygotowawcze do szkół wyższych, odby­
wają zwykle swe staże w okresie urlopów w 
przedsiębiorstwie i zastępują różnych pracowni­
ków otrzymując zresztą odpowiednio wyższe 
uposażenie. I tak osoby specjalizujące się w 
księgowości — pracują na stażu w księgowości, 
uczennice kończące kursy sekretariatu — pracu­
ją w sekretariach itp. Gwarantuje to z jednej 
strony ich pełne wykorzystanie, z drugiej ko­
rzyść zawodową dla stażysty, który się nie obi­
ja, lecz jest już na stażu małą, ale istotną 
śrubką w maszynie przedsiębiorstwa.

OBYWATELSKI OBOWIĄZEK CZY KORZYŚĆ?

A więc we Francji potrafiono stworzyć z prak­
tyk stażowych w szkołach handlowych ważny 
instrument w szkoleniu przyszłych handlowców. 
Uzyskano to dzięki ustawieniu problematyki 
stażu w sposób zupełnie odmienny niż u nas: 
przedsiębiorstwo nie szkoli stażysty jak u nas, 
lecz stażysta ma wykonywać w przedsiębiorst­
wie prace dla przedsiębiorstwa i przez nie zle­
cone, przez co z jednej strony wykonuje pracę 

- pożyteczną, z drugiej zaś poznaje praktykę ży- 
c i a, do-której przystosowanie go powinno byćmatu. Doświadczenia uczel^^^rs|^0

efektywność tego rodzaju prać',^połOwW*. . ■ .lesii ^rzyjęiioysmy tatae rozwiązanie, wyn»;
Należy “podkreślić, że temat.

.JJb^ktąWpwym kelem ^szkoły.' -
': Jgśli jprzyjęlibyśmy takie_ rozwiązanie, wyma-

nuje przedsiębiorstwo, dając zresztą kilka zagadnień 
do wyboru; istnieje w ten sposób gwarancja, iż praca 
na pewno będzie społecznie przydatna, a nie „wydu­
mana" w ciszy katedry uczelnianej.

Wyboru dokonuje uczelnia dążąc do jak najszer­
szego zaprezentowania wiadomości posiadanych przez 
stażystę.

Omawiając problem staży w programie HEC warto dodać, że studenci, którzy nie wykazują się dostatecznymi postępami w czasie roku — a przed przyjęciem do szkoły kandydaci muszą przejść egzamin konkursowy przy konkurencji 12 osób na jedno miejsce — nie repetują roku (oczywiście jeśli nie byli chorzy), lecz są skiero­wani do pracy w przedsiębiorstwie na rok. Jeśli tam wywiążą się właściwie ze swych obowiąz­ków, przyjmowani są po roku na wyższy — następny. Jeśli ocena ich pracy przez przedsię­biorstwo jest negatywna lub tylko dostateczna — skreślani są z liczby studentów.

zarówno u kierownictw naszych przedsiębiorstw.

W INNYCH SZKOŁACH

Podobną rolę, choć z pewnymi odchyleniami w praktyce i częściowo mniejszą obligatoryjnoś- cią stażów w przedsiębiorstwie za granicą, peł­nią staże i w dwóch pozostałych tzw. wielkich szkołach handlowych francuskich, tj. WYZSZEJ
SZKOLE HANDLOWEJ PARYŻA ESCPoraz WYZSZEJ SZKOLE NAUK EKONOMICZ­
NYCH I HANDLOWYCH — ESSEC.

Staż odgrywa rolę również w szkoleniu pra­
cowników handlowych na niższym szczeblu te­
goż szkolnictwa. Z wielu przykładów przytoczę

UMOWA Z BERLIETEM

Fot. Archiwum

jak i szkół skierowujących stażystów. Przedsię­
biorstwa powinny zrozumieć, iż wykorzystanie 
umiejętności zawodowych każdego pracownika 
— także stażysty — jest warunkiem racjonalnej 
polityki kadrowej. Ponadto zaś powinny trak- 

■ tować stażystów i staż nie jak „zło konieczne”, 
ale jako sposób egzaminowania ewentualnego 
kandydata do pracy w niedalekiej przyszłości.

Duże zmiany nastąpić muszą przede wszyst­
kim w nastawieniu szkół. Powinny one więk­
szą wagę przywiązywać do opracowania mery­
torycznego stażu, do uprzedniego zapytywania 
jednostek, w których staż mą się odbyć — jaki 
zakres obowiązków i zadań merytorycznych po­
wierza stażyście i w oparciu o te informacje 
ustalać dopiero tematy prac stażowych, czy na­
wet magisterskich. Posyłanie studentów — ma­
gistrantów do jednostek z tematem stażu zu­
pełnie nie związanych z ich specjalizacją i pra­
cami jednostki, w której staż się odbywa — 
jest wypaczeniem istoty staży.

Ale czy pytano kiedyś jakieś przedsiębiorstwo 
przed przesyłaniem mu stażystów, jakie zada­
nia chciałoby ono powierzyć stażyście, W wa­
runkach polskich niestety student otrzymuje od 
uczelni zadanie, a przedsiębiorstwo czy in­
stytut otrzymuje tylko zawiadomienie, o 
czym student będzie pisał magisterium, a co z 
obowiązku obywatelskiego powinien usza­
nować.

•) W artykule wykorzystano materiały i informacje 
zebrane w czasie bytności na stypendium Rządu Fran­
cuskiego w Paryżu w maju i czerweu 1973 r.

W dyskusji nad programem motoryzacji, która toczyła się na łamach 
naszego pisma („Nie chodźmy po rozum piechotą” ŻG nr 12 z 71 r.) na 
czoło wysuwała się teza, że obok indywidualnej motoryzacji musi w na­
szym kraju szybko nastąpić zdecydowana poprawą warupków komunikacji 
zbiorowej. Brak nam bowiem wg szacunków co najmniej 5 tys. autobusów. 
$rodki transportu zbiorowego są stare, niewygodne, co powoduje nieustan­
ny tłok, nerwowość ludzi słowem niską kulturę podróżowania.

I oto już na przełomie 1972/73 roku wyjadą na ulice naszych miast pierw­
sze, montowane w Polsce nowoczesne autobusy o dużej pojemności '(około 
100 pasażerów), dużej powierzchni okien, zapewniające maksymalną wy­
godę i bezpieczeństwo jazdy.

Całą rodzinę takich autobusów produkować będą Jelczańskie Zakłady 
Samochodowe w oparciu o licencję francuskiej firing Berliet. 1 sierpnia 
podpisana, została umową kooperacyjna między PHZ PGLMOtem a firmą 
B'Tliet z Lyonu. Umowa przewiduje dwa etapy uruchomienia produkcji 
autobusów w zmodernizowanych J^lczańskich Zakładach Samochodowych. 
Najpierw do roku 1975 montaż autobusów miejskich typu PR 100 w takiej 
wersji, jaka jest obecnie (od 1971 rpku) produkowana w firmie Berliet. 
W tym czasie polski przemysł będzie opanowywał własną produkcję ze­
społów i części. W 1975 roku ponad połowa elementów nowych autobu­
sów będzie produkcji krajowej.

W 1974 r. Jelczańskie Zakłady rozpoczną produkcję autobusów typu 
PR-110, opracowanego przez firmę Berliet specjalnie dla Polski, w opty­
malny sposób uwzględniającego istniejące w Polsce warunki eksploatacji 
oraz umożliwiającego wykorzystanie polskiego potencjału produkcyjnego 
zakładów kooperacyjnych przemysłu motoryzacyjnego (silniki Leyląnda, 
skrzynie biegów, zespoły hamulcowe, ogumienie, akumulatory, zęąppły 
osprzętu elektrycznego itp,). Produkcja autobusów będzie szybko rozwijana 
do projektowanej wielkości 5 tys. szt. rocznie.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że modernizacją Jelczańskich Zakładów 
spłacaną będzie w znacznym stopniu dostawami do firmy Berliet wyrobów 
polskiego przemysłu motoryzacyjnego. Przemysł ten wprowadza więc kon­
sekwentnie nowe zasady współpracy handlowej z zagranicą. Spłaca zaku­
pione licencje dostawami eksportowymi własnych wyrobów. Pierwsza tego 
rodzaju urnowa o szerokiej współpracy kooperacyjnej została zawartą z 
koncernem Fiat na produkcję małolitrażowego samochodu popularnego, a 
obecnie z firmą Berliet na produkcję tak bardzo nam potrzebnych nową- _ 
czesnych autobusów, zapewniających kulturę przewozu pasażerów do pra-" 
cy i na odpoczynek. A.K.

WIELKI strajk brytyjskich dokerów, który sparaliżował aktual­
ne możliwości całego brytyjskiego eksportu i Importu raz je­
szcze postawił na porządku dziennym kilka generalnych 

spraw, będących w Anglii przedmiotem ostrego konfliktu między 
pracą a kapitałem.

Jedną z takich najżywotniejszych dla ludzi pracy spraw jest 
zapewnienie prawa do pracy. Kapitalistyczna racjonalizacja pra­
cy i automatyzacja procesów produkcyjnych powoduje w wielu 
gałęziach już nie tylko zmniejszone zapotrzebowanie na siłę robo­
czą, ale staje się przyczyną masowych zwolnień i lokautów.

Jednocześnie rząd, aby zapewnić sobie „spokój” w kraju i ogrątłi- 
czyć prawa związków zawodowych do występowania w interesie 
swoich członków przeforsował w ubiegłym roku w parlamencie 
osławioną ustawę „o stosunkach w przemyśle”. Ustawa ta stała 
się podstawowym instrumentem konserwatywnej polityki rządo­
wej i przyjęta została w przekonaniu, że wyniki wyborśw upoważ­
niają rząd do daleko idącej ingerencji w stosunki związków za­
wodowych z pracodawcami. Ale w warunkach, kiedy stale zmniej­
sza się ilość stanowisk pracy i bezrobocie osiąga najwyższe od 
25 lat rozmiary, nawet w tak szanującym prawo społeczeństwie 
jak brytyjskie, kagańcowe ustawy z góry skazane były na Ole- 
powodzenie.

W ciągu niedługiego czasu torysi znaleźli się w konflikcie z górnikami wę­
glowymi i kolejarzami w całym kraju oraz ze szkockimi stoczniowcami. 
W konfliktach tych ponieśli porażki. Ale wygląda na to, te nie wyciąg­
nęli z tego żadnych konstruktywnych wniosków.

Obecny, czwarty z kolei konflikt ciągnie się już od kilkunastu tygodni. 
Rząd poczynił wiele prób, aby uniemożliwić te robotnicze wystąpienia 
i zdusić strajk w zarodku.

Kiedy dokerzy, wiosną bieżącego roku podjęli decyzję o de­
monstracyjnych wystąpieniach, o bojlrocie załadunków i przewo­
zów kompanii transportowych — popierani w tym przez swych 
sojuszników, kierowców i robotników składów i magazynów por­
towych -r- rząd premiera Heatha pospiesznie skierował sprawę do 
powołanego na podstawie wspomnianej ustawy trybunału przemy^ 
słowego. Trybunał ten wezwał związek zawodowy dokerów do 
przerwania akcji bojkotowych i zaprzestania pikietowania węjść 
do portów. Kiedy to nie poskutkowało, nałożył na związek kąrł 
w wysokości 55 tysięcy funtów szterlingów.

W Wielkiej Brytanii trwały wówczas zacięte walki, najpierw 
górników, potem kolejarzy. Prowokowanie więc dokerów nie leżało 
na dłuższą metę vr interesie rządu. Toteż w instancji apelacyjnej 
trybunału kara została anulowana. W celu zastraszenia związ­
kowców aresztowano jednak 5 najaktywniejszych organizatorów 
wystąpień związkowych w dokach londyńskich. Zapowiedziano tak­
że, że w przypadku dalszych wystąpień nastąpią aresztowania 
przywódców związkowych (shop stewards) w innych portach.

W odpowiedzi na to Rada Generalna Brytyjskiego Kongresu 
Związków Zawodowych — TUC — podjęła decyzję o przeprowa­
dzeniu w dniu 31 lipca 24-godzinnego strajku powszechnego. Wobec 
takiej groźby rząd musiał pójść na ustępstwa. 5 aresztowanych 
zwolniono z więzienia Bentonville. Jednocześnie zaszło inne, waż­
ne wydarzenie dotyczące interpretacji ustawy o stosunkach w prze­
myśle. Izba Lordów, która jest najwyższym sądem apelacyjnym 
zadecydowała, że uchylona przez instancję apelacyjną- sądu prze­
mysłowego grzywna w wysokości 55 tysięcy funtów mimo wszyst­
ko musi być zapłacona.

Po odwołaniu strajku powszechnego proklamowano w piątek 
28 lipca strajk 42 tysięcy dokerów na czas nieograniczony. Decy­
zją o strajku podjęta została przez krajową konferencję delegatów 
reprezentującą dokerów i zawody pokrewne. Jednocześnie przywód­
cy dokerów brytyjskich po przestudiowaniu raportu komisji Aiding?

GORĄCE LATO 
w WIELKIEJ

7 BRYTANII
? w portach- Wielkiej

Brytanii, odrzucili proponowane w tym raporcie rozwiązania, uzna­
jąc je za niezadowalające. Przywódcy dokerów stwierdzili, że wnio­
ski zawarte w tym raporcie nie rozwiewają obaw co do wzrostu 
bezrobocia wśród dokerów.

Te obawy są zrozumiałe, jeśli się weźmie pod uwagę, że je­
szcze przed pięciu laty było w Wielkiej Brytanii 60 tysięcy ddkęrów, 
ą dziś jest ich już tylko 48 tysięcy i są zagrożeni dalszymi re­
dukcjami.

WIELKA Brytania jest najstarszym na świecie społeczeństwem 
przemysłowym i dlatego wiele tradycyjnych zawodów w szcze­
gólnie trudno jest adaptować do nowych warunków. Dokerzy na­

leżą właśnie do tych, którym szczególnie zagraża rozwój nowocze­
snej techniki, a przede wszystkim konteneryzacja. Dokerzy przer 
ci wstawia ją się także pracy nie-dokerów przy załadunku konte­
nerów.

„Nie występujemy przeciwko nowoczesności — powiedział dziennikarzom 
brytyjskim liverpoolski przywódca dokerów D. ANDERSON — i przeciwko 
konteneryzacji transportu.' Walczymy przeciwko tym przedsiębiorstwom 
transportowym, które ignorują interesy dokerów, przeprowadzają lokauty 
w portach, wykorzystują nierejestrowaną silę roboczą. Nasze pytanie jest 
sformułowane w następujący sposób: W czyich rękach znajduje się nasi 
los — w naszych, czy w rękach kompanii przewożnlczych? One zbierają 
super-zyski, a w naszych szeregach panuje bezrobocie".

Walka dokerów znalazła oddźwięk wśród innych oddziałów klar 
sy robotniczej. Zastrajkowali drukarze i w dniu 25 lipca nie uka­
zała się żadna gazeta brytyjska. Do akcji solidarności przystąpili 
także górnicy i pracownicy przemysłu samochodowego. Według oce­
ny agencji prasowych, w dniu 29 lipca strajkowało w sumie 170 
tysięcy pracowników. W pierwszych dniach sierpnia w portach 
brytyjskich znajdowało się około 600 statków, których nikt nie 
chce rozładować. Mnożą się także akcje solidarnościowe w portach 
innych krajów, które miały wysłać statki do W. Brytanii lub 
przyjąć do rozładowania statki z portów brytyjskich.

Na brytyjskim rynku wewnętrznym pojawiły się oznaki paniki '— 
gospodynie domowe zaczęły wykupywać jedzenie, licząc się z tym, 
że ną skutek strajku w kraju tak uzależnionym od importu żyw­
ności jak Wielika Brytania w najbliższych dniach pojawią się bra­
ki na rynku. Minister rolnictwa, James Prior oświadczył co praw­
da, że Anglia ma ogromne rezerwy żywnościowe i nie ma po­
wodu do paniki, ale run na sklepy trwa. W niektórych rejonach 
zaznaczyły się już znaczne zwyżki cen żywności.
\Al CHWILI kiedy piszemy te słowa, rząd brytyjski bada środki, 
’ ’ jakie ma podjąć w celu „ochrony interesów gospodarki i kon­

sumentów". Zakomunikował o tym na nadzwyczajnym posiedzeniu 
Izby Gmin minister do spraw zatrudnienia M. MacMilllan. Nie 
pkreślił on jednak bliżej charakteru tych środków. W Londynie 
przypuszcza się, że rząd może uciec się do ■«’prowadzenia stanu 
wyjątkowego, co pozwoliłoby wykorzystać wojsko do rozładowa­
nia statków załadowanych artykułami żywnościowymi ulegającymi 
szybkiemu zepsuciu.

Wydaje się jednak, że rozwiązanie musi być wynegocjowane ze 
związkami zawodowymi, bowiem żadne środki doraźne nie dopro­
wadzą do zakończenia konfliktu.

Komentatorzy londyńscy oceniając obecną sytuację zwracają 
uwagę, żę ostatnie badania opinii publicznej wskazują na znaczny 
spadek popularności rządu i na wzrost popularności Partii Pracy. 
Wskazują oni jednocześnie na niezwykle nieugięte stanowisko za­
jęte przez obydwie strony. Rząd zdecydowany jest działać w ra­
mach antyrobotniczych ustaw. Ż drugiej strony związki zawodo­
we, równie zdecydowanie chcą zmusić rząd do modyfikacji ustawy 
o stosunkach w przemyśle. Rzecznik Partii Pracy do spraw przemy­
słowych REGINALD PRENTICE oświadczył w Izbie Gmin, żę ta 
ustawa „musi być natychmiast anulowana, be? żadnej zwłoki”.

W wyniku strajku dokerów i innych akcji strajkowych premier 
Heath stanął wobec jednego z najpoważniejszych kryzysów, jaki 
kiedykolwiek miał miejsce w Wielkiej Brytanii w okresie pokojo­
wym. W Londynie mówi się, że nie wykluczone jest, iż premier 
będzie -musiał rozpisać przedterminowe wybory powszechne, choć 
byłoby to dlań skrajnie niewygodne zarówno dlatego, że rząd 
obarcza się odpowiedzialnością za obecne konflikty, jak i za ciągle 
kontrowersyjne wciąganie Wielkiej Brytanii do EWG. Wybory od­
bywałyby się więc w sytuacji, kiedy popularność torysów jest wy­
jątkowo mała.

E.Ł.

ŻYCIE GOSPODARCZE 11
Nr 32 (1090) - 6.VIII.1972



PBASA
w

aatMaiMMmp

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5fa

^‘<5

sześciu polskich biur podróży >
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Fot. B. Wielopolska
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W OBECNYM PIĘCIOLECIU zakła­
da się zwiększenie produkcji chemi-

dy“, „Turysty1 
PZMot.

BTZ PTTK. „Groma- 
, Sportstouristu i BTZ
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I Problemy ochrony środowiska są, niestety, stałym 
1 tematem naszej prasy. Piszemy „niestety”, gdyż 

ogromna większość publikacji dotyczy problemów nie-• załatwionych, często, skandalicznych. W ostatnim nu­
merze „TYYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO” Da- 

> nutą Frey-Majewska opisuje historię zatrucia feno- 5 ,lem wody, dostarczanej przez wodociągi krakowskie, j Jest to. zdarzenie można rzec banalne, natomiast 
| wcale niebanalne były metody, przy pomocy któ- 
| rych fenol wykryto, oraz źródło zanieczyszczeń. Otóż i fenol wykryto dlatego, że dyrektor miejskich wodo- 
। ciągów i kanalizacji w Krakowie myjąc późno w 
i nocy zęby, poczuł zapach fenolu w wódzie i narobił 
1 alarmu. Źródłem zanieczyszczenia okazały się ścieki 

spuszczone do rzeki na budowie pobliskiego kamie­
niołomu. Były to resztki po środkach, przy pomo­
cy których impregnowano płyty pilśniowe. Nie cho­
dziło tu ani o niedbalstwo, ani o bezmyślność — 

. kierownik budowy i inni pracownicy po. prostu nie 
wiedzieli, że płyny impregnujące są silną trucizną — 
niektórzy z nich myli w nich nawet ręce „bo lepik 
dobrze w tym puszcza”.

Kiedy mówimy o ochronie środowiska, natychmiast 
staje przed nami problem miliardowych nakładów na 
ta 'cele. Wyobraźmy sobie jednak, że nagle stał się 
cud i przestały istnieć jakiekolwiek ograniczenia eko­
nomiczne. Okazałoby się wtedy, że nie jesteśmy przygotowani ani pod względem technicznym, ani 
pod względem organizacyjnym, ani nawet pod wzglę­
dem psychologicznym.

Walka o ochronę środowiska wymaga rozwiązania 
trzech zasadniczych problemów. Po pierwsze idzie 
o umiejętność postawienia diagnozy, o szybkie stwier­
dzenie występujących zagrożeń i ustalenie ich źródeł. 
Rozwiązanie tego problemu wymaga pewnych nakła­
dów, przede wszystkim jednak załatwić trzeba spra­
wy organizacyjne. Swoistego rodzaju straż ochrony środowiska powinna być równie sprawna i równie . rozbudowana, jak na przykład straż pożarna. Szkodv 
ponoszone bowiem przez społeczeństwo są w tym 
wypadku na pewno nie mniejsze niż przy pożarach, 
a ich skutki bardziej długofalowe i trudniejsze do 
odrobienia.

Drugi' problem — to znalezienie rozwiązań techni- 
cznych, które by pozwalały unikać niszczenia środo-

wiska przez nowoczesny przemysł i gospodarkę ko­munalną.’ Tutaj idzlć przede wszystkim o współpracę nauki z produkcją. Nakłady na. ten cel muszą być nieporówn&nie większe, ale równocześnie stwarzają szansę na poważne efekty ekonomiczne i to wcale nie tylko w formie „czystej” wody czy powietrza. Produkcja nowoczesnych urządzeń, zapobiegających zapyleniom, zanieczyszczeniom, pozwalających utyli- zować śmieci itp. staje się nowoczesną gałęzią prze­mysłu o wysokiej rentowności i nieograniczonych możliwościach eksportowych. Nie brak tu przykła­dów z naszej własnej praktyki — polskie filtry sto­sowane w elektrowniach zaczynają robić karierę w Europie (instalujemy je np. w elektrowniach NRF- owskich, choć przydałoby się. aby przede wszystkim instalować, je na naszych własnych kominach). Ńieste- ty, są .to dopiero pierwsze jaskółki. Sytuacja w in­nych dziedzinach jest gorsza, czego przykładem mo­że być produkcja wentylatorów i urządzeń odpyla­jących, znacznie prostszych niż wspomniane filtry, a mimo to i jakościowo i ilościowo nie zabezpie­czająca minimum potrzeb.Trzeci wreszcie problem — to zagadnienie kto i jak ma finansować walkę o ochronę środowiska. Jest to zagadnienie bardzo szerokie, ale wydaje się, że obec­nie nadszedł właśnie czas, żeby szybko wypracować odpowiednie rozwiązania. Dyskutowany jest szeroko nowy system finansowy, mający objąć w najbliższej przyszłości wytypowane przedsiębiorstwa. W system ten -powinien być wmontowany cały układ, zapew­niający powstanie funduszy na ochronę środowiska i stwarzający preferencje nie dla tych, którzy robią pozorne oszczędności stosując nieodpowiednie techno­logię lub nie dbając o negatywne skutki swej dzia­łalności produkcyjnej dla otoczenia, lecz dla tych, którzy przykładają dostateczną uwagę do ochrony środowiska.Wszystko to razem wymaga zarówno społecznego zrozumienia wagi problemu jak i podstawowej wie­dzy o ekologii. W wielu szkołach na świecie eko­logia stała się odrębnym przedmiotem. Wyydaje się że również i u nas społeczeństwo powinno być zapo­znawane z tymi sprawami nie tylko przez prasę, lecz przede wszystkim przez cały , system oświatowy.
S.C.

UMOWA INTOURISTU 
Z ORBISEM

ZJEDNOCZENIE Przedsiębiorstw Tu­
rystycznych „Orbis" zawarło długo­
terminową umowę o współpracy z ra­
dzieckim Intouristem. Przy tej okazji 
podpisano również protokoły o tury­
styce na 1973 rok z przedstawiciela-

ponowal stronie polskiej Krym, jako 
miejsce przyszłych obiektów, pod­
czas gdy radzieckiemu biuru przed­
stawiono do rozważenia lokalizacje w 
regionie Zakopanego, (mśk)

DYNAMIKA CHEMII

mi 
PBP

Umowa otwiera dalsze możliwości 
wzrostu ruchu turystycznego między 
ZSRR a Polską. Tylko w 1973 roku 
przewiduje się wzrost ruchu turysty­
cznego o 15 proc. Już obecnie Polska 
zajmuje pierwsze miejsce w kontak­
tach turystycznych Związku Radziec­
kiego z zagranicą. W ub. roku ponad 
300 tys. turystów polskich odwiedziło 
Kraj Rad i tyleż przyjechało stamtąd 
do Polski.

Wysunięta także została koncepcja 
budowy, ośrodków wypoczynkowych 
dla turystów polskich w ZSRR i ra­
dzieckich w Polsce. Intourist zapro-

cznej o przeszło 67 proc. Planowane 
nakłady inwestycyjne przekraczają 
102 mid zł i są o 30 proc., wyższe niż 
w ub. pięcioleciu. Najwyższą dynami­
kę rozwoju w. najbliższych latach 
przewiduje się- w przemyślę włókien, 
sztucznych, przerobie ropy” naftowej - 
i w przemyśle tworzyw sztucznych.

Aby zaspokoić potrzeby budownic­
twa, zwiększone zostaną dostawy no- 
woęzesnych materiałów z tworzyw 
sztucznych oraz farb i lakierów. 
Przewidziany wzrost produkcji two- ’ 
rzyw pozwoli przeznaczyć znacznie 
większe ilości tych materiałów - lila 
budownictwa, z dotychczasowej oce­
ny wynika, że przemysł chemiczny: 
jest w stanie zapewnić odpowiednie 
dostawy materiałów podłogowych 1 
okładzinowych, klejów budowlanych, 
farb 1 lakierów, a także instalacji 
sanitarno-wodociągowych.

Również w samym budownictwie, 
dzięki dostarczeniu przez chemię su­
rowców do przetwórstwa, wzrośnie 
produkcja materiałów z tworzyw 
sztucznych, oprócz dotychczas produ­
kowanych asortymentów zamierza się 
wprowadzić do 1975 r. nowe wyroby 
z tworzyw sztucznych. Będą to mod­
ne obecnie, łatwo zmywalne tapety, 
płyty styropianowe. okładzinowe, 
drzwi 1 okna. itp. Na rynku ukażą 
się również nowe typy wykładzin po­
dłogowych, klejów emulsyjnych.' Izo­
lacji termoakuslycznych, folii antyko­
rozyjnej, a także rur wodociągowych 
przeznaczonych dla potrzeb, wsi» A

•, ■ (msk)

n^^clk
Bezziemna uprawa

§ • Chmura urwała się nad wsią
11 Tarnawa w powiecie leskim, zbiory 
H zostały zniszczone, rolnicy zwrócili 
H się do Państwowego Zakładu Ubez- 
u pieczeń o oszacowanie szkód i naza- 
H jutrz po potopie przyjechała komi- 
}; sja. Ponieważ .pola były bagniste in- 
M spektorzy spacerowali tylko po dro- 

dze i ominęli też miejscowe władze.
li Józefa Baczyńska twierdzi, że straty 

■ na jej polu ocenili patrząc na nie z 
ij odległości półtora kilometra, a i to 
sj nic nie widząc. Widok zasłaniał im 
h bowiem nasyp kolejowy. W Polsce 
ft urzędnicy są dobrzy i gorsi, ale 
It istnieje - pewna prawidłowość. Urzęd- 
K nlk, który zjawia się np. w wysokiej 
M instancji jest świetnym urzędnikiem, 
j Urzędnik, który zjawia się na wsi, 
« jest fatalnym urzędnikiem. Urzędni- 
i] cy pozostają równi tylko za swoimi 
;5 biurkami.

. • Redakcja „Głosika", młodszego
? ’ braciszka „Głosu Budowlanych" (tak
f,1 jak „Żywocik" jest młodszym bratem
.L. „Życia") ogłosiła konkurs o tytuł
(i MISS BAŁAGANU. Jak czytamy w
d warunkach konkursu, o to zasżfezyt-
j| nę miano mogą się ubiegać „wszyst-
[i kle budowy", wytwórnie prefabryka-

tów, cegielnie itp., które wykażą się 
tj porozrzucanymi po placu budowy
fi materiałami, narzędziami, sprzętem,
g odpowiednią ilością zniszczonego ce-
§ mentu, cegieł, desek, zakopanymi w
S ziemi przez spychacze butlami po
3 tlenie, taczkami, betoniarkami oraz
E brakiem zabezpieczeń przy szybach
g windowych, wykopach itp." Jak wi-
I dać, warunki konkursu nie są clęż-
g kle. Uczestnicy nie będą mieli trud-
H ności ze znalezieniem odpowiednich
b obiektów. Piękne nagrody czekają.
& * Pewna pani chciała nabyć kre-
jj dens w Domu Meblowym w Gdań- 
H • sku. Wybrała odpowiedni obiekt pro­
li dukcjl Wrocławskiej Fabryki Mebli.

A właściwie dwa obiekty bo wyma- 
p rzony mebel składał się" z dwóch 
y części: z a) właściwego kredensu 1 
:• b) nadstawki, ale każda z nich sta-
[ ła osobno, daleko od siebie. I nie 
c było nikogo z personelu sklepowego, 

kto by zechciał całość zestawić. W 
ji końcu zjawił się rosły mężczyzna, 
g ale- 1 on nie dokonał czynu integra- 
ń cyjnego, wołał ograniczyć się do u- 
B dzielenia cennej rady: należy sobie

Bezziemna, hydroponiczna uprawa 
kwiatów, warzyw, a nawet krzewów — 
kryje ciągle wielkie nie wykorzystane 
możliwości dla szybkiego rozwoju pol­
skiego ogrodnictwa i warzywnictwa. Do­
wodem tego są rezultaty prowadzonych 
już od 25 lat w Instytucie Botaniki 
i Biochemii Uniwersytetu Wrocławskiego 
prac naukowo-badawczych zespołu spe­
cjalistów, kierowanego przez próf. dr 
Zofię Gumińską. W hydroponikach wro­
cławskiego Ogrodu Botanicznego upra­
wianych jest obecnie blisko pól tysiąca 
gatunków roślin, pochodzących z różnych 
kontynentów — od pomidorów, truska­
wek, do tytoniu, ziemniaków, bananów, 
goździków czy ogórków. (PAP)

montowe, ADM-y, rzemieślników, rolni­
ków, POM-y, a na zakładach produk­
cyjnych kończąc. Uniwersalność urządze­
nia wynika z faktu, że Jest ono zasilane 
prądem jednofazowym o napięciu 220 V. 
Poza tym spawarka jest narzędziem wy­
jątkowo poręcznym. Jej wymiary wy­
noszą bowiem 180 X 370 mm, a ciężar ok. 
19 kg. Jest więc ona dwukrotnie lżejsza

zaś koszty Jego dostawy są niższe śred­
nio o 40 zl zą tonę. Ponieważ możliwości 
wytwórcze „Piaseczna" będą znacznie 
większe od faktycznego zapotrzebowa-
nia... wszystkich hut szklą postano-
wiono utworzyć swego rodzaju „spi­
chlerz" piasku na przyszłe lata. (AR)

go na Węgrzech miniaturowego urządze­
nia lutowniczego. Rolę palnika pełni w 
nim igła. Czas lutowania regulowany jest 
automatycznie. Na tarczy pomiarowej 
bez przerwy wskazywana jest tempera­
tura końca lutującej igły. Urządzenie 
połączone zostało ze stereomikroskopem,

mebel w całości wyobrazić. Ale
jeśli człowiek już ma operować wy- | 
obrażnią. to na pewno wołałby wyo- I 
brazić sobie salon w stylu Ludwika | 
XIV, a nie zwykły mieszczański me- I 
bel i to nawet taki, który by się na- | 
zywal wersalką. I
• Fragment z listu poważnej in- I 

Btytucjl: „Rozwój ’ motoryzacji jest 1 
sprawą mocno bijącą w nasze uslu- ł 
gowe drzwi". A co bije w niesłużeb- ( 
ne głowy? i

• Do władz komunalnych Trójmia­
sta zgłosił się pewien obywatel, o- 
śwladczając, że pragnie otworzyć 
skromny lokal, w którym będzie ser- 
wowane gościom tylko jedno danie 
zsiadłe mleko z kartofelkami. Przed­
stawił również wstępną kalkulację, z 
której wynikało, że dochody uzyska­
ne w ciągu miesiąca pokryją całko­
wicie sumę zainwestowaną w urzą­
dzenie lokalu. Jednak wspomniane 
władze odniosły się do projektu 1 je­
go autora nieprzychylnie. Cóż to za 
danie zsiadłe mleko i do tego z kar-; 
tofelkaml. Gdyby tak z pieczarkami 
to ćo innego.

72 m na godzinę
W jednej ze stoczni holenderskich 

armator radziecki zamówił unikalny sta­
tek do układania rurociągów na dnie 
morskim. Statek rozpocznie swą pracę 
na Morzu Kaspijskim, gdzie na głębo­
kości 200 metrów ma ułożyć trzy gazo­
ciągi o łącznej długości 750 km. Statek 
ma układać rurociąg z niespotykaną 
szybkością 72 metrów na godzinę. 
(WIT - AR)

Komputerowe diagnozy
Zespół specjalistów z Uniwersytetu Me­

dycznego im. Alberta Einsteina W stanie 
Nowy Jork zaprojektował system, któ­
ry służy do dokładnej oceny stanu serca 
pacjenta przez «naHzę różnych danych 
charakterystycznych dla tego ważnego 
organu. Najważniejszą częścią systemu 
jest komputer, w którym napływające in­
formacje są analizowane.! przetwarzane. 
Zaprojektowany system umożliwia leka­
rzowi dokładną ocenę stanu przywiezio­
nego do szpitala pacjenta, a szczególnie 
stwierdzenie, czy znalazł się on w sta­
nie szoku, powodującego wysoki stopień 
śmiertelności. (PAP)

Tkanina plamoodporna
W Centralnym Laboratorium. Przemy­

słu Lniarskiego w Żyrardowie produko­
wane są obrusy żakardowe bielone lub 
barwione, kolorowo tkane. Obrusy te 
są wykonywane z plamoodpomym wy­
kończeniem „Scotchgard". Plamy z ka­
wy, wina, soku, oleju itp. nie są wchła­
niane przez tkaninę i łatwo można Je 
usunąć przy użyciu ligninowej serwetki, 
bez pozostawienia śladu zabrudzenia. 
(PT nr 26/72)

Przenośna spawarka

od dotychczas 'Używanych tego 
spawarek. (PAP)

typu 100 lat PAU
przez który można śledzić przebie; 
to wania. (PAP)

lu-

normy regulujące dopuszczalne zawarto­
ści szkodliwych gazów. Wydaje się jed­
nak, że dopiero zastosowanie samocho­
dów elektrycznych przyniesie radykalne , 
rozwiązanie trudności. Próby napędu ' 
elektrycznego przeprowadzono ostatnio 2' 
samochodem Hornet koncernu American 
Motors. Zastosowano w nim silnik o mo­
cy 20 KM, korzystający z 24 akumula? 
torów ołowiowo-kobaltowyrh. raly wehi-

Nowa maszyna do szycia
W Zakładach Metalowych im. gen.

Waltera w Radomiu trwają prace nad 
uruchomieniem produkcji nowego typu
maszyny do szycia, która w odroż-
nieniu od znanych dotychczas — limożli- 
wia szycie także ściegiem* potrójnym 
i siedmiokrotnym, jak również podwala 
szyć materiały elastyczne. Konstrukcja 
maszyny oparta jest na pomyśle zmiany 
mechanizmu napędu ząbków. (AR)

Bez klimatyzacji
Jedna z firm amerykańskich opraco­

wała nowy gatunek szkła, którego roz­
powszechnienie może zastąpić urządzenia 
klimatyzacyjne tak znacznie podnoszące 
koszty budynków. Szkło składa się z dwu 
warstw normalnego szkła,. między który­
mi znajduje się cienka warstwa folii zło­
tej, srebrnej lub . aluminiowej. Takie 
szkło zastosowane do oszklenia budynku, 
odbijając promienie podczerwone, zmie­
nia radykalnie bilans ciepła budynku, 
czego nie można dokonać takimi osłona­
mi termicznymi, jak markizy, zasłony 
ilp. zastosowanie tego szklą w budow­
nictwie o dużych powierzchniach prze­
szklonych pozwala zmniejszyć koszty 
inwestycyjne 1 eksploatacyjne nawet do 
30 procent. (WIT-AR)

Automatyczny regulator
W zakładzie Elektrotermll Politechniki 

Warszawskiej opracowano przy współ­
udziale Spółdzielni „Współpraca" w Wo­
łominie — układ do ciągłej automatycz­

W br. mija 169 lat od powstania Aka­
demii Umiejętności, przekształconej po 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości

2® Mota 
NAUKI I TECHNIKI

Giełda projektów
Z inicjatywy ZPB im. Modzelewskie­

go w Częstochowie zrodziła się I Mię­
dzyzakładową Giełda Projektów Racjo­
nalizatorskich, która, odbyła się niedaw­
no w Domu Technika w Częstochowie. 
Poza „Modzelewskim” projekty racjona­
lizatorskie prezentowały na niej Ela nox 
i Welnopoi oraz Stradom i Wigolen. 
Efekty ekonomiczne zastosowania zaku­
pionych na Giełdzie wynalazków wyra-

w Polską Akademię Umiejętności, któ­
rej tradycje kontynuuje obecnie Polska 
Akademia Nauk. Mimo że w grudniu 
br. obchodzić będzie setną rocznicę po­
wstania PAU, jej rzeczywiste początki 
sięgają połowy Wieku XVIII. (PAP)

Centralne Laboratorium 
Drobiarstwa

Zjednoczenie Przemysłu . Jajczarslto- 
Drobiarskiego i Zjednoczenie Hodowli 
Drobiu z dniem 1 stycznia br. połączone 
zostały w nową organizację — Zjedno­
czenie Produkcji Drobiarskiej „Poldrób”. 
Jednocześnie dawne Centralne Laborato­
rium Przemyślu Jajczarsko-Drobiarskiego 
przemianowano na „Centralne Laborato­
rium Drobiarstwa". W tym nowym ukla-
dzle organizacyjnym placówka nau-
kowa CLD — ma do spełnienia poważ­
ne zadania w zakresie prac badawczych, 
związanych z całością produkcji dro­
biarskiej. (WIT-AR)

nej regulacji procesów nagrzewania wsa­
dów w piecach elektrycznych wszystkich 
rodzajów o mocy od kilku watów do 
20 kW. które są zasilane napięciem nie 
większym niż 220 V. Zakres regulowanej ----------- ----------- ------------------------------
temperatury wynosi od 50 do 450° C, a dwoma łaty rozpoczął katalogowanie 1 
wahania nastawionej temperatury nie rozpowszechnianie osiągnięć myśli wy- 
przekraczają 2° C. (PAP) nałazczej w Polsce. Z czasem komór-

Bank Wynalazków
Istniejący od kilku lat. w Katowicach

Ośrodek Postępu

żają

W

się sumą ok. 8 min zł. (WiT-AR)

Głowice magnetyczne
Instytucie Maszyn Matematycznych

w Warszawie skonstruowano nowy tyn 
głowic magnetycznych GPT-3z przezna­
czonych do pamięci taśmowych masztu 
matematycznych. Konstrukcja i techno­
logia głowic tego rodzaju jest przedmio­
tem zgłoszonych przez IMM patentów w 
kraju i za granicą, poza tym spełnia ja 
one zalecenia nowo wprowadzanych mię­
dzynarodowych standardów ISO i RWPG. 
Obwody magnetyczne głowic GPT-3z wy­
konane sa ze specjalnego ferrytu tzw. 
„ferrytu gęstego", dzięki czemu uzy­
skano możliwość znacznego zwiększe­
nia jednorodności materiału, twardości 
1 odporności na ścieranie czoła głowic. 
Spowodowało to kilkakrotne przedłuże­
nie ich czasu pracy. (PT nr 27/72)

,D.o-Ro’' w Romecie
W Zakładach Metalurgicznych „Pomet * 

w Poznaniu stosuje się z powodzeniem 
metodę „Do-Ro” przy kompleksówvnl 
sterowaniu jakością produkcji. Efeiw
«prowadzają się do spadku ilości wadli- 

’.Tl produkcji i do obniżenia strat eko-

W Zakładach Okrętowych Urządzeń
Elektrycznych „ELMOR"- Gdańsku
opracowano lekką I małą spawarkę elek­
tryczną nazwaną „EL - WEL“, która znaj­
dzie szerokie zastosowanie poczynając 
od majsterkowiczów przez brygady re-

Spichlerz piasku
ka ta przekształciła się w prawdziwy efl
skarbiec sprawdzonycli pomysłów, w „adzćnla i maszvnv ar ’

Górnicy odkrywkowej kopalni siarki 
„Piaseczno",: po zakończeniu eksploatacji 
złóż, wystąpili z projektem wykorzysta-: 
nia pokopalnianych piasków dla potrzeb 
hut szkła. Projekt ten, opracowany przez 
fachowców „Siarkopolu", został zaakćep- ।

tzw. Bank Projektów Wynalazczych 
WieraJący. już w swych, kartotekach 
nad 60 tys. wynalazków. (AR)

Lutowanie igłq

za-
po-

towany 
chemii

przez zainteresowane resorty:
budownictwa. Równocześnie

przystąpiono do jego realizacji. Zasoby 
piasku są olbrzymie, sięgają 15 min ton,

i Na 1 centymetrze kwadratowym moż­
na umieścić aż 900 punktów lutowni-

kul waży 2500 kg. W próbach 
on szybkość 130 km/godz- i 
bez ładowania akumulatorów 
przekraczający 100 km. (PAP)

Domki z kartonu

osiągnął 
przebieg 
niewiele

Architekci ze Stuttgartu skonstruowali h 
male jednostki mieszkalne z kartonu, z & 
których około stu przetransportowano już 3 
do Monachium, gdzie podczas igrzy _ § 
olimpijskich i innych imprez służyć hę- S 
dą jako izby pierwszej pomocy. Ośmio- a 
kątne domki tekturowe, o powierzchni 3 
dwunastu metrów’ kwadratowych, usta-” 5
wić można ciągu dwóch .gadzin, u a - J
sztuka kosztuje pięć tysięcy marek nie- g 
mieckich. Pomyślane jako stale miejsca - 8j 
zamieszkania a cena ich wzrasta o dalsze 
trzy tysiące marek. Domki posiadają nas # 
wet mini łazienki. Ściany składają się z H 
trzech warstw falowanego kartonu, skle- g 
jonych i obłożonych dodatkową war- B 
stwą izolacyjną z tworzywa sztucznego. H 
Wmontowane ogrzewanie elektryczne. H 
znajduje się w podłodze. (DAD) &

Japoński tunel podmorski
W czasie kiedy Brytyjczycy 1 Francuzi 

zdecydowali się wreszcie wspólnymi siła­
mi wybudować tunel podmorski pod ka­
nałem La Manche. Japończycy ideę pot 
dobną inż realizują. 54 km tunel pod­
morski. a wiec o 2 km dłuższy od tune­
lu pod konałem La Manche połącz5’ć 
ma główna wyspę japońskiego archipe­
lagu — Honshu z Wv.na Północną — 
Hokkaido. Oddany qn ma zostać do eks­
ploatacji już w 1979 r. (PAP)

Nawierzchnia jak bibuła
....... ........ - • - W Filadelfii przeprowadzono badan; 

nómlcznych. Efekty niewymierzalne — to nawierzchni z materiahi porowateg 
zainteresowanie załogi problemami ja- — — ------- -------
kości produkcji, podnoszenie kwalifika-

ptzepuszczajacego w ciaeu godziny aż - 
170 cm wody. Przewiduje sie. że stosu, fl

----„ „- .la*1 taka nawierzchnie bedzie można o- -g 
rządzenia-- i maszyny. Zaobserwować A graniczyć przekroje przewodów kanali- H
również zwiększony napływ wniosków zacyjnych. gdyż cześć wód bedzie spiv- h
dó komórki racjonalizacji. (WIT — AR) "ać przez naturalny system wód pod- B

ziemnych. Ponadto wody te będą czę- If
ściowo oczyszczone biologicznie przez S
bakterie, które zawsze w duże! obfi- fi
tości mnnża sie nod nawierzchniami. H
Próby laboratoryjne wykazały, że kon- ' W
serwacja nowej nawierzchni nie będzie g

niż fndycvlnej, a wy- H
obciążenie j'est wy- fi

Elektryczny Hornet
Problem zanieczyszczenia powietrz- 

przez spaliny samochodowe nabrał w kosztowniejszaczych. Tę „jubilerską” pracę wykonuje USA wymiarów dramatycznych. S»”- trzymałoś/' lei na nnc.i 
się za pomocą niedawno zbudowane- nlowo wprowadzane są coraz ostrzejsze starczająca. (PT ńr 27/72)
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